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N a Z iemiach Odzyskanych 
wyros ło n o w e pokolenie 
Po l aków . Mieszka tu I uczy 
się j edna trzecia ca łe j do -
rasta jące j młodzieży P o l -
ski. T u urodziło się i w y -
chowało 42 procent ogółu 
ludności ziem nadodrzań -
skich 1 nadbałtyckich 

N a Z iemiach Zachodnich 
i Pó łnocnych wie le pomni -
k ó w I tablic upamiętnia 
bohaterskie czyny żołnie-
rzy polskich, którzy p rzy -
nieśli te j ziemi wolność. 
P o l e w e j : pomnik Z a ś l u -
bin Polski z Ba ł tyk iem 
nad plażą w Ko łobrzegu 

N a d Odrą , Nysą i Ba ł t y -
kiem nie m a już ruin, 
zgliszcz i rumowisk . O d -
budowano zaludniono i za -
gospodarowano miasta, 
miasteczka i wsie. Poniże j : 
nowy , piękny W r o c ł a w — 
czwarte miasto Polski , po 
p r a w e j : Stare Miasto w 
o d b u d o w a n y m Gdańsku 

W ł a d y s ł a w G o m u ł k a by ł 
p i e rwszym po zakończeniu 
w o j n y ministrem Z i em 
Odzyskanych ( w Rządzie 
Jedności N a r o d o w e j pełnił 
również f unkc j ę w i cep re -
miera) . Jemu to w dniu 9 
m a j a br. dzieci I młodzież 
W r o c ł a w i a podczas w i e l -
k i e j pa rady spo r towo - a r -
tystycznej na Stadionie 
O l imp i j sk im zgotowały 
serdeczną i gorącą owac j ę 

BILANS XX-LEC1A POLSKI LUDOWEJ na z i e m i a c h zachodn i ch i p ó ł -
n o c n y c h w d z i e d z i n i e r o z w o j u o ś w i a t y , nauki , p r z e m y s ł u i r o l n i c t w a 
j es t i m p o n u j ą c y . W 1945 r. na ród po l sk i o d e b r a ł t e z i e m i e z d e w a s t o -
w a n e , m i a s t a zn i s zc zone , z a k ł a d y p r z e m y s ł o w e z r u j n o w a n e . D z i ś na 
z i e m i a c h t y c h m i e s z k a ok . 8,5 m i l i o n a osób, z c z e g o 42 p r o c e n t u r o -
d z i ł o s ię j u ż p o w o j n i e . S p o ł e c z e ń s t w o z i e m zachodn i ch i p ó ł n o c n y c h 

od znac za s ię dużsTu d y n a m i z m e m i p r z y w i ą z a n i e m d o s w y c h mias t , osad 
i w s i . O l s z t y n , G d a ń s k , W r o c ł a w i S z c z e c i n — s ta ł y s i ę d u ż y m i o ś r o d k a m i 
k u l t u r a l n y m i , g o s p o d a r c z y m i , p r z e m y s ł o w y m i . S zc zec in , k t ó r y w 1939 r. l i c z y ł 
270 t y s i ę c y ludnośc i d z i ś m a p o n a d 300 t ys i ę cy , 50 - t ys i ęc zne w 1939 r. O p o l e 
l i c z y 70 t y s i ę cy . L u d n o ś ć Z a b r z a p o w i ę k s z y ł a s ię z e 126 d o 200 t y s i ę c y . Z i e -
l o n e j G ó r y z 25,8 d o 61,5 t y s i ę c y , W a ł b r z y c h a w z r o s ł a p r a w i e d w u k r o t n i e . 
J e l e n i e j G ó r y z 35 d o 53 t y s i ę c y , G o r z o w a z 48 d o 65 t y s i ę c y . Cwie rćmi l i ono -
w y p r z e d w o j n ą G d a ń s k w 1963 r . m i a ł 310 tys . m i e s z k a ń c ó w . 

O l s z t y n z m a ł e g o p r o w i n j c o n a l n e g o m i a s t a s ta ł się sto l icą z i e m i w a r m i ń s k o -
m a z u r s k i e j i l i c z y j u ż 74 tys . m i e s z k a ń c ó w . W j e g o m u r a c h m i e śc i s ię W y ż -
sza S z k o ł a R o l n i c z a . L i c z n e p a m i ą t k i h i s t o r y c z n e j a k : z a m e k o l s z t yńsk i , k t ó -
r e g o ob rońcą p r z e d w o j s k a m i k r z y ż a c k i m i b y ł M i k o ł a j K o p e r n i k , s ł a w n a k a -
t e d r a w e F r o m b o r k u i z a m e k b i skupa K r a s i c k i e g o w Lidzba|:ku W a r m i ń s k i m , 
są ś w i a d e c t w e m po l skośc i , k t ó r a b y ł a i p r z e t r w a ł a p r z e z w i e k i d z i ę k i b o h a t e r -
s t w u r o d z i m e j ludnośc i p o l s k i e j n a W a r m i i i M a z u r a c h . 

G d a ń s k — p o I w o j n i e ś w i a t o w e j b y ł „ w o l n y m m i a s t e m " p o z b a w i o n y m za -
p l e c za po l sk i e go , n i e m o g ą c y m się r o z w i j a ć . Dz i ś s ta ł s i ę s to l i cą p r z e m y s ł u 
o k r ę t o w e g o . S t o c zn i a g d a ń s k a j es t s zós tą s toczn ią ś w i a t a p od w z g l ę d e m r o z -
m i a r ó w p r o d u k c j i s t a t k ó w . P o l s k i p r z e m y s ł s t o c z n i o w y z a j m u j e p od w z g l ę -
d e m t o n a ż u b u d o w a n y c h s t a t k ó w 11 m i e j s c e w św i e c i e , a 2 w b u d o w i e s ta t -
k ó w r y b a c k i c h . 

W r o c ł a w b y ł j e d n y m z n a j b a r d z i e j zn i s z c z onych mias ta na z i em ia ch z a c h o d -
n ich . P o l a c y p r z y w r ó c i l i m u ż y c i e i w ł a sn j rm i r ę k a m i o d b u d o w a l i u l ice , d o m y 
i z a k ł a d y p r z e m y s ł o w e . S t w o r z y l i z n i e g o d u ż y o ś r odek ku l tu r y . U n i w e r s y t e t 
W r o c ł a w s k i c i e s zy s ię zas łużoną s ł a w ą w c a ł y m K r a j u . N a t e r e n i e m ias t a 
i s tn i e j e s z e r eg o ś r o d k ó w n a u k o w y c h . 

S z c z e c i n l i c z y d z i ś 308 t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w i j es t n a j w i ę k s z y m p o r t e m na 
B a ł t y k u . W h a l a c h s toczn i s z c z e c i ń s k i e j p r a c u j e 8 t y s i ę c y ludz i , b y w t y m 
r o k u w y b u d o w a ć 15 n o w o c z e s n y c h s t a t k ó w . Z a k i l ka la t s toczn ia s zc zec ińska 
b u d o w a ć b ^ z i e s ta tk i o l b r z y m y o nośnośc i 23 t ys . t on . 

N a z i e m i a c h z a chodn i ch i p ó ł n o c n y c h z b u d o w a n o n o w e k o p a l n i e p a l i w 
i m e t a l i k o l o r o w y c h o ra z ca ł e n o w e k o m b i n a t y , t ak i e j a k k o m b i n a t e n e r g e -
t y c z n y w T u r o s z o w i e , j a k l u b u s k o - l e g n i c k i e z ag ł ęb i e m i e d z i o w e w r a z z hutą 
w L e g n i c y , j a k k o m b i n a t a z o t o w y w K ę d z i e r z y n i e , f a b r y k a k o t ł ó w w R a c i b o -
rzu, f a b r y k a t u r b i n w E l b l ą g u , p e t r o c h e m i a w B l a c h o w n i , w r o c ł a w s k i e z a -
k ł a d y P A F A W A G , D O L M E L i E L W R O , „ S t i l o n " w G o r z o w i e i w i e l e i nnych . 
D o w i e r c o n o s ię na Z i e m i L u b u s k i e j d o p o k ł a d ó w r o p y i g a z u z i e m n e g o . 

P a ń s t w o p o l s k i e p o w r ó c i ł o na z i e m i e nad O d r ą , N y s ą i B a ł t y k i e m , z a l u -
d n i ł o j e i z a g o s p o d a r o w a ł o . T o jes t j e d e n z n a j b a r d z i e j p r z e ł o m o w y c h f a k -
t ó w w t y s i ą c l e tn i ch d z i e j a c h p o l s k i e g o narodu . 



h 
Podczas Itonferencji prasowej w salonach polskiej Ambasady przedstawiciele prasy friancuskiej z zainteresowaniem wysłuchali wypowiedzi gen. dyw. Jana 
Raczkowskiego oraz innych członków delegacji Związku Bo jowników o Wolność i Detmokiiację na temat udziału Po laków w czasie wa lk I I wo jny światowej 
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z okazji pobytu we Francji 
delegacji b. kombatantów z W a r -
szawy w osobach: głównego in-
spektora polskich wo jsk lotni-
czych — generała dywizj i Jana 
R A C Z K O W S K I E G O , poety, ucze-
stnika powstania warszawskiego 
i b. korespondenta wojennego w 
okresie zdobywania Berl ina -— 
Stanisława Ryszarda D O B R O -
W O L S K I E G O , pisarza Stanisła-
w a S T R U M P F - W O J T K I E W I C Z A 
oraz pisarza, b. kombatanta — 
Wojciecha Z U K R O W S K I E G O , 
odbyła się w salonach polskiej 
Ambasady w Paryżu konferen-
c ja prasowa. 

W konferencji uczestniczyli m. 
in. przedstawiciele „Le Figaro", 
„Combat" , „L 'Humanité" , „La 
Croix" , „Paris-Presse", „Dauphi -
né Liberé" , radia i telewizji oraz 
w ie lu innych francuskich pism. 

Szereg d z i enn ików prasy pa -
r y s k i e j zamieśc i ło następnego 
dn i a relacje z konferencji, p r z y -
tacza jąc szereg danych o udzia-
le Po laków w zbrojnej walce 
przeciw Niemcom w okresie I I 
wo jny światowej. W s tud io radia 
M o n t e Car io nagrano po k o n f e -

renc j i spec ja lną r o z m o w ę z ucze-
stn ikami de l egac j i . 

Dz ienn ik „Le F igaro" p odk r e -
ślił, ż e w „ in t e r e su jącym e x -
p o s é " gen. Rac zkowsk i przedsta-
wił na faktach ogromną rolę, j a -
ką odegrali polscy kombatanci w 
latach 1939—1945 na Wschodzie 
i Zachodzie nie przerywając w a l -
ki przez cały ten okres. „Le F iga -
ro", „Combat" i inne p isma pod-
kreś l i ł y także , że exposé gen. 
Rac zkowsk i e go zaw i e ra ł o szereg 
ma ło znanych f a k t ó w , jak np. 
udział oddziału polskich party-
zantów w szturmie na gmach 
ministerstwa marynarki w pobli -
żu Place de la Concorde w P a -
ryżu podczas powstania w 1944 
roku lub zdobycie przez oddzia-
ły wo jska polskiego ogrodu Tier -
garten i innych obiektów podczas 
walk w Berlinie w 1945 r. N a 
udział P o l a k ó w w w a l c e w y z w o -
leńcze j P a r y ż a zwróc i ł r ó w n i e ż 
u w a g ę „Paris -Jour" , natomiast 
„La Cro ix " p r z y t o c z y ł o ma ło zna-
ny fak t , że Polacy zdobyli na te-
renie okupowanej Polski jedną 
ze słynnych rakiet niemieckich 
V - l i wysłal i ją konspiracyjnie 
do Londynu, dzięki czemu al ian-

ci mogli poznać tajemnicę tej 
broni i opracować skuteczne 
kontrśrodki. „Le Monde " p r z y t o -
czy ł m. in. zdanie gen. R a c z k o w -
skiego, że „krew Po laków przele-
wana podczas ostatniej wo jny na 
Wschodzie i Zachodzie była tej 
samej barwy. I jedni i drudzy 
walczyli o wolność". 

P o exposé gen. Rac zkowsk i e go 
t owar zys zący mu p i sa r z e -komba-
tanci udzie la l i d z i enn ikarzom 
w y j a ś n i e n na szereg py tań . I tak 
np. dodatkowe informacje o w a l -
ce zbrojnej Po laków w czasie 
ostatniej wo jny na Zachodzie a 
m.in. o bitwie na Monte Cassino 
podał Stanisław S t rump f -Wo j -
tkiewicz. O powstaniu wa r szaw -
skim d o d a t k o w y c h w y j a ś n i e ń 
udzie la ł naoczny św iadek i ucze-
stnik powstan ia , b. oficer Armi i 
K r a j o w e j — Stanisław Ryszard' 
Dobrowolski, k tó remu za łamał 
się głos, g d y powiedz ia ł , że stra-
cił w ó w c z a s to, co cz łow iek może 
mieć na j cenn i e j s zego — s w o j ą 
matkę.. . 

Poniże j zamieszczamy stresz-
czenie wystąpienia gen. dyw. Ja-
na R A C Z K O W S K I E G O na kon-
ferencji prasowej w Paryżu: 

WS Z Y S C Y W I E D Z Ą , Z E P O A U S T R I I 
I C Z E C H O S Ł O W A C J I P O L S K A B Y -
Ł A N A S T Ę P N Y M O B I E K T E M A G R E -
SJI . Po l a cy p i e rws i pow i edz i e l i N I E ! 
M n i e j już w i e się o t ym, że W a r s z a w a 
broni ła się do 26 wrześn ia w 1939 r., 

a garn i zon pó łwyspu he lsk iego do 2 paźdz iern ika . 
G r u p a ope racy jna genera ła K l e b e r g a stoczyła 
5 paźdz iern ika zwyc ięską b i t w ę pod K o c k i e m i m i -
m o z w y c i ę s t w a zmuszona by ła z łożyć broń... z p o -
w o d u braku amunic j i i żywnośc i . 

M a ł o m ó w i się o t ym , a lbo n ie w i e się, że Po l a c y 
w z i ę l i udział w ostatnim szturmie o Ber l in . W ope-
r a c j i ber l ińsk ie j zg inę ło 6458 żo łn ie rzy polskich. 

P o l a c y bra l i bezpośredni udzia ł w w a l c e od 
1 wrześn ia 1939 r. do 8 m a j a 1945 r. W a l c z y l i ws z ę -
dzie , gdz ie toczy ła s ię wa lka , w mundurach i ubra-
niach cyw i lnych . 

W e w r z e śn iu 1939 r. po lsk ie siły zb ro jne wynos i ł y 
21 d y w i z j i , 3 d y w i z j e r e z e r w o w e , 1 b r y g a d ę zmo-

to ry zowaną , 8 b r y g a d kawa le r i i , 3 b r y gady górskie, 
56 różnych ba ta l i onów — łącznie armia polska 
składała się z ok. 800 tys ięcy żo łn ierzy , natomiast 
si ły n i emieck ie w y n o s i ł y 1 500 000 żo łn ierzy . 

Jeśl i chodzi o uzbro jen ie , to np. Po l a cy pos iadal i 
1900 dział i moźdz i e r z y , natomiast N i e m c y — 6100; 
dz ia ł p r z ec iwpance rnych mie l i P o l a c y 700, N i e m -
cy — 4000; dział p r zec iw lo tn i c zych Po lacy — 260, 
zaś N i e m c y — 2500. S a m o l o t ó w b o j o w y c h Po l a cy 
posiadal i 426, a N i e m c y — 4550. Jak w i d a ć N i e m c y 
mie l i k i lkakro tną p r zewagę . P o m o c so juszn ików 
była n i ew i e lka i w rezul tac ie te wszys tk i e czynnik i 
z g ó r y przesądz i ł y o wyn ikach . 

Już w paźdz ie rn iku 1939 r. w o k u p o w a n e j Po lsce 
o r gan i zu j e się ruch oporu i p ows ta j e p i e rwszy od-
dz ia ł par tyzanck i pod d o w ó d z t w e m m j r Dobrzań-
skiego. 

^Dokończenie na str. 4) 

Delegacja Z B o W i D przebywała również w Dun -
kiereje (na zdjęciu powyżej ) oraz złożyła hołd po-
ległym na wzgórzu Noti?e-Dame-de-Lorette (na 
zdjęciu poniżej — członek delegacji polskiej Sta-
nisław Strumpf-Wojtkiewicz i francuski generał) 

(O pobycie delegacji ZBoWiD w Dunkierce 
i na wzgórzu Notre-Dame — na str. 12—13) 

' . f f 

Podczas cocktailu w Ambasadzie P R L w Paryżu — 
od lewej : deputowany Jean Paul Palewski, amba -
sador Jan Druto i generał dywizji Jan Raczkowski 

M A R I A D Ą B R O W S K A N I E Ż Y J E 

19 ma ja br. zmarła w Warszawie 
po dłuższej chorobie znakomita pol-
ska pisarka M A R I A D Ą B R O W S K A , 
przeżywsizy 76 lat. 

Mar ia Dąbrowska — jedna z na j -
większych postaci współczesnej pol-
skiej literatury pozostawiła piękny 
i bogaty dorobek twórczy w posta-
ci licznych dzieł, powieści, nowel, 
opowiadań i innych utworów. 

Wspomnienie pośmiertne o Mari i 
Dąbrowskie j zamieścimy w następ-
nym numerze „Tygodnika". 

Z okazji pobytu we Francji delegacji Z B o W i D odbył się w Ambasadzie polskiej w Paryżu cocktail, na który przybyły 
liczne osobistości francuskie, a m.in. minister b. kombatantów Saintany, sekretarz generalny F P K — Waldeck Rochet, 
wiceprzewodniczący Izby Deputowanych — René La Combę, deputowany Jean-Paul Palewski, generał Degussieu-Pont-
camel, płk L'Hopitalier, prezes kra jowego Związku b. j eńców wojennych — Cerf Ferrier, profesor Leo Hamon i inni 
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(Dalszy ciąg ze str. 3) 

Resz tk i rozb i t e j po l sk ie j a rmi i i l i cz-
na m łodz i e ż p rzedos ta ją się z K r a j u do 
Franc j i , gdz ie w oparc iu o u m o w ę za -
war t ą m iędzy po l sk im r ządem e m i -
g r a c y j n y m i r ządem f rancusk im p o w -
s ta j e A r m i a Polska. W cze rwcu 1940 r. 
A r m i a Po lska w e F r a n c j i l i czy 82 000 
żo łn ierzy , w t e j l i czb ie z n a j d u j e się 
38 tys. p r zyby łyc ł l z Po l sk i i 44 tys ią -
ce emig ran tów . 

W kampani i f r ancusk i e j w a l c z y ł y 
wszys tk i e oddz ia ły polskie, k tóre by ł y 
p r zygo towane . I D y w i z j a G r enad i e r ów 
Po lsk ich l iczyła 15 500 żo łn ierzy i 
wchodząc w skład korpusu f rancusk ie -
go stoczyła szereg c iężkich b i t ew , 
m. in. pod Lagarde . D y w i z j a s t r z e l ców 
p ieszych l icząca 16 tys. żo łn ierzy zosta-
ła odznaczona za s w o j ą w a l k ę f r a n -
cuskim Cro i x de Guerre . W kampan i i 
f r ancusk i e j bra ło r ó w n i e ż udzia ł 150 
l o tn ików polskich, k tó r zy zestrze l i l i 56 
samo lo tów n ieprzy jac i e l sk ich . S t ra ty 
polskie w kampani i f r ancusk i e j w y -
niosły 6 tys. żo łn ie rzy a 18 tys. w z i ę -
tych zostało do n iewo l i . 20 tys. żo łn ie -
r zy po lskich p r zedos ta j e s ię do A n g l i i ; 
10 tys. zos ta j e in t e rnowanych w S z w a j -
cari i , a 20 tys. zos ta j e w e F r a n c j i 
ws t ępu jąc do ruchu oporu. 

W 1944 r. p ows ta j ą dwa z g r u p o w a -
nia p i echo ty po lsk ie j , k tó re wchodzą 
w skład I A r m i i F rancusk ie j i ucze-
stniczą w w a l k a c h w A l z a c j i i w e 
wszys tk ich następnych operac jach bo-
j o w y c h t e j a rmi i aż do momen tu kap i -
tu lac j i N i emiec . 

W No rmand i i w a l c z y w ostatnie j f a -
z ie w o j n y I Po lska D y w i z j a Pancerna , 
l icząca ponad 16 tys. żo łn ie rzy i pos ia-
da jąca w i ę c e j c z o ł gów niż cała a rmia 
polska w 1939 r. D y w i z j a ta p o z w y -
cięskich b i twach (m. in. pod Fa la i se ) 
dotarła 5.V.1945 r. do W i lhe lmshaven 
w N iemczech . S t ra ty t e j d y w i z j i w 
1944 r. w y n i o s ł y 2900 żo łn ierzy . Wz i ę ł a 
ona do n i ewo l i 20 800 żo łn ierzy i o f i -
c e rów n iemieck ich ( w t y m j e d n e g o g e -
nerała) . 

Po l a cy bra l i udzia ł w w a l k a c h w 

N o r w e g i i , A f r y c e , I ta l i i ( gdz ie z doby -
w a j ą M o n t e Cassino). B rygada Spado-
chronowa w s ł a w i a się swo j ą operac ją 
pod A r n h e m . Ba rd zo p o w a ż n y b y ł t a k -
że w k ł a d polskich l o tn i ków na Zacho -
dz i e (73 485 l o t ó w i 770 zestrze lonych 
samo lo t ów n ieprzy jac i e l sk i ch . 

N a Wschodz i e t r zonem była I A r m i a 
Po lska tworząca się w Z S R R , która 
od 1943 r. brała udzia ł razem z armią 
radz iecką w w a l c e z n i ep r z y j a c i e l em 
(b i twa pod Len ino ) . Od p o ł o w y 1944 r. 
W o j s k o Po l sk i e z n a j d o w a ł o się już 
na terenach Po l sk i i b ra ło udzia ł ra -
z e m z armią radz iecką w w a l c e o 
Wars zawę , Ko ł ob r z e g itd. W k o ń c o w y m 
e tap ie w o j n y W o j s k o Po l sk i e l i c zy ło 
już 400 000 żo łn ierzy i o f i c e r ów . 

L u d o w e W o j s k o Po l sk i e składało się 
w t y m czasie z a rmi i po lsk ie j , korpusu 
pancernego , korpusu lo tn iczego i sze-
regu mn i e j s z ych jednostek. P o m i j a się 
w pub l ikac jach zachodnich, że w w a l -
kach o Ber l in zg inę ły tys iące żo łn ierzy 
polskich, że bezpośredni udzia ł w zdo -
bywan iu Ber l ina wz i ę ł a I D y w i z j a im. 
Tadeusza Kośc iuszk i , I B r y g a d a M o ź -
dz i e r zy , 2 B r y g a d a A r t y l e r i i i 6 Ba ta -
l ion P o n t o n o w o - M o s t o w y . Łąc zn i e od -
dz ia ły po lsk ie j p iechoty w a l c z y ł y w 
śródmieśc iu Ber l ina , z d o b y w a j ą c m.in. 
gmach Po l i t echnik i , T i e rgar t en , cz te ry 
s tac je me t ra , 7 f a b r y k , w t y m podz i em-
ną f a b r y k ę samochodów, i gmach I n -
stytutu Technicznego . Po l sk i e si ły 
zb ro jne na Zachodz i e w y n o s i ł y w m a -
ju 1945 r. 200 tys ięcy żo łn ierzy i o f i -
c e rów . 

J A N P A R A N D O W S K I 
O d z n a c z o n y W i e l k i m K r z y ż e m O r d e r u O d r o d z e n i a P o l s k i 

P r z ewodn i c zą cy R a d y P a ń s t w a E d -
w a r d Ochab dokona ł aktu d eko rac j i 
Jana P a r a n d o w s k i e g o W i e l k i m K r z y -
żem Orde ru Odrodzen ia Po lsk i . Rada 
Pańs twa nadała to w y s o k i e odznacze -
nie znakomi temu p isarzowi z okaz j i 
70-lecia j e g o urodz in za w y b i t n e os iąg-
nięcia w dz i edz in ie twórczośc i l i t e rac -
k ie j . 

J. P a r a n d o w s k i dz i ęku jąc R a d z i e 
Pańs twa i j e j p r z ewodn i c zącemu za 
tak w y s o k i e odznaczenie pow i edz i a ł : 

— Jestem szczerze i głęboko w z r u -
szony, że Rada Państwa obdarzyła 
mnie tym zaszczytem w 70 rocznicę 
mioich urodzin, mo je życie wypełniała 
praca w zawodzie, który uważam za 
jeden z najgodniejszych i. na j ba r -
dziej odpowiedzialnych. Słowo ut rwa -
lone w piśmie zdobywa władzę nad 
myślą, wyobraźnią i sercem ludzi — 
naszych braci. Z największą troską, 
nieraz z lękiem, pochylam się nad tym, 
co piszę, pamiętając o obowiązkach 

wobec mojego narodu, jego dziejów i 
kultury. Polska obchodzi 20-Iecie roz-
gromienia hitlerowskiej ohydy, Iitóra 
niszczyła świat. Jak każdy Polak prze-
żywałem poniewierkę, każda godzina 
groziła zagładą. Gdy o tym myślę, p a -
trzę na ten majestatyczny symbol, któ-
ry otrzymałem, z radością i dumą. 

Czytelnicy piszą - redakcja odpowiada 
czyć da l s ze j o w o c n e j p racy i nowych 
p i ęknych sukcesów. 

Dz i ęku j ę z g ó r y R e d a k c j i „ T y g o d n i -
k a " za og łoszenie t ego listu. 

S tan is ław P A W L I K 
P O N T - a - M O U S S O N ( M & M ) 

S Z A N O W N I P A f J S T W O ! 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

S łuchałem w dn iach 29 i 30 kw i e tn i a 
in teresu jących audyc j i nadanych przez 
Po l sk i e Rad i o o r o z w o j u Gó rnego Ś l ą -
ska i stol icy zag łęb ia Sosnowca, k t ó r e 
jest mi szczegó ln ie b l iskie . Chc ia łbym 
za poś r edn i c twem „ T y g o d n i k a " w y r a -
zić uznanie Radz i e N a r o d o w e j w Sos-
nowcu i panu p r zewodn i c zącemu t e j 
R a d y za tak wsipaniałe osiągnięcia g o -
spodarcze i kul tura lne , a zarazem ż y -

31 maja br. w P a r y ż u 
seans f i lmu polskiego 
Staraniem sekcji f i lmowe j „Fran-

ce-Pologne" wyświetlony będzie 
dnia 31 ma ja br. w Salle des Arts 
Décoratifs 107, rue de Rivoli w P a -
ryżu — f i lm Aleksandra Forda pt. 
„Piątka z ulicy Barskie j " . 

Bilety wstępu można zamawiać 
telefonicznie pod nr R IC Ol-35. 

WIELKI PRZYJACIEL POLSKI DR ALEX MEYER 
ODZNACZONY ORDEREM LEGION D'HONNEUR 

Wśród osobistości, k tó re ostatnio udeko rowane zo -
zostały o rde rem L e g i i H o n o r o w e j , z n a j d u j e s ię dok to r 
A l e x M e y e r , l ekarz nacze lny Sécur i té Soc ia le w D i -
jon, p r zewodn i c zący burgundzk l ego komi te tu s t owa -
rzyszenia Obrony Gran ic na Odr ze i Nys i e , r o z w i j a -
j ącego w depar tamenc i e Còte d ' O r o żyw ioną dz i a -
łalność. Doktor M e y e r d a j e w c i ą ż n o w e d o w o d y s w e j 
szczere j p r z y j a źn i d la Po l sk i i dok łada w i e l e starań, 
aby stosunki pomiędzy F ranc j ą a Po lską nieustannie 
s ię zacieśniały . 

Dr M e y e r po ł o ży ł w i e l k i e zasługi w okres ie ostat -
nie j w o j n y j ako c zynny członek Ruchu Oporu . Za 
pe łn ien ie w a ż n y c h i n iebezp iecznych mis j i w zakres ie 
łączności, za w i e l ok ro tne przekradan ie się przez l in ię 
d emarkacy jną i l in ie obrony n i emieck i e j w celu p r z e -
niesienia m e l d u n k ó w a l iantom o t r zyma ł dr M e y e r 
C ro i x d e Gue r r e d e la Rés is tance z rąk genera ła K o e -
niga. P o w y z w o l e n i u r o z w i j a ł d r A l e x M e y e r o ż y w i o -
ną dz ia ła lność społeczną w w i e l u organ izac jach oraz 
w radz i e m i e j s k i e j D i j on . Jemu też zawdz ięcza 
miasto l i czne jume lage , łączące stol icę Burgund i i z 
w i e l o m a mias tami innych k r a j ó w . 

„ T y g o d n i k P o l s k i " składa serdeczne g ra tu lac j e z 
okaz j i t e go zasłużonego odznaczenia. 

P r a g n ę ł a b y m zaprenumerować „ T y -
g o d n i k " i o t r z y m y w a ć go r egu la rn i e w 
domu, proszę w i ę c up r z e jm i e o po in -
f o r m o w a n i e mnie , w jak i sposób m a m 
uregu lować opłatę . 

Z poważan i em 
S. M I Z N E 

(M i l ano - I t a l i a ) 
Odpow iedź r edakc j i 

P r e n u m e r a t a roczna „TygodniJsa" w raz 
z kosztami przesyłki pod adresem domo -
w y m w e Wloszecł i wynos i 21,40 frs. K w o t ę 
tę można przesłać pod adresem „Tygrodnika 
P o l s k i e g o " (23, rue Ta i tbout — Par is 9») 
pocz towym przekazem m i ę d z y n a r o d o w y m . 

P r zekaz m i ę d z y n a r o d o w y na przesłanie 
pieniędzy za granicę można ot rzymać w 
urzędzie pocztowym. 

W P Ł A T Y C Z Y T E L N I K Ó W 
N A S Z K O Ł Y „ T Y S I Ą C L E C I A " 

Ot r z yma l i śmy da lsze w p ł a t y od na -
szych Czy t e l n i ków na fundusz budo-
w y szkó ł Tys iąc l ec ia w Po lsce . 
Jakub K A M I Ń S K I — P a r y ż 20 f r s . 
Gabriel M I C H A Ł O W S K I — 

Ł-aryż 10 f rs . 
Józef F R Y D Z I S Z — P a r y ż 10 f r s . 

S P R O S T O W A N I E D O S T R O N Y 11 
N a s t r ome 11 b ieżącego n u m e r u tytuł do 

i n f o rmac j i o X X sesj i Eu rope j sk i e j Komis j i 
Gospodarcze j O N Z pow in i en t>rzmleć: „G łos 
Polski na f o r u m Kurope j sk i e j KoirLisjI Gos -
poda r c ze j " . 

Za p o m y ł k ę w tytule — bardizo ptnzepra-
szamy. 

PANGËRMANIZM TKWI W NIEMIECKICH SERCACH 

L- R O C Z Y S T O S C I zakończenia n a j p o t w o r -
n i e j s ze j z w o j e n i zwyc i ę s twa antyh i t l e -
r owsk i e j koa l i c j i w y p a d ł y r ó w n i e okaza le 
w Pa ry żu , jak i w M o s k w i e , w W a r s z a -
w i e , jak i w P radze . Z e s trony poszcze-
gó lnych społeczeństw europe jsk ich do-

tkn ię tych w latach 1938—1945 n i emieck im t e r r o r e m 
by ł y one w y r a z e m zrozumienia doniosłości z w y c i ę -
stwa dla dalszych l o sów Europy i świata. 

Ro z g r om i en i e I I I Rzes zy p r z e rwa ł o przed d w u -
dziestu la ty długie pasmo ludobó j s twa i uwo ln i ł o 
podbi te narody od poniżenia, p r z y w r ó c i ł o im pra-
w o d o samodz ie lnego istnienia, w ł a sne j w ł ad zy , 
kul tury , j ęzyka . P r z e z długie lata z upragn ien iem 
oczek iwa l i m ieszkańcy zn i ewo l onych i wa l c zących 
k r a j ó w dnia ostatecznego zwyc i ęs twa , k tóre nastą-
pi ło 9 m a j a 1945 r. Z w y c i ę s t w o nad n i em ieck im 
f a s z y z m e m przyn ios ło nie t y l k o wo lność umęczo-
n y m ludom, ale da ło też okaz j ę N i e m c o m , k t ó r z y 
t y l e zaw in i l i już w o b e c Europy , do odrodzenia 
mora lnego , wy t r z eb i en i a z ł a , wn i e s i onego przez 
Prusy , kon tynuowanego przez b i s m a r k o w s k o - k a j -
z e r owsk i e N i emcy , a dop rowadzonego do szczytu 
m a s o w y m ludobó j s twem I I I Rzeszy . 

T y m c z a s e m n iespodz i ewan ie w Repub l i ce Z w i ą z -
k o w e j uroczystości zwyc i ę s twa uznane zostały za 
afront wyrządzony Niemcom. N i e m o g ł o t o oczy -
w iśc i e nie w y w o ł a ć na l e ży t e j r eakc j i w m i ę d z y n a -
r o d o w y c h kołach. A więc jest chyba coś wspólne-
go — p isze w e f rancusk im t ygodn iku „ N O T R E R E -
P U B L I Q U E " p. Jacques Debu -Br i d e l w a r t y k u l e 
pt. „ N i e m i e c k a pode j r z l iwość i n i e z r o zumien i e " — 
między ) państwem, które twierdzi, że jest demo-

kratyczne (czy l i m i ę d z y N R F - e m ) a ludźmi Hitle-
ra? — Jest to dla wielu z Tvas powód do zaniepoko-
jenia. Nikt nie żąda od przywódców politycznych 
Republiki Federalnej, ani od narodu niemieckiego, 
aby uznali dzień 9 maja za dzień radości. Odma-
wianie jednak narodom, które były deptane, oku-
powane, rozczłonkowane, tak jak nasz kraj, Czecho-
słowacja czy też Polska, lub tym narodom, które 
przeżyły niesłychane cierpienia, a nawet bezpo-
średnią groźbę tyranii nazistowskiej — jak Wielka 
Brytania czy ZSRR, prawa do wspominania z god-
nością swego zwycięstwa, które w ostatecznym ra-
chunku wyzwoliło naród niemiecki z nacisku na-
zistowskiego — stanowi niezwykły błąd psycholo-
giczny. 

Obecność radz i e ck i ego marsza łka zwyc i ę z cy spod 
Sta l ingradu na uroczystościach w Pa ry żu , ppdobnie 
jak inne z j a zdy starych żo łn ierzy różnych armi i 
zwyc i ę sk i e j koa l i c j i z okaz j i dwudz i es t e j roczn icy 
zostały w Bonn uznane za obrazę . Dziwnie zapom-
niano — p r zypomina J. Debu -Br ide l w z w i ą z k u 
z t y m — czym opór pod Stalingradem i kapitulacja 
von Paulusa były wówczas dla Francuzów. 

A u t o r ar tykułu r o zp raw ia s i ę też z zachodnio-
n i emieck imi t endenc jami przekszta łcenia roczn icy 
so juszniczego zwyc i ę s twa w dzień p r zypominan ia 
dążeń N i e m i e c do z j ednoczen ia i n i edwuznaczn ie 
s twierdza , że w łaśn i e ludzie z Bonn, t j . k i e r o w n i c y 
Repub l ik i Z w i ą z k o w e j , swo j ą postawą i dążen iami 
r ew i z j on i s t y c znym i sami odda la ją upragnioną go -
dzinę z j ednoczen ia N i emiec . Czy debata, jaka to-
czyła się na forum Bundestagu nad sprawą prze-
dawnienia zbrodni nazistowskich — p r z ypomina 

autor — i bojazlixva postawa rządu wobec śmia-
łości niektórych twierdzeń mogą wywołać zaufa-
nie ze strony setek tysięcy mężczyzn i kobiet, któ-
rych bliscy padli ofiarą tych zbrodni? — Czy opór, 
z jakim rząd boński nie chce lojalnie uznać, że 
obecne granice stanowią słuszny okup za agresję 
trzeciego Reichu, a są to granice, które w ogól-
nych zarysach odpowiadają granicom świata sło-
wiańskiego i germańskiego sprzed okresu „cywi-
lizacji" wprowadzonej systematycznie „ogniem i 
żelazem" przez hordy teutońskie, oraz rewizjoni-
styczne wypowiedzi niektórych jego ministrów są 
w stanie skłonić ich najbliższych sąsiadów, którzy 
byli niemieckimi ofiarami, do zgody ruL zjednocze-
nie Niemiec? 

P a n Jacques Debu-Br ide l słusznie poucza zachod-
nich N i e m c ó w , że z j ednoczen i e będz ie m o ż l i w e do-
p iero wówczas , gdy w y z b ę d ą się oni i w y l e c z ą z 
pange rmańsk i e j gorączki , którą zawdz i ę c za j ą B is -
marckom, M o l t k o m , W i l h e l m o m , L u d e n d o r f o m i 
H i t l e r om, a nawiążą do wszys tk i e go co w narodz ie 
n i em i eck im by ł o dla c y w i l i z a c j i n a j w i ę k s z e i n a j -
sz lachetnie jsze , a w i ę c do Durerà (w i e l k i e go m a l a -
rza i r zeźb iarza ) , Bee thovena (w i e l k i e go k o m p o z y -
tora) , Lu t r a ( w i e l k i e g o myś l i c i e la i r e f o rmato ra ) , 
Kan ta (w i e l k i e go f i l o zo fa ) , Goe thego (w i e l k i e go 
poety ) , K a r o l a Marksa i innych. Zbyt często — p i -
sze D e b u - B r i d e l — niektóre postawy spoza Renu 
zmuszają nas, wbrew naszej woli, do zastanawia-
nia się, czy ten agresywny militaryzm, ten nigdy 
nie zaspokojony pangermanizm nie został wypę-
dzony tylko z warg, a nie z głębi serca... 

N i e t y l k o zbyt często, a le coraz częściej . I świat 
musi to p r z y j ą ć j ako ostrzeżenie. 



W K Ł A D P O L S K I 
w Z W Y C I Ę S T W O " 

Płk ZBIGNIEW ZAŁUSKI 

Poniże j zamieszczamy końcową część obszernego artykułu płk. 
Zb i gn i ewa Załuskiego, w którym omówiona została rola P o l a k ó w 
walczących (na wszystkich frontach I I w o j n y św ia towe j w rozgro -
mieniu hitleryzmu. (P ierwsze dw ie części zamieściliśmy w dwóch ko -
le jnych numerach „Tygodnika Po l sk iego" — nr 20 z 16 m a j a i nr 
21 % 23 .maja). 

W pierwszych dwóch odcinkach artykułu płk Załuski omówi ł 
kampanię wrześniową, odbudowę armii polskie j w e Francj i , Jej 
udział w kampaniach norwesk ie j j f rancuskie j w 1940 r. oraz p i e r w -
sze d w a lata zbro jnych akcj i k r a j owego ruchu oporu I udziału P o -
l aków w ruchu oporu innych k ra j ów , a także ukształtowanie się 
dwóch polskich dróg wa lk i zb ro jne j z Niemcami na Wschodzie I na 
Zachodzie. 

DO O F E N S Y W Y N A W S C H O -
D Z I E w s t y c zn iu 1945 P o l -
ska w y s y ł a w p i e r w s z y m 
rzuc i e p i ę ć d y w i z j i p i e c h o -
ty , b r y g a d ę pance rną i b r y -
g a d ę k a w a l e r i i — r a z e m 

90 tys . ludz i . W m y ś l p i e r w o t n y c h z a -
łożeń a r m i a ta m a s z t u r m o w a ć p r a w -
d o p o d o b n i e p r z e z 6 t y g o d n i u f o r t y f i -
k o w a n ą p r z e z N i e m c ó w W a r s z a w ę . Je -
d n a k ż e W a r s z a w a j es t w o l n a j u ż 17 
styczn ia . W o b e c pos tępu natarc ia d o -
w ó d z t w o r ad z i e ck i e z n a j d u j e m o ż l i -
w o ś ć n a t y c h m i a s t o w e g o p r z ek roc z en i a 
z a m i e r z o n e j p o c z ą t k o w o j a k o cel 
o f e n s y w y l in i i B y d g o s z c z — P o z n a ń — 
W r o c ł a w . S z y b k i pos t ęp w o j s k r a -
dz i e ck i ch w y z w a l a j ą c y c h resz tę z i e m 
po l sk i ch h a m u j e j e d n a k o b a w a p r z e d 
p o w i ę k s z a j ą c ą s i ę luką m i ę d z y w o j -
skami w y c h o d z ą c y m i nad do lną W i s ł ą , 
a w o j s k a m i w y c h o d z ą c y m i nad ś rod -
k o w ą O d r ą — jest t o luka p o m o r s k a , 
z k t ó r e j g ro żą w k a ż d e j c h w i l i n i e b e z -
p i e c zne p r z e c i w u d e r z e n i a n i emieck i e . 

SZLAKIEM BOLESŁAWÓW 
W t ę liulkę w p r o w a d z o n a zosta-

j e 1 A r m i a W o j s k a P o l s k i e g o . S z y b k i 
m a n e w r w . t r u d n y c h z i m o w y c h w a r u n -
kach, n i e z w y k l e zac i ek ł e i k r w a w e 
w a l k i o p r z e ł a m a n i e umocn i eń W a ł u 
P o m o r s k i e g o i r o zp ros zen i e n i e m i e c -
k i e g o z g r u p o w a n i a s z y k u j ą c e g o się d o 
p r z e c i w u d e r z e n i a — t o w k ł a d ż o łn i e -
r za p o l s k i e g o w pr zyśp i e s z en i e w y z w o -
l en ia całośc i z i e m po l sk i ch , w u m o ż l i -
w i e n i e k o n c e n t r a c j i r a d z i e c k i e j nad 
O d r ą d l a b i t w y o Ber l in , w p r z y ś p i e -
szen ie os ta tecznego z w y c i ę s t w a . P r z e z 
ca ły lu t y i p o ł o w ę m a r c a 1945 r oku 
1 A r m i a W P toczy b o j e wś r ód l a s ó w 
i j e z i o r P o m o r z a Z a c h o d n i e g o , w ś r ó d 
d w u - i t r z y p i ę t r o w y c h b e t o n o w y c h 
b u n k r ó w , zapór p r z e c i w c z o ł g o w y c h i 
d r u t ó w ko l c zas t ych W a ł u P o m o r s k i e -
go, klończąc j e iw poło>wie m a r c a na 
j e d n y m s k r z y d l e z d o b y c i e m zac i ek l e 
b r o n i onego K o ł o b r z e g u , a na d r u g i m — 
oczys zc zen i em b r z e g ó w O d r y na p r z e d -
po l a ch Szczec ina . 20 tys . p o l e g ł y c h i 
rannych , t o cena t e go w k ł a d u , 28 tys. 
j e ń c ó w w z i ę t y c h w w a l c e — to m i a r a 
sukcesów . 

N a c a ł y m obsza r ze z i em po l sk i ch , 
p r z e z k t ó r e szły na zachód w o j s k a r a -
dz i eck i e , ludność po l ska wn i o s ł a 
o g r o m n y w k ł a d w pr zyśp i e s z en i e ich 
marszu . A t a k i o d d z i a ł ó w p a r t y z a n -
k i ch d e z o r g a n i z o w a ł y n i em i e ck i o d -
w r ó t . Od kul i p o l s k i e g o pa r t y zan ta 
po l e g ł o w ó w c z a s k i l ku n i em i eck i ch 
d o w ó d c ó w d y w i z j i i j e d e n d o w ó d c a 
korpusu. W s a m y m t y l k o P o z n a n i u 
w r a z z A r m i ą R a d z i e c k ą w a l c z y ł o z 
bron ią w ręku 2 tys . po l sk i ch o cho t -
n i k ó w . W t r u d n y m z i m o w y m p o c h o -
d z i e s z c z egó lne j w a g i nabra ła p o m o c 
t r a n s p o r t o w a , p o pros tu ch ł opsk i e k o -
niki , a t akże s z ybk i e oc zyszc zan i e 
d r óg , o d b u d o w a m o s t ó w i l in i i k o l e j o -
w y c h . W y s i ł k i e m p o l s k i e g o r obo tn ika 
i k o l e j a r z a j u ż w począ tku lu t e go 
u ruchomiono p r z e p r a w y p r ze z W i s ł ę ; 
w ślad za n a c i e r a j ą c y m w o j s k i e m r u -
szy ły poc i ą g i z a m u n i c j ą 1 p a l i w e m 
d la c z o ł g ó w . Dz i e s i ą tk i t y s i ę cy ch ło -
p ó w oczyszcza ły po la na lo tn iska p o -
l o w e na be zpoś r edn im zap leczu posu -
w a j ą c e g o s i ę na zachód f r on tu . 

Jednocześn i e tam, g d z i e poza d a w n ą 
g r a n i c ę p o l s k o - n i e m i e c k ą s i ęgnę ły o d -
dz ia ł y r ad z i e ck i e i po l sk i e , p r z y k o -
m e n d a n t u r a c h w o j e n n y c h p o w s t a w a ł y 
po l sk i e p l a c ó w k i , polsikie oddz ia ł y m i -
l i c j i , po l ska w ł ad za . P o m o r z e Z a c h o d -
n ie p i e r w s z e z z i e m od zy skanych w r a -
ca ł o d o o j c z y z n y i na P o m o r z u w ł a ś -
n i e żo łn i e r z W o j s k a P o l s k i e g o na za -

ju t r z p o b i t w i e o K o ł o b r z e g p o r a z 
p i e r w s z y zao ra ł i zas ia ł odzyskaną d l a 
P o l s k i z i emię . 

WIOSNA NA ZACHODZIE 
w f i n a l e w o j n y n ie z m n i e j s z y ł s ię 

b y n a j m n i e j w k ł a d P o l s k i w z w y c i ę -
s t w o na Zachodz i e . Z g o d n i e z p o t r z e -
b a m i w o j e n n y m i f r o n t u za chodn i e go 
pance rn i a cy po l scy w y z w a l a l i H o l a n -
d ię , t o c z y l i b o j e o o d b l o k o w a n i e n i e -
z b ę d n e g o d l a zaopa t r z en ia f r o n t u p o r -
tu w G a n d a w i e , a p ó ź n i e j p r z e k r o c z y l i 
g r an i c ę n i e m i e c k ą i śc iga l i r o zb i t e g o 
w r o g a aż po g n i a z d o p i r a c k i e j f l o t y 
p o d w o d n e j H i t l e r a — W i l h e l m s h a v e n . 
2 K o r p u s P o l s k i w e W ł o s z e c h w r a z z 
sąs iedn imi oddz i a ł ami a l i anck im i spy -
chał N i e m c ó w w do l i n ę r z ek i P a d , na 
pr z edpo l a A l p , w y s w o b a d z a j ą c l o t n i -
ska p ó ł n o c n y c h W ł o c h , p o t r z e b n e 
a l i an tom d la i n t e n s y f i k a c j i b o m b a r d o -
w a n i a N i e m i e c i z a k o ń c z y ł s w ą w a l k ę 
w y z w o l e n i e m Bo lon i i . 

W os ta tn i e j o f e n s y w i e k o ń c z ą c e j 
w o j n ę udz ia ł P o l s k i n i e jest w c a l e s y m -
bo l i c zny . Ż o ł n i e r z po l sk i s t anow i ł 8"/o 
o g ó l n e j l i c zebnośc i w o j s k n a c i e r a j ą -
c y ch m i ę d z y B a ł t y k i e m a Sude tami , 
7,50/0 a r m a t w t e j o f e n s y w i e — to a r -
m a t y po l sk i e , 8 % c z o ł g ó w — to czo łg i 
po l sk i e , 4 % s a m o l o t ó w — t o samo l o t y 
po l sk i e . W os ta tn i e j o f e n s y w i e na 
t r z ech radz i eck i ch f r o n t a c h p o l e g ł o lub 
odn ios ło r a n y — 304 tys. ż o łn i e r zy r a -
dz i e ck i ch . S t r a t y po l sk i e w y n i o s ł y 
32 tys. p o l e g ł y c h i r annych . 

SUMA NARODOWEGO WYSIŁKU 
N i e sposób z s u m o w a ć w y s i ł k u ż o ł -

n i e r za i w y s i ł k u narodu p o l s k i e g o w 
c iągu d ł u g i c h p i ęc iu i p ó ł la t w o j n y . 
F a k t e m jest , że od 1 w r z e ś n i a 1939 r . 
do 9 m a j a ,1945 r . w a l k a n i e z ł o m n e g o 
narodu, p r o w a d z o n e g o w n a j p r z e r ó ż -
n i e j s z y ch f o r m a c h , ani na c h w i l ę n i e 
us tawa ła . W a l c z y ł o po l sk i e p o d z i e m i e 
i w a l c z y l i po l s cy l o tn i cy , w a l c z y l i p o l -
scy m a r y n a r z e i w a l c z y ł ż o łn i e r z w o j s k 
l ą d o w y c h na w s z y s t k i c h f r o n t a c h i 
p r a w i e w e w s z y s t k i c h n a j w a ż n i e j s z y c h 
b i twach . W e w r z e ś n i u 1939 r. w a l c z y ł 
z b ron ią w ręku m i l i o n ż o łn i e r z y p o l -
skich.* Od w i o s n y 1944 r . aż d o k o ń -

W a l k l o twierdzę Kołobrzeg przeszły 
wych starciach ulicznych garnlzom 

ca w o j n y w a l c z y ł ż o łn i e r z po l sk ich 
w o j s k l ą d o w y c h siłą n i g d y n ie niższą, 
n iż 100 tys. ż o łn i e r zy . L o t n i c y po l scy 
na Z a c h o d z i e w y k o n a l i 86 527 l o t ó w 
b o j o w y c h , z es t r ze l i l i 743 samo lo t y i 190 
b o m b l a t a j ą cy ch , z r zuc i l i na N i e m c y 
14 706 ton b o m b i m i n . M a r y n a r z e p o l -
scy w z i ę l i udz ia ł w 787 k o n w o j a c h i 
1162 pa t ro lach , za top i l i 47 o k r ę t ó w 
w o j e n n y c h i s t a t k ó w t r a n s p o r t o w y c h 
p r z e c i w n i k a . Ż o ł n i e r z e P o l s k i L u d o -
w e j s tanę l i d o os ta tn i e j o f e n s y w y o b e j -
m u j ą c j e d n ą szóstą pasa w i e l k i e g o r a -
d z i e c k i e g o natarc ia . On i to w z n i e ś l i 
d u m n i e po l sk i sz tandar w sercu B e r -
l ina . Jedna j e d y n a spośród p a ń s t w z a -
j ę t y c h p r z e z w r o g a w p i e r w s z y m o k r e -
sie w o j n y P o l s k a p o w r ó c i ł a na p o l e b i -
t e w n e w os ta tn im r o k u w o j n y j a k o 
znaczna, l i c ząca s ię siła. 

P o d kon iec w o j n y P o l s k a na W s c h o -
d z i e i na Z a c h o d z i e m i a ł a ł ączn i e na 
f r o n c i e d w a n a ś c i e d y w i z j i p i e cho ty , 
d w i e w i e l k i e j ednos tk i p a n c e r n e ( k o r -
pus na W s c h o d z i e i d y w i z j ę na Z a c h o -
dz ie ) , c z t e r y b r y g a d y pance rne , n i e l i -
cząc p o m n i e j s z y c h oddz i a ł ów , l o tn i c -
t w a i m a r y n a r k i . O g ó ł e m w sze regach 
o d d z i a ł ó w po l sk i ch b y ł o 600 tys. l u -
dz i , w t y m p r z e s z ł o 400 tys . na f r o n -
c ie , 1000 po l sk i ch c z o ł g ó w , 554 s a m o l o -
t y i p r a w i e 4,5 tys . d z i a ł i m o ź d z i e r z y 
r ó ż n y c h t y p ó w . 

Skuteczność p o l s k i e g o w y s i ł k u p o -
m n i e j s z o n a by ła p r z e z f a k t , i ż b y ł on 
o r g a n i z a c y j n i e i p o l i t y c z n i e p o d z i e l o -
ny. N i e w ą t p l i w i e , g d y b y w s z y s t k i e p o l -
sk i e o d d z i a ł y p o d l e g a ł y j e d n e m u k i e -
r o w n i c t w u , g d y b y ca ły po l sk i w y s i ł e k 
p o d p o r z ą d k o w a n y b y ł j e d n e j s łuszne j 
m y ś l i p o l i t y c z n e j i r e a l i z o w a ł b y j edną , 
na jb l i ż s zą n a r o d o w i k o n c e p c j ę s t r a t e -
g i c zną — znaczen i e j e g o b y ł o b y 
znaczn i e w y ż s z e . J ednakże m i m o t o 
w y s i ł e k po l sk i uznać na l e ż y za b e z -
p r z y k ł a d n y i t r zeba p r z y znać , że j e g o 
m i e j s c e w w y s i ł k u św ia ta , n i e z b ę d n y m . 
d la uchron ien ia E u r o p y p r z ed h i t l e -
r o w s k i m j a r z m e m — b y ł o w y b i t n e . 
N i e w ą t p l i w i e t eż j e s zc ze w i ę k s z e b y -
ło j e g o znaczen i e d l a losu s a m e g o n a -
rodu po l sk i ego . C z y n po l sk i e go ż o łn i e -
r za i p a r t y z a n t a p r z ysp i e s za ł w y z w o -
l en i e , a k a ż d y d z i eń skrócen ia w o j n y 
oznacza ł u r a t o w a n i e życ ia 3 tys. P o -
l a k ó w . Cena t e g o w y s i ł k u — t r a g i c z -
na i straszna — n ie by ła j e d n a k o l -
b r z y m i a : w w a l c e od 1 w r z e ś n i a 1939 
d o 9 m a j a 1945 p o l e g ł o oko ło 150 tys . 
po l sk i ch ż o łn i e r z y i p a r t y z a n t ó w , g d y 
5 850 000 P o l a k ó w w y m o r d o w a l i N i e m -
c y b e z żadnego z w i ą z k u z w a l k ą , z 
w o j n ą , a j e d y n i e w ramach s w e g o p l a -
nu e k s t e r m i n a c j i narodu po l sk i ego . 

Wspó lna to była w a l k a i wspólne to było zwyoięsitwo. 2ołnierze wo j sk a l ian -
ckif!fa, w tym także polski „pancerniak", r o s b r ^ a j ą gestapowskiego of icera 

do historii oręża polskiego. Po k r w a -
niemiecki został całkowicie rozbity 

W a l c z y ł a d o końca znaczn ie r o z roś -
nięta P o l s k a M a r y n a r k a W o j e n n a — 
j e d e n k r ą ż o w n i k , sześć n iszczyc ie l i , t r z y 
ok r ę t y p o d w o d n e . P r a w i e co d z i e ń 
s t a r t owa ł y d o w a l k i po l sk i e d y w i z j o n y 
m y ś l i w s k i e i b o m b o w e ; s w ó j sz lak b o -
j o w y z a k o ń c z y ł y one c h l u b n y m s y m -
b o l e m — udz i a ł em w d r u z g o c ą c y m 
b o m b a r d o w a n i u g ó r s k i e j s i edz iby H i -
t lera , Berch tesgaden . 

SŁUPY GRANICZNE 
NAD ODRĄ i NYSĄ 

w p o ł o w i e k w i e t n i a 1945 r oku A r -
m i a R a d z i e c k a stanęła na p r z edpo l a ch 
Be r l ina , g o t o w a d o os ta tn i e j o f e n s y w y , 
k tóra m ia ł a zakończyć w o j n ę . W r a z z 
nią na obu sk r zyd łach w i e l k i e j o p e r a -
c j i s tanę ło W o j s k o Po l sk i e , w b i j a j ą c 
p r z y t y m s łupy g ran i c zne w odzyskaną 
g ran icę , w nurt O d r y p o d S i ek i e rkam i , 
w nurt N y s y pod Z g o r z e l c e m . 16 k w i e t -
nia ob i e t e r z ek i p r z e k r o c z y ł o 11 a r -
m i i d w ó c h radz i e ck i ch f r o n t ó w . Z 
t y ch 11 a r m i i d w i e b y ł y po l sk i e . O b s a -
d z i ł y one 16"/o pasa r ad z i e ck i e go n a t a r -
cia. W nas tępnych dn i ach d o b i t w y 
w e s z ł y d r u g i e r zu t y oraz t r zec i z n a -
c i e r a j ą c y c h f r o n t ó w na pó łnocy . R a z e m 
nac i e ra ło 2,5 m i l i ona żo łn i e r zy , w t y m 
200 tys. po lsk ich. S t r ze la ł o 41.600 d z i a ł 
i moźd z i e r z y , w t y m 300 po lsk ich , w a l -
c z y ł o 6.300 c z o ł g ó w , w t y m 500 p o l -
skich. Dz i a ł a ł o 8.400 samo l o t ów , w t y m 
330 po lsk ich . W o j s k o P o l s k i e — 1 A r -
mia (p ięć d y w i z j i p i e cho ty , b r y g a d a 
pancerna , s amodz i e l n e pu łk i c z o ł g ó w 
i s i lna a r t y l e r i a ) , 2 A r m i a (pięć d y -
w i z j i p i e cho t y , b r y g a d a pance rna , sa-
m o d z i e l n e pułk i ) , 2 d y w i z j a a r t y l e r i i , 
b r y g a d a m o ź d z i e r z y , 1 korpus p a n c e r n y 
i 1 korpus l o tn i c zy — o d e g r a ł o znac z -
ną ro l ę w os ta tn i e j b i t w i e w o j n y . 

P o l a c y p r z e ł a m y w a l i upar tą ob ronę 
n i em iecką na p r z edpo l a ch Ber l ina , a 
p ó ź n i e j os łania l i sk r zyd ła w i e l k i c h 
k leszczy , j a k i e A r m i a R a d z i e c k a z a -
cisnęła w o k ó ł gn ia zda H i t l e ra . 1 A r -
mia , w s p a r t a p r z e z korpus l o tn i c zy 
(nad K a n a ł e m H o h e n z o l l e r n ó w ) p o -
m y ś l n i e odpar ła kon t ra tak i g r u p y k o r -
puśne j S te inera , us i łu j ą ce j p r z eb i ć się 
z pó łnocy d o Ber l i na . 

2 A r m i a w r a z z k o r p u s e m p a n c e r -
n y m i 2 d y w i z j ą a r t y l e r i i w w i e l o d n i o -
w e j z a c i ek ł e j b i t w i e pod B u d z i s z y n e m 
odpar ł a po t ę żne kon t rude r z en i e o d w o -
d ó w pance rnych g r u p y a rm i i m a r s z a ł -
ka Schoernera , k t ó r e n ie z w a ż a j ą c na 
w i e l k i e s t ra ty us i ł owa ły p r z ed r z e ć s ię 
na p o m o c ob l ę żonemu B e r l i n o w i . 

W r e s z c i e w ostatn ich godz inach w a l -
ki o sto l icę R z e s z y na j s ta rsza j ednos t -
ka n o w e g o W o j s k a P o l s k i e g o — 1 D y -
w i z j a P i e c h o t y im. Tadeusza K o ś c i u s z -
ki — a w r a z z nią 2 B r y g a d a A r t y -
l e r i i Haub i c , I B r y g a d a M o ź d z i e r z y i 
6 Ba t a l i on P o n t o n o w o - M o s t o w y — r a -
z e m 12,5 tys . ż o łn i e r z y po l sk i ch — 
p r z y b y ł y d o Ber l ina , g d z i e w s p a r ł y 
c z o ł g i s t ów radz i e ck i ch w w a l c e o c e n -
t r a lny s ek t o r o b r o n y mias ta , o t ac za -
j ą cy Re i chs tag i K a n c e l a r i ę R z e s z y . 
Żo łn i e r z e po l scy zdoby l i tu s z tu rmem 
o l b r z y m i k o m p l e k s b u d y n k ó w p o l i t e c h -
n ik i , zespó ł s tac j i , k o r y t a r z y p o d z i e m -
nych i b u d y n k ó w m e t r o w Char l o t t en -
burge r Chause i nac i e ra l i ku U n t e r 
den L i n d e n , kończąc szlak b o j o w y w y -
w i e s z e n i e m b i a ł o - c z e r w o n y c h sz tanda-
r ó w na B r a m i e B r a n d e n b u r s k i e j i K o -
l u m n i e Z w y c i ę s t w a , w cen t rum g ł ó w -
n e g o sektora ob ronnego , m i ę d z y R e i c h -
s tag i em a K a n c e l a r i ą Rzes zy . Z e 
wszys tk i ch żo łn i e r zy a l i anck i ch t y l k o 
ż o łn i e r z p o l s k i dos tąp i ł zaszczy tu w a l -
k i o bunk i e r H i t l e r a w r a z z ż o łn i e r z em 
A r m i i R a d z i e c k i e j . 

I jeszcze , g d y u m i l k ł y s t rza ły w 
Ber l i n i e , ż o łn i e r z po lsk i w a l c z y ł niosąc 
w o l n o ś ć b ra tn i e j C z e chos ł owac j i . D y -
w i z j e 2 A r m i i , s t raże p r z edn i e 1 k o r -
pusu p a n c e r n e g o m i n ę ł y 10 m a j a M i e l -
n ik i s tanęły na p r z edmieśc i a ch P r a g i . 



N a uroczystości poświęcenia sztandaru 
od l ewe j : wleekonsul polski p. Stani -
s l aw Pichla, mer Pot igny p. René 
Broussau, sekretarz Ambasady P R L 
p. Matosek, mer Fala ise p. H o l -
mann, dyrektor kopalni p. Emil Fav re 

Pamią tkowy gwóźdź w drzewce sztan-
daru w b i j a wleekonsul St. Pichla 

Wiązanie symbol icznej szar fy przy sztandarze. O d l ewe j : p. Stefan Ba ry l ak — prezes K o -
ła b. kombatantów I Po lskie j D y w i z j i Pancerne j p. mer René Brousseau oraz chorąży 

nowego sztandaru polskiego p. Piotr Miastkowski 

W XX ROCZNICĘ ZWYCIĘSTWA 
N A D F A S Z Y Z 

POŚWIĘCENIE SZTANDARU 
B. K O M B A T A N T Û W 

W o k ó ł sztandaru jego rodzice chrzestni: pp. Grosik, Romanek, 
Sitarz, Dubiel , Pitrańczyk, Osyba, Esuaize, Ginter. Uroczystego 
poświęcenia nowego sztandaru dokonuje ksiądz Franciszek Za j ąc 

W P O T I G N Y 
D 

Poddzas wspó lnego obiadu, w którym wzię ły udział wszystkie oso-
bistości, zabrali głos by ły mer Pot igny p. Gab i e r i obeony mer 
p. Broussau. Mówi l i o s i lnej więzi łączącej Polakóiw z Francuzami 

WADZIESCIA L A T TEMU PA i i STWA KOALICJI ANTYHITLE -
ROWSKIEJ ODNIOSŁY ZWYCIĘSTWO N A D NIEMCAMI. To historycz-
ne zwycięstwo o szczególnym znaczeniu dla ludzkości dokonało sią rów-
nież dizięki bohaterstwu żołnierza polskiego, który walczył przeciwko hit-
lerowcom na Zachodzie i na Wschodzie. 

My, członkowie Koła Związku byłych Kombatantów 1-szej Dywizji Pan-
cernej, zamieszkali w Potigny, departament Calvados (Francja), zebrani na 
uroczystości w dniu 2 maja, datę zwycięstwa czcimy szczególnie uroczyście, 
gdyż wymaga tego pamięć sześciuset naszych Braci — Polaków spoczywa-
jących na CQientarzu polskim w Langannerie, pozostającym pod naszą 
opieką. 

Korzystając z gościnności przyjaznego nam kraju — Francji z radością 
przyjmujemy rozwój Polski, z której naszych ojców wypędziła bieda. Sto-
imy na stanowisku nienaruszalności granic na Odrze i Nysie, co jest nam 
tym przyjemniejsze, że Rząd zaprzyjaźnionej z Polską Francji wypowie-
dział się w tej sprawie jednoznacznie. Pozwalamy sobie przesłać dla Pana, 
Generale, oraz za Pana pośrednictwem dla wszystkich byłych kombatan-
tów polskich najlepsze życzenia i serdeczne pozdrowienia. 

Te j treści telegram wysłany został przez Zarząd Koła b. żołnierzy 
1 Polskiej Dywizji Pancernej do generała Mieczysława MoCzara, 
prezesa Zarządu Głównego Związku Bojowników o Wolność i De-
mokrację. Wysłali go ci, którzy przed 20 laty wyzwalal i Normandię, 
rozbijali najlepsze, elitarne dyw i z j e pancerne nieprzyjaciela, a na-
stępnie w zwycięskim marszu na wschód dotarli do Wilłielmshaven. 



Pochód 'otwierała orkiestra kopa,Iniana, za sziy poczty sztandarowe Uroczystość w Potigny była wie lkim świętem zgody i patriotycznej jedności 

I 

Podczas uroczystej akademii wystąpi ł chór dzieci ze szkoły polskiej w Po f igny pod dyrekcją p. W ł a d y s ł a w a Gintera 

- J E 20-e A N N I V E R S A I R E D E L A 
V I C T O I R E est aussi le 15-e de la f on -
dation d'une section des Anciens C o m -
battants de la Première Division Bl indée 
Polonaise à Potigny, localité normande 
où les émigrés polonais sont nombreux. 

C e d o u b l e ann i v e r sa i r e a é té rehaussé 
par la consécra t ion d u nouveau d rapeau 
d e la sect ion que prés ide M . Stefan B a r y -
lak. N o u s a v o n s noté l a p résence du m a i r e 
d e P o t i g n y , M . Broussau, et d e son a d -
j o in t M . Gabier , anc ien m a i r e , des ma i r e s 
d e Fa l a i s e et d e Chambo i s , M M . Ho lmann 
et Portier, d e M . Faure, des d i r e c t eu rs 
d ' éco l es M M . Berry , Bourgeois et Ginter, 
du Cd t d e la G e n d a r m e r i e , M . Càrpentier, 
d e l ' A b b é Z a j ą c du s e c r é t a i r e d e l ' A m -
bassade d e P o l o g n e à Par i s , M . Matosek, 
du v i c e - consu l M . Pichla, et d e n o m -
breuses autres pe rsonna l i t é s f r ança i s es et 
po lona i ses a ins i que d 'une ass is tance d e 
plus d e 250 personnes . 

L e s .anciens d e la 1 D B ont e n v o y é un 
t é l é g r a m m e au g éné ra l Mieczys ław M o -
czar, p r és iden t d e l 'Un ion des C o m b a t -
tants ipour la L i b e r t é et la D é m o c r a t i e 
( Z B o W i D ) , r endan t h o m m a g e à l ' hé ro ï sme 
des soldats po lona i s qui ont combat tu sur 
tous les f r on t s et en pa r t i cu l i e r des s ix 
cents héros reposant au c ime t i è r e p o l o -
nais d e L a n g a n n e r i e , e x p r i m a n t l eur j o i e 
d e l ' essor ac tue l d e la P o l o g n e , c o n f i r m a n t 
l eur a t t achement au p r in c i p e d ' i n t ang i -
b i l i t é d e la f r o n t i è r e sur l 'Ode r et la N e i s -
se, s o l e n n e l l e m e n t r e connue p a r l eur se-
conde pa t r i e — l a F rance , et t r ansmet tan t 
leurs me i l l eu r s v o e u x à tous l es anc iens 
combat tants po lona is . 

W D W U D Z I E S T Ą ROCZNICĘ 
Z A K O Ń C Z E N I A WOJNY , powrotu 
polskich ziem zachodnich do Macie-
rzy, a w 15-rocznicę istnienia Koła 
Kombatanckiego 1. P. D. P. w Poti-
gny odbyła się tutaj uroczystość po-
święcenia sztandaru. Wzięl i w niej 
udział przedstawiciele władz pol-
skich — sekretarz Ambasady P.R.L. 
w Paryżu p. Matosek, wicekonsul 
w Paryżu p. Pichla, mie jscowy mer 
p. Broussau oraz jego zastępca, mer 
poprzedniej kadencji p. Gabier, me-
rowie sąsiednich miast — p. Hol-
mann (Falaise), p. Portier (Cham-
bois), reprezentant mera Saumont, 
dyrektor mie jscowej kopalni p. Fau-
re, dyrektorzy miejscowych szkół 
pp. Berry, Bourgeois, Ginter, pols'ki 
proboszcz ks. Zając, szef żandar-
merii p. Carpentier i wie le innych 
osobistości polskich i francuskich. 
Organizatorem uroczystości był Za-
rząd Koła, którego prezesem jest 
p. Stefan Barylak. 

Na uroczystości i przy składaniu 
wieńca u stóp pomnika poległych 
oraz na akademii zebrało sią ponad 
250 osób. Była ona wielkim wyda-
rzeniem w życiu tej francusko-pol-
skiej kolonii znanej z głębokiego pa-
triotyzmu i troskliwej opieki nad 
cmentarzem polskich bohaterów. 

N a uroczystości obecnych było ponad 250 osób, które przybyły tu nawet z odległych miejscowości, np. z MondeviIIe 



II W O J N A S T W O R Z Y -
Ł A S T A N , w k t ó r y m 
kobie ty w n iespoty -
k a n y m dotąd w h i -
stori i zakres ie w e -
szły w składy r e gu -

larnych armi i , b y ł y uczestni-
czkami b o j ó w i zdoby ł y n a j -
wyżs z e s łowa uznania. N a 
wszys tk i ch f rontach , gdz ie 
t y l k o p o w s t a w a ł y po lsk ie 
f o r m a c j e w o j s k o w e , p r z y -
w d z i e w a ł y r ówn i e ż mundury 

po lsk ie kob ie ty . N a Zacho -
dzie , w Ang l i i , j ako popu la r -
ne „ p e s tk i " pe łn i ły służbę w 
kantynach, szpitalach, szta-
bach, by ł y s zy f ran tkami , w 
2 K o r p u s i e w e Włoszech k i l -
ka tys ięcy n iewiast polskich 
spełniało w i e l e pomocn iczych 
funkc j i . N a Wschodz i e zaś, w 
oboz ie nad Oką, j e d n y m z 
p i e rwszych ba ta l i onów p o l -
skich by ł w łaśn i e kob i ecy 
bata l ion im. Emi l i i P l a t e r . T e 

W AnffllU Polki wstępowały do Pomocniczej Służby Kobiet, by służyć siprawie walki a fasizyzmem 

P O L K I S T A N Ę Ł Y U BOKU M Ę Ż C Z Y Z N 
W JEDNYM SZEREGU WALKI Z WROGIEM 

Z e wszystklcłi stron Z S R R ciągnęły do polskiego obozu nad 
Oką dziewczęta i kobiety, które jako popularne ,J>laterówki". 
żołnierze kobiecego batalionu Im. Emilii Plater, zapisały 
piękne karty historii podczas polskich kampanii na Wschodzie 

Bohaterskie dziewczęta z Powstama Warszawskiego nie nosiły 
mundurów, lecz dzielnością nierzadko iprzewyższały mężczyzn 

dz i e lne n i ew ias ty w beretach 
i spódniczkach ko lo ru khaki , 
pod c i ę żk im obstrza łem, ze 
sto ick im spoko j em r e g u l o w a -
ły na f r o n t o w y c h drogach 
ruch samochodowy , p r o w a -
dz i ł y p o j a z d y mechaniczne , 
pod ogn i em ściągały z po la 
w a l k i c iężko rannych, a gdy 
t rzeba b y ł o — łapały pepesze 
i d ług im i ser iami b i ły N i e m -
c ó w aż się kurzy ło . 

N a j b a r d z i e j b o j o w ą i n i e -
bezpieczną kar tę służby m i a -
ły kob ie ty k r a j o w e j konsp i ra -
c j i i W a r s z a w s k i e g o P o w s t a -
nia. Obc iążone wa l i z am i g a -
zetek konsp i racy jnych , g od z i -
nami s iedzące p r z y nasłu-
chach r ad i owych , przenoszące 
p r zez ko rdony łapanek t a j n e 
rozkazy , a resz towane i ka to -
w a n e w gestapo, bohatersko 
mi l c za ły . G d y w y b u c h ł o p o w -
stanie, g d y n ie by ł o ro z róż -
nienia gdz i e f r on t a gdz i e t y -
ły, b y ł y ws z ęd z i e tam, gd z i e 
b y ł o na j go r ęce j . P i e r w s z e 
schodz i ły do cuchnących ka -
na łów , by przec ierać n iezna-
ne d rog i w podz i emnych l a -
b i ryntach. W r ó g nie m ia ł dla 
n i ch żadne j l i tości ani w z g l ę -
d ó w . N i e m i e c c y strze lcy wy--
b o r o w i z bezwzg lędnośc ią 
strze la l i do oznaczonych 
c z e r w o n y m k r z y ż e m sani-
tar iuszek, d o 13-leitnich łączni-
czek z w a r k o c z y k a m i . G d y 

uipadło iX)WBtanie, zapędzono 
j e za driuty o b o z ó w j en ieck ich 
i t r ak t owano tak samo jak 
żo łn i e r zy -mężczyzn . 

20 lat t emu tak samo też 
p r z e ż y w a ł y radość w y z w o l e -
nia, k tórą w pros tych s łowach 
op isu je Jan M a r o w s k i w 
książce pt. „Siadami c z o ł gów 
I D y w i z j i P a n c e r n e j " : 

P l E R W S Z E C Z O Ł G I 
D Y W I Z Y J N E Z B L I -
Ż A J Ą S I Ę D O G R A -
N I C Y N I E M I E C K I E J . 
Zmęczen i żo łn ierze 
ostatkami benzyny 

doc i e ra j ą d o jak iegoś m i a -
steczka i z a t r z ymu ją się na 
nocleg . Naraz. . . 

„...Panie pułkowniku, my 
tu tracimy czas, a o krok stąd 
Niemcy trzymają w obozie 
setki Polek! 

— Gdzie? — z r y w a się puł-
k o w n i k z w y g o d n e g o f o t e l a — 
Skąd wiesz?... —" 

Pędzą m i m o zmęczenia , ku 
w i d o c z n y m z dala w i e ż o m 
obozu. 

„Jedna z w i e ż obozu odez-
wa ła się r ap t em ser ią kara -
b inu maszynowego . O d p o w i e -
dz ia ł j e j z naw ią zką Barbar -
ski. Skrę t szosy w l e w o i za 
chw i l ę drugi — w prawo . W y -
sokie ogrodzenia ko lczastych 
drutów. Brama. Czo łg s ię nie 
za t r zymał . B r a m a z t r zask iem 
padła na z i emię w y r w a n a z 
zaw iasów . D rug i e ogrodzenie , 
druga brama i dookoła p iasz-
czystego placu uszeregowane , 
drewniane , czarne, pa r t e r owe 
baraki , ustawione s z c z y t o w y -
mi śc ianami, zaopa t r zonymi 
w d r zw i w k i e runku placu. 

D r z w i pozamykane . P a p e e 
krzycząc g r om i ł n i emieck ich 
s t rażn ików. Motocyk l i s ta , 
starszy strzelec W i tkowsk i , 
ugania ł dookoła placu. P a r ę 
s trza łów. Zg iną ł jakiś oporny 
N i emiec . 

Za ludn i ł o się p r z ed bara -
kami . Dz ies iątk i , setki kob ie t 
i dz iewcząt . Po l sk i e fu ra że rk i 
z p ropo rc zykami b ia ło -cze r -
w o n y m i , spodnie i buty z 
cho l ewami , spódnice i mun-
dury amerykańsk ie , pasy, 
stopnie podo f i ce rsk ie i o f i c e r -
skie na czapkach i na nara-
miennikach. 

P o l k i ! 
— O rany boskie, ileż tu 

bab! — z łapał się za g ł o w ę 
W i tkowsk i , zeskakując z m o -
tocyk la . 

Czo łg i scout-cary by ł y oto-
czone t łumem, k t ó r y mi lcza ł . 
Wzruszen ie z a t a m o w a ł o sło-
wa . T y l k o po t w a r z a c h zmę -
czonych p r z e życ i am i Wars za -
w y i n i ewo lą obozów, p ł ynę -
ły łzy. Ł z y szczęścia. Na res z -
cie upragniona wo lność . W o l -
ność przyn ies iona przez P o l a -
ków, przez D y w i z j ę gen. M a -
czka. p r zez polską 1 D y w i z j ę 
Pancerną . Szczęście uwo ln i e -
nia tak zw ie lokro tn ione . 

P r z e z t łum przec iska się 
komendantka obozu, porucz-
nik A r m i i K r a j o w e j — Jaga 
M i l ewska . Szukała Koszu t -
skiego. 

— 1726 kobiet — żołnierzy 
Armii Krajowej w stalagu 
VI C Oberlangen — me ldo -
wa ła w doskonałe j s łużbowe j 
postawie . 

— Zrobić zbiórkę — rozka -
zał pułkownik. . . " 

W XX R O C Z N I C Ę Z A K O Ń C Z E N I A DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ 

WIELKI KONKURS „Tygodnika Polskiego" 
pt. „WSPOMNIENIE z U T WOINY 

W dwudziestolecie zakończenia II wojny 
światowej w prasie i na półkach księgarskich 
ukazują się liczne wspomnienia, artykuły, 
rep>ortaźe, prace historyczne, pamiętniki 
z lat 1939—1945. Wspomnienia Polaków z lat 
wojny są ciekawym i cennym przypomnie-
niem tego okresu historii oraz udziału róż-
nych polskich formacjii wojskowych w wal-
ce z hitlerowskimi Niemcami na wszystkich 
frontach. 

Pragniemy gorąco zachęcić naszych Czy-
telników, aby sięgnęli do swych wspomnień 
z lat wojny i przekazali je nam na piśmie. 
Większość z Was przeżyła l l wojnę światową 
na różnych frontach, walczyła w ruchu opo-
ru. Jedni byli w Polsce, inni we Francji, 
Anglii lub innych krajach. Jeszcze inni zna-
leźli się w Niemczech, deportowani, na ro-

' t t 

botach przymusowych w obozach koncen-
tracyjnych. 

Ogłaszając Konkurs na „Wspomnienie z lat 
wojny" pozostawiamy jego uczestnikom cał-
kowitą swobodę wyboru. Opiszcie takie wy-
darzenie, które sami uważacie za najcie-
kawsze, które pozostawiło Wam w pamięci 
najtrwalszy ślad, które warto i trzeba zapi-
sać. Zbiór wspomnień różnych ludzi, wspom-
nień z trudnych lat walki z hitleryzmem 
może stanowić bardzo interesującą lekturę 
jako dokument i autentyczne świadectwo 
udziału i walki Polaków w II wojnie świato-
wej. Nie chodzi nam w tym wypadku o gład-
kość literacką czy piękno stylu nadsyłanych 
wspomnień. Chodzi o konkretne i prawdzi-
we przedstawienie własnych przeżyć godnych 
upamiętnienia. Pozwala to na wzięcie udzia-

łu w Konkursie wszystkim: i tym, którziy 
piszą z większą swobodą i tym, którzy nie-
często mają do czynienia z piórem. 

Dla uczestników Konkursu przewidziane 
są liczne i cenne nagrody, a wśród nich: 

^ b e z p ł a t n g bilet na podróż do 
Polski i z powrotem, 

^ n o w o c z e s n e p i e c e kuchenne 
(gazowe, 4 -pa In ikowe z piekar-
nikiem) 

^ szereg nagród rzeczowych jak: 
w y r o b y polskiej sztuki ludowej , 
a lbumy, książki itp. 

Prace konkursowe prosimy nadsyłać w ter-
minie do 31 lipca 1965 r. Prace wspomnie-
niowe należy przesyłać p>od adresem: „Ty-
godnik Polski" — La Semaine Polonaise 23, 
rue Taitbout, Paris IX-e. 

Prosimy o niewysyłanie prac konkurso-
wych z korespondencją na inny temat czy 
z listami do administracji pisma. 

Na kopercie, obok adresu, prosimy zazna-
czyć: „Konkurs Wspomnień". 



WYZWOLENIE FRANCJI 
(1943-19441° 

IN T E N C J Ą C F L N by ł o n a -
k i e r o w a n i e akc j i F ran -
cuskicłi S i ł W e w n ę t r z -
nych! ( F F I ) na w y k o n a n i e 
zadań szczegó ln ie iważ-
nych IW zw iązku z oc ze - -

k i w a n y m i ope rac j am i i nwa -
z y j n y m i w o j s k a l ianckich i 
pow ią zan i e tych w a l k w j e -
den kompleks o p e r a c y j n y w 
ramach powstan ia narodo -
wego . W t y m celu o rgan 
C F L N dla k i e r owan ia w a l k ą 
w K r a j u , B C R A (Bureau Cen-
tral du Renseignement et 
d'Action) • oipraccnwał zespół 
p lanów, z k t ó r y ch najisitot-
nie jszą r o l ę odeg ra ł y p lan 
„Vert" ( spara l i żowanie l inii 
k o l e j owych ) , „Bihendum" 

( akc j e na transtport k o ł o w y 
n i ep r zy j ac i e l a ) ó raz „Bleu" 
( spara l i żowanie sieci e l ek -
t r y c zne j ) i „Violet" (przec ię -
cie sieci ipodziemnych kab l i 
łączności) . P l an „Vidal" p r z e -
w i d y w a ł uruchomienie s z e ro -
k i e j akc j i ¡partyzanckie j na 
ty łach iwojisk nie iprzyjacie la, 
p ow i ą zane j z ope rac j am i 
w o j s k i nwazy jnych . 

Uzgodn ien i e t ych p l a n ó w z 
d o w ó d z t w a m i a l ianck imi da ło 
częśc iowy w y n i k , m.in. w po -
staci ¡uwzględnienia dz ia łań 
F F I w d o k o n a n y m przez 
S H A E F (naczelne dowództwo 
alianckie) podz ia l e F ranc j i na 
s t r e f y , iw k tó r y ch odpoiwie-
dizialność za unieruchomienie 
t ransportu k o l e j o w e g o spada-
ło to na F F I , bądź t eż na lo t -
n i c t w o al ianckie . Konvpleks 
zadań ¡podziemia u j ę ty został 
w sipecjalnej instrukc j i szefla 
C F L N z dnia 16.V.1944 r. (plan 
„Caiman"). 

K P F , na j l i c zn i e j s za o r g a n i -
zac ja podiziemna F ranc j i , po-
parła s tanowisko gen. de 
Gaul le 'a , iż „powstanie Tiaro-
dowe jest nieodłączne od spra-
wy wyzvmylenia narodowego". 
Całą działalność Bwe j sieci 
wOjsikowej i po l i t y c zne j na -
stawi ła K IPF na p r z y g o t o w a -
nie t e g o powstania , w s k a z u -
jąc, że „bijąc się, walcząc bez 
wyczekiwania lud Francji wi-
nien przygotować się do pow-
stania narodowego"^). 

Lądowanie al iantów 

6 c z e rwca o świc ie rozpo -
częło s ię l ądowan i e w o j s k de -
san towych na w y b r z e ż u no r -
mandzk im. Popnzedn iego w i e -
czora w eterze zabr zmia ł y 
hasła „Bruissez feuillages! 
Croisez roseaux! Nous porte-
rons l'églantine!" nakazu jące 
uruchomienie p lanu „ V e r t " 
oraz ipodjęcie dz ia łań (party-
zanckich. Z a n i m jeszcze 
p i e rwsze statki desantowe do-
ta r ł y do Ipilaż Normand i i , w 
Bretani i (w re j on i e Morb ihan, 
w y l ą d o w a ł y oddz ia ły f rancus-
kich s t r z e l ców epadochrono-
w y c h 2) z zadan i em r o z w i n i ę -
cia szerok ie j akc j i d y w e r s y j -
n e j na ty łach wOjBk n i emiec -
kich. 

Oddz i a ł y te l i łyskawicznie » l i r o -
s ły w tys iące oc l io tn ików, z aopa -
ta-ywanycli w b r o n z powie t rza . 
T y m razem by ł o j e j dość. Ich 
a k c j e s zybko d o p r o w a d z i ł y do 
ca łkowi tego przec ięc ia l inii k o -
miui ikacy jmycł i i energetycznyc ł i , 
ł ączących B(reta:nię z resztą k r a j u , 
w iążąc w w a l c e znaczne ilości 
w o j s k n iemieckich i o g r an i c za j ą c 
icłl s w o b o d ę dz ia łan ia p r zec iw 
w o j s k o m a l i anck im n a przyczó ł -
kach. 

W a l k i na iprzyczółku no r -
mandzk im p r z yb ra ł y cięż/ki 
charaiktter. Pos tępy w o j « k a -
lianckich w ciągiu p i e rwszych 
d'wôch mies ięcy wallk by ł y 
'powolne. Natomialst rozkazy 

r ad i owe i w iadomośc i o lądo-
w a n i u uruchomi ły dz ies iątki 
tys ięcy ipatriotóiw, k t ó r z y czy -
n e m ix>parli pog ląd, iż „Fran-
cuzi winni wyzwolić sią sa-
mi". D robne ¡oddziały pa r t y -
zanck ie r o z w i j a ł y s ię iw w i e l -
k i e zg rupowan ia . O d 40 d o 
60»/o jednostek F F I s tanow i ł y 
oddz ia ły F T P F . P o n o w n i e pod 
kontro lą p a r t y z a n t ó w znala-
laz ły s ię znaczne obszary w 
depairtamentach a lpe jsk ich, w 
P i rene jach , na ipołudniowym 
zachodzie . W po ł ow i e l ipca w 
ogn iu ipowstenia stanęło 14 
depar tamentów. Dz ia łania 
par tyzanck ie i d y w e r s y j n e 
ziwiązały w Walkach i opóźn i -
ł y przerzut na zagrożone o d -
cinki 8 djmviz j i nie iprzyjacie la. 
S iatk i w y w i a d o w c z e (réseaux) 
d a w a ł y w y c z e r p u j ą c ą i n f o r -
m a c j ę o wsze ' lkich ruchach 
n i epr zy j ac i e l a i j e g o silach. 

W a l k i na tyłach 
W r a z z maqu is f rancusk imi 

b i ł y się ¡polskie oddz ia ły pa r -
tyzanckie . Oddz ia ł im. A d a -
ma M ick i ew i c za s toczy ł 20.VI. 
w a l k ę ipod Uchon. B i ł y s ię od -
dz ia ły g rupowan ia im. B. G ł o -
w a c k i e g o z dep. Gard i T a m . 
N a s t ronę pa r t y zan tów pn-ze-
chodzi ły l iczne gmipy i całe 
oddz ia ły z łożone z P o l a k ó w 
przymiusowo wc i e l onych do 
Wermachtu , zwłaszcza w r e -
jonach alipejskich. Niezmieir-
nie w y d a j n i e pracoiwała r ó w -
nież służba w y w i a d o w c z a 
polskich sieci : „F-2", „S-III", 
w y w i a d P O W N i wj^wiad p>ol-
skich oddz i a ł ów F T P F . A g e n -
tura „F-2" i gruipy w y w i a -
d o w c z o - d y w e r s y j n e P O W N 
nas tawione by ł y p r zede 
wszys tk im na w y k r y w a n i e 
w y r z u t n i poc i sków rak i e to -
w y c h V - 1 i V-2 . W w a l c e 
p r z e c iw w y r z u t n i o m pocis-
k ó w „ V " zginął mężny por . 
W a ż n y — „ T y g r y s " z o rgan i -
zac j i P O W N . 

Szczegó ln ie skuteczna i 
groźna dla n i eprzy jac i e l a oka-
zała s ię d y w e r s j a na l in iach 
ko l e j owych . 

Przec ięte zostały, i to w i e l o -
krotnie , tak ie l inio m. in . j ak P a -
r ^ - M a r s y ł i a , P a r y ż - L i l l e , L i l l e -
-C l ia r lev i l l e , P a r y ż - M e t z , P a r y ż -
- M a u b e u g e , P a r y ż - T o u l o u s e , P a -
r y ż - S t r a s b u r g , B o r d e a u x - T o u l o u -
se, P a r y ż - B e r n , P a r y ż - G e m e w a , 
P a r y ż - A i x - l e s - B a i n s , . P a r y ż - D i -
jon , L y o n - G r e n o b l e , P a r y ż - Ł i -
moges , B o r d e a u x - L y o n i w i e l e 
innych. P r ak tyczn i e na początku 
s ierpnia X i e m c y nie byl i w sta -
nie w y k o r z y s t y w a ć sieci k o l e j o -
w e j F r a n c j i d ł a p r z e w o z u wojsł^. 

W wa lkach , j ak i e s ię w y -
w ią za ł y na w i e l u terenach, 
ptrzeciwnik zdo ła ł j ednakże 
zadać s i łom par tyzanck im 
do tk l iwe ciosy. T y l k o części 
w i e l k i e g o zg rupowan ia „ m a -
qu is " W re j on i e M o n t - M o u -
chet ( A u v e r g n e ) udało s ię 
uniknąć rozbicia. T rag i c zny 
los s,potkał w i e l k ą część par -
t y zan t ów obszaru Ve rco rs 
( l ipiec 1944). Otoczeni na t y m 
p łaskowyżu broni l i s ię za-
ciekle. Dop i e r o użycie przez 
N i e m c ó w wt ì j sk spadochrono-
w y c h i desantu s z y b o w c o w e -
g o dop rowadz i ł o do z łamania 
optoTU. W wa lkach t ych zg inę-
ło śmiercią żołnierską lub 
męczeńską 11 uczn iów i nau-
czycie l i ¡polskiego l iceum w 
V i l l a rd -de -Lans . W lipcu, w 
L a Versanne pod St. Ét ienne, 
Zginął ca ły oddiział polsiki im. 
T . Kośc iuszki , dowodzony 
przez T . Łopuszewsk iego . W 
walkach w re j on i e Ca rmaux 
po leg ł i (6.VIII. ) n i e z w y k l e 
mężny i u ta l en towany do-
wódca partyzandki kpt. R. 
P io t rowsk i p3. „Maur i c e " . 

N a t o m i a s t w r e j o n i e Oisans i 
Be l l edonne ( Isère ) ca łkowic ie 
w ó w c z a s o p a n o w a n y m przez pa r -
tyzantów, . t ak tyka zas tosowana 
przez oddz i a ł y F F I ( g ł ówn ie F T P ) 
w sk ład któryc ł i wchodz i l i dość 
liczni P o l a c y (pochodzący z L a 
M u r e l ub dezer terzy z W e r m a c h -
tu — wcie len i do 5 Bata l i onu 
F T P - M O I ) n ie p r z y j m o w a n i a ot-
w a r t e j w a l k i z d o b o r o w y m i o d -
dzia łami n i emieck imi (m.in. b r y -
gadą s t r ze l ców a l pe jk i ch ) a n ę -
kan i a ich z a sadzkami i w o d z e n i a 
za sobą po obszarach górskic ł i , n ie 
pozwo l i ł a N i e m c o m n a zamierzo -
ne otwarc ie sobie d rog i do W ł o c h . 

R ó w n o l e g l e z dz ia łan iami 
b o j o w y m i , robotn icy p r z emys -
łu, górn ic twa , transportu, 
e l ek t r y f i kac j i , o d p o w i a d a j ą c 
na w e z w a n i e .podziemnych 
central aWiązkowych C G T , 
rozwinę l i ruch s t r a j kowo - sa -
bo tażowy , fctóry pod osłoną 
r e w i n d y k a c j i elkonomicznych 
k r y ł cel p o l i t y c z n o - w o j s k o w y 
i p r z y g o t o w y w a ł masy robo t -
n icze do genera lnego s t ra jku 
powstańczego . W zakładach 
pracy dz ia ła ły , często n i ema l 
j awn ie , oddz ia ł y M i l i c j i P a -
tr io tyczne j , w t y m r ówn i e ż 
Po l sk i e j M i l i c j i Pa t r i o t y c zne j . 

Decydująca faza 

w p i e r w s z e j .połowie s ierp-
nia 1944 r. wallki o w y z w o l e -
nie F ranc j i w e s z ł y w decydu-
jącą fazę . N a rozsze r zonym 
znacznie p r z y c zó łku al ianci 
skUipili i lość w o j s k ¡dostatecz-
ną dla prze łamania ob rony 
n i emieck i e j gruipy armi i „ B " 
(7 i 15 armia ) . P o d j ę t a iprzez 
N i e m c ó w z n a j w y ż s z y m w y -
siękiem próba rozc ięc ia p r z y -
czółka a l ianakiego udeirzeniem 
„ k u ł a k a " panicernego na l ini i 
M o r t a i n - A v r a n c h e za łamała 
się. W dniach 13—15.VIII . na-
tarcie Wojisik anglosaskich d o -
p rowadz i ł o do n i ema l pe łne-
go odcięcia zg rupowan ia ude-
r z en i owego n i ep r zy j a c i e l a W 
re j on i e Fa la ise — A¡rg©nltan — 
Chambois. Zaszczytną, lecz 
oikuipioną duiżymi stiratami, r o -
lę „kodka od bute lk i " , w k t ó -
r e j zna laz ł y s ię d y w i z j e n i e -
przy jac i e la , odegra ła polska 
1 DPanc . N i e m c y zostal i z m u -
szeni d o pośpiesznego co fan ia 
się t racąc w i e l k i e i lości ludzi 
i siprzętu. Natarc i e w o j s k a -
l ianckich przeikszltalciło się w 
pościg. Ich ¡czołowe oddz ia ły 
pancerne zaczę ły obchodz ić 
P a r y ż od półirtocy i ¡południa. 

W okres ie n a j w y ż s z e g o na-
pięcia w a l k w ¡północnej 
Franc j i , na iplażach w oko l i cy 
St. T r ope z 15 sierpnia w y l ą -
dowa ł y p i e rwsze r zu ty 7 ar -
mi i woj&k amerykańsk ich 
(gen. Pa t ch ) i w ślad za n i -
mi — jednostk i f r ancusk i e j 
armi i „ B " (Gen. d e L a t t r e de 
Tassigny) . Dowódca armi i 
franiouskiej i j e g o sztab zna i -
dowa l i s ię w czasie t e j o p e -
rac j i na ipolskim staitkiu „Ba-
tory". Podczas, g d y A m e r y -
kanie r o zw inę l i natarc ie w 
kierunku ¡północnym rozsze -
r za jąc i os łan ia jąc przyczó łek , 
d y w i z j e f rancusk ie uderzy ł y 
na port w o j e n n y Toulon. Ga r -

Kłopoty przy budowie przeprawy pod Abbevi l le . Żołnierze 
I Dywiz j i Pancernej gen. Maczka szybko się uporali z przeprawą 

nizon n iemieck i , broniący 
miasta, został r o zc z ł onkowa-
ny, ¡pobity i zmuszony do ka -
p i tu lac j i w r a z z dowódcą , z 
adm. Ruh fusem (23—27.VII I ) . 
Jeszcze w trakcie w a l k o T o u -
lon oddz ia ł wydz ie i lony z 3 
D I A dotar ł w r e j on Marsy l i i 
i naw ią za ł w a l k i o miasto. 
Wyko r zys tu j ą c , ¡podobnie j ak 
w Toulonie , pomoc powstań-
ców, .którzy od kilfcu d¡ni w a l -
czy l i j u ż w mieście, oddz ia ł 
ten uchwyc i ł c en t rum M a r -
syli i . Wa lk i , w k t ó r y c h N i e m -
cy uży l i a r ty l e r i i ob r ony w y -
brzeża (ca 200 luf ) , zaś F r a n -
cuzi — ar ty le r i i o k r ę t o w e j , 
p rzec iągnę ły s ię do 28. V I I I . 
gdy gen. Schae f f e r zdecydo-
w a ł s ię ¡pod¡pisać kapitiulację. 

Te¡go s a m e g o dnia gen. de 
La t t r e m ó g ł z a t e l e g ra f ować 
d o gen. d e Gaul le 'a . „W sek-
torze armii „B" nie ma już 
wiącej Niemców, oprócz mar-
twych, lub jeńców". 3 T y c h 
ostatnich w z i ę t o łącznie o k o -
ło 37.000. 

O p a n o w a n i e obu p o r t ó w w te r -
min ie wcześn ie j s zym, niż po prze -
w i d y w a n y c h w planie 20 dniach 
w a l k sta ło się m o ż l i w e m. in . 
dzięki p o m o c y F F I . Dos ta rczy ły 
one d o k ł a d n y c h i n f o r m a c j i o si -
łach i umocn ien iach n iemieck ich , 
0 b r a k u g łębokośc i o b r o n y , sta-
nie m o r a l n y m w o j s k , wreszc ie 
w ł ą c z y ł y się z b r o j n i e d o w a l k 
1 da ły p r z e w o d n i k ó w n a c i e r a j ą -
c y m j ednos tkom a m e r y k a ń s k i m 
i f r a n c u s k i m . 

P o zdobyc iu Toulonu i M a r -
syl i i armia f rancuska ruszyła 
pośpiesznie na północ, m a -
szeru jąc dw¡ama g rupami ko r -
puśnymi gene ra ł ów Bethou-
anta i Monsaber ta po obu 
brzegach Rodanu. Osłaniana 
od strony Ailp ¡przez oddz ia ły 

F F I , ścigała obecnie jednostk i 
19 armi i niemieCkieij, ¡która 
miała pazos¡tać j e j przeci ¡wnl-
k i em aż do końca działań w o -
jennych. Równocześn ie s zyb -
ko odipływały k u gran icom 
Rzeszy s i ły I armi i n i emiec -
k i e j znad Atlanitykiu. T y l k o 
czwarta część z nich dotarła 
do wy znac zonego rejionu kon -
centrac j i ¡pod D i j on . 

Na te r c i e w o j s k ¡amerykań-
skich i f rancusk ich od po łud-
nia zb ieg ło się z nową f a zą 
dz ia łań s i ł wewnę t r znych . 
Zm¡us'Zone wsikutek paral iżu 
l inii k o l e j o w y c h d o porusza-
nia się g ł ówn i e d rogami , j e d -
nostki niemieclkie s ta ły s ię 
wszędz ie ob i ek t em nieustan-
nych a t aków i zasadzek. P r z e -
cinanie dróg o d w r o t u i szar -
panie ko lumn n iemieck ich 
stało s ię na jba rd z i e j p o w -
szechną f o r m ą dzia łań par t y -
zanckich. W y w o ł a n e iprzez ak-
c je ipartyzanckie „ k o r k i " na 
drogach g romadz i ł o nas.tęp-
nde l o tn i c two aliancikie. W 
wie lu mie j scach ¡Niemcom 
nie udawa ło się utorować so-
bie d róg odiwrotu siiłą i by ] i 
oni zmuszeni kajpMulować 
przed oddz ia łami F F I . 

1) D i r e c t i v e s g é n é r a l e s ( d u C C du 
P C F ) p o u r l a p r é p a r a t i o n d e 
l ' i n s u T r e c t i o n n a t i o n a l e . 

2) w e u m i e w B r e t a n i i s t a n ę ł o d o 
-walki b l i s k o 30 tys. l u d z i , z t e -
g o o k . 13—^14 tys . UB:l>rojonycli. 
R . A r o n , H i s t o i r e d e la l i b é r a -
t i o n . s. 145. 

3) G e n . d e L a t t r e d e T a s s i g n y , 
H i s t o i r e d e l a P r e m i è r e A r m é e 
F r a n ç a i s e , s. 114. 
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KRAJ W D]VIU ZWYCIĘSTWA 

DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY 
Tegoroczne obchody trady-

cyjnych już „Dni Oświaty, 
Książlci i P r a sy " trwały w 
Polsce do końca maja. 

Podczas „Dni " odbywały się 
liczne imprezy popularyzują -
ce literaturę, sztukę i oświa-
tę — kiermasze książek, spot-

kania z pisarzami, wystawy, 
koncerty, odczyty, przeglądy 
amatorskich zespołów arty -
stycznych itp. 

W K R A K O W I E słynną linię 
„ A — B " , na zabytkowym Ryn -
ku, wypełni ły oblężone przez 
krakowian stoiska pełne 
atrakcyjnych książek oraz 
wydawnictw i czasopism f a -
chowych. W Z A K O P A N E M 
odsłonięto tablice pamiątko-
we na domach, w których 
mieszkali i tworzyli: Stefan 
Żeromski, Andrze j Strug i 
Kornel Makuszyński. O twa r -
to tu punkt muzealny w 
mieszkaniu Kornela M a k u -
szyńskiego. Znalazło tam god-
ne miejsce około 250 ekspona-
tów-pamiątek ofiarowanych 
przez w d o w ę po pisarzu. 

W L U B L I N I E czynne były 
dwie interesujące wystawy 
książki poświęcone współczes-
nej prozie polskiej i dorobko-
w i Wydawnic twa Lubelskiego. 

W W A R S Z A W I E nowa 
księgarnia przy ul. Hibnera 
12 otrzymała nazwę „Nike". 
Stołeczni księgarze nadali 
prezesowi Związku Literatów 
Polskich, Jarosławowi Iwasz -
kiewiczowi, tytuł honorowego 
kierownika tej nowe j p la -
cówki (na zdjęciu po lewej ) . 

CAWmOA 
Zawędrowały księgi nie 

tylko mickiewiczowskie pod 
strzechy, ale również wielu 
innych poetów i pisarzy, 
dawniejszych i współczesnych. 
Co prawda, strzech już mało, 
ale to też wynik wędrówki 
ksiąg i pism do najbardziej 
zapadłych dziur w Kraju. Lu-
dzie wolą kryć domy blachą, 
a co charakterystyczne — w 
każdym domu znajdziesz ja-
kąś biblioteczkę. 

Na wsi najczęściej spoty-
kam obok podręczników 
szkolnych — to zrozumiałe — 
książki pogłębiające wiedzę 
w zakresie prowadzenia go-
spodarstwa wiejskiego, a i 
książki o Połsce i świecie. 
Częściej literaturę dającą 
wiedzę niż literaturę dającą 
przyjemność. Tzw. krymina-
ły nie znajdują na wsi ma-
sowego odbiorcy, a literatu-
ra piękna dociera raczej po-
przez wypożyczalnie, rzadziej 
jest kupowana. Z wyjątkiem 
klasyków polskich. Sien-
kiewicz i Mickiewicz, Kra-
szewski i Orzeszkowa wciąż 
„idą". 

Nowym działem bibliotek 
domowych w mieście i na 
wsi jest literatura technicz-
na. Takie to już czasy. Kraj 
„technicyzuje się" w gwał-
townym tempie, nie może 
więc być inaczej. Jeden bar-
dzo istotny przykład: przed 
wojną na jednego ucznia li-
ceum ogólnokształcącego wy-
padał jeden uczeń szkoły za-
wodowej, dzisiaj proporcja 

Pod strzechy • Chcq 
mieć ksiqżki • Wiek łe-
chniki • Dwie gotowości 
zmieniła się w stosunku 4:1 
na korzyść „zawodowców". 
Tak to jest, młodzież woli 
zdobywać wiedzę praktyczną 
niż „ogólne wykształcenie". 

Ale to odrębny temat. 
Wróćmy do rozważań „oświa-
towych". Wielki przełom w 
sensie masowości zarówno 
tworzenia, jak i odbierania 
oświaty i kultury nastąpił w 
Połsce dzięki sprzyjającem-u 
zbiegowi dwóch decydujących 
elementów: 

gotowości, ba, nawet zdecy-
dowanej woli państwa ludo-
wego do upowszechnienia 
oświaty i dóbr kulturalnych 
(wiąże się to rzecz oczywista 
z nakładem sił i środków do 
osiągnięcia tego celu), 

oraz gotowości zmieniającej 
się niekiedy udręcz w entu-
zjazm mas ludowych do 
przyjęcia na siebie nie tylko 
roli odbiorców, lecz również 
współtwórców kultury. Stąd 
owe tysiące różnych zespołów, 
orkiestr, kółek, klubów wiej-
skich. 

Słowem: dwa elementy, 
których nigdy nie było. Szla-
chetny „Promyk" pod koniec 
XIX wieku pragnął oświecić 
lud, ale przekraczało to siły 
człowieka i jego możliwości, 
nie miał też kto rozbudzić tę-
sknoty do wiedzy i do pięk-
na w narodzie. 

Dziś jedno z drugim idzie w 
parze. 

MARIAN 

W uroczys tym i podn io -
s ł ym nastro ju obchodzono w 
K r a j u 9 m a j a — Dz ień Z w y -
cięstwa nad f a s z y z m e m oraz 
20 rocznicę w y z w o l e n i a Z i e m 
Zachodnich i Pó łnocnych . (O 
centra lnych uroczystościach, 
k tóre odby ły się w e W r o c ł a -
w i u i n f o r m o w a l i ś m y już w 
poprzedn im numerze „ T y g o d -
nika" . ) 

A oto da lsze i n f o r m a c j e z 
poszczegó lnych miast Po l sk i : 

W A R S Z A W A . W przeddz i eń 
rocznicy zakończenia w o j n y w 
Ogrodz i e Saskim, w mie jscu, 
gdz ie zostanie wzn i e s i ony 
P o m n i k Z w y c i ę s t w a odsłonię-
to tabl icę pamią tkową . W 
mie j scach upamię tn ionych 
wa lką i mar t y r o l o g i ą ludu 
stol icy, na cmentarzach w o j -
skowych , pod p o m n i k a m i i 
p ł y tami p a m i ą t k o w y m i z łożo-
no w i e ń c e i k w i a t y . 

Z A B R Z E . N a stadionie od -
była się w i e l ka man i f e s t ac j a 
an t ywo j enna m ies zkańców 
w o j e w ó d z t w a ka tow ick i ego , w 
k t ó r e j w z i ę ł o udzia ł oko ło 70 
tys ięcy osób. Podn i o s ł ym m o -
mentem man i f e s t ac j i by ło 
uroczyste ś lubowanie z g r o m a -
dzone j na stadionie m łodz i e -
ży, że w i e r n i e strzec będz ie 
zdobyczy Po l sk i L u d o w e j i 
swo j ą pracą i nauką p o m n a -
żać będz ie j e j do robek (na 
zd j ęc iu po p r a w e j ) . 

G D A N S K . W z a b y t k o w e j 
dz i e ln icy Gdańska na D ług im 
T a r g u odby ła się uroczystość 
wręczen ia sztandaru gdań -
skiemu P u ł k o w i Obrony T e -
ry to r i a lne j . Pu łk o t r z yma ł 
imię „ Jó ze f a W y b i c k i e g o " — 
twórcy h y m n u narodowego . 
M i es zkańcy W y b r z e ż a z łoży l i 
hołd pamięc i boha te rów W e -
sterplat te oraz żo łn ie rzom r a -
dz i eck im po l e g ł ym w wa lkach 
o w y z w o l e n i e Gdańska. 

K O S Z A L I N . N a ko łobrzes -
k i e j p laży , u stóp P o m n i k a 
Zaś lubin Po l sk i L u d o w e j z 
M o r z e m , odby ł s ię w i e l k i 
w i ec . N a zakończenie m a n i f e -
stac j i zg romadzona młodz i e ż 
powtó r z y ł a s łowa h is to ryczne-
go ś lubowania sprzed d w u -
dziestu lat, p r z y r z eka j ą c 
w i e r n i e stać na s t raży po l -
sk iego w y b r z e ż a nad B a ł t y -
k iem. 

B I A Ł Y S T O K . Z udz ia łem 
de l e gac j i z M o s k w y , K i j o w a , 
L w o w a , M ińska i Grodna od-
by ł s ię w B ia ł ow i e ż y , opodal 
mie jsca , gdz i e h i t l e rowcy 
straci l i około tys iąca osób 
w i e c oko l i c zne j ludności. B i a -
łostocki P u ł k O b r o n y T e r y -
to r ia lne j o t r zyma ł sztandar 
u f u n d o w a n y pr zez m i es zkań -
c ó w z i emi b ia łostock ie j . Z t e j 
okaz j i odbyła się t akże d e f i -
lada w o j s k o w a , oraz l i czne 
impre zy ar tys tyczne . 

K R A K Ó W . G ł ó w n y m w y d a -
r zen iem w w o j . k r a k o w s k i m 
była w ie lo tys i ęczna m a n i f e -
stacja w Proszow icach — 
centrum tak z w a n e j r epub l i -
k i kaz im ie rsko -p roszow ick i e j . 
By ła to część z iemi k r a k o w -
skie j , która w s ierpniu 1944 
roku zna jdowa ł a s ię pod w ł a -
dzą par tyzanck ich oddz ia łów. 
Szkoła P o d s t a w o w a i L i c e u m 
nr 3 w K r a k o w i e o t r z yma ł y 
sztandar i imię Boha t e r ów 
Westerp la t te . Sztandar , u f u n -
d o w a n y p r z e z m ieszkańców 
K r a k o w a i b. kombatan tów . 

B Y D G O S Z C Z . M ieszkańcy 
z i emi w ą b r z e s k i e j i b rodn i -

ck i e j uczci l i pamięć tych, k t ó -
rzy zg inę l i z rąk h i t l e rowsk ich 
o p r a w c ó w . W e ws i K u r k o c m , 
w mie jscu, gdz i e jes ienią 1939 
roku h i t l e r owcy zamordowa l i 
500 pa t r i o t ów polskich, odsło-
nięto pomnik . 

OLSZTYN. W K o m o r n i k a c h 
pod D z i a ł d o w e m odsłonięto 
pomnik ku czci p o m o r d o w a -
nych o f i a r f aszyzmu. W uro-
czystości uczestniczy ło ponad 
10 tys ięcy osób. Wśród nich 
znaleź l i się szczęś l iw ie ura to -
w a n i by l i w i ę ź n i o w i e obozu 
dz i a łdowsk i ego oraz rodz iny 
pomordowanych . 

SZCZECIN. W przeddz ień 
20 roczn icy zwyc i ę s twa na 

M iko l i n i e odbyła się m a n i f e -
stac ja m i e s zkańców O p o l -
szczyzny. P o oko l icznośc io-
w y c h p r z emów ien iach de l e ga -
c j e z ak ł adów pracy i o r gan i -
zac j i społecznych z łoży ły 
w i eńce pod pomnik i em. 

POZNAŃ. N a wzgó r zach b. 
cytade l i o twar to m u z e u m -
-mi l i t a r ium. Sa l e w y s t a w o w e 
zna jdu ją się w kazamatach 
po l sk i ego bunkra, gdz ie w i ę -
z iono pa t r i o tów i c z łonków 
ruchu oporu. Zg r omadzono w 
nich dokumenty do tyczące 
w a l k o zdobyc i e cy tade l i w 
1945 r. oraz broń. 

LUBLIN. K i l k a tys ięcy 
m ies zkańców pow ia tu lube l -

P lacu Dz i e r żyńsk i ego odby ła 
się w i e l k a man i f es tac ja p o k o -
j o w a , w k tó re j uczestn iczy ło 
k i lkanaśc ie tys ięcy mieszkań-
ców. Szczec in b y ł także metą 
w i e l k i e j S z t a f e t y P r z y j a ź n i , 
urządzone j przez o rgan i -
zac j e m ł o d z i e ż o w e W o j s k a 
Po l sk i ego w e s p ó ł z o rgan i za -
c j a m i : czechos łowacką i 
wschodn ion iemiecką . 

O P O L E . U stóp P o m n i k a 
Wdz ięcznośc i , na mie j scu , 
gdz i e s p o c z y w a j ą p rochy 40 
tys ięcy żo łn ie rzy radz ieck ich 
po l eg łych w w a l k a c h o w y -
zwo l en i e z iemi opo lsk ie j , w 

skiego uczestniczyło w w i e cu 
z o r gan i z owanym w Jastko-
w i e koło Lubl ina . N a f r on to -
nie pa łacyku, w k t ó r ym przed 
dwudz ies tu la ty mieśc i ła się 
j edna z p i e rwszych szkół o f i^ 
cerskich, odsłonięto tabl icę 
pamią tkową . 

W Z A M O Ś C I U , mieśc ie od-
znaczonym K r z y ż e m Grun -
wa ldu , odby ł się w i e lk i w i e c . 
T e g o dnia uroczyśc ie p r z eka -
zano młodz i e ży szkołę im. 
Dz iec i Zamo j s z c zy zny . Jest to 
tys ięczny ob iekt szkolny, 
wzn ies i ony na Lube l s zc zyż -
nie w ciągu dwudz ies to lec ia 
Po l sk i L u d o w e j . 

JUBILEUSZ Piof. STANISŁAWA KULCZYŃSKIEGO 
Wrocławia , zaraz po wyzwo -
leniu miasta. Zostaje rekto-
rem Uniwersytetu i Politech-
niki w e Wroc ławiu i w łasny-
mi rękami dźwiga z ruin te 
uczelnie. 
. Zadzierzgnięta w tamtym 
okresie więź profesora z zie-
miami zachodnimi nie s łab-
nie ani na chwilę, nawet 
wówczas, gdy odpowiedzialne 
obowiązki każą mu się prze-
nieść do stolicy. Jako prze-
wodniczący Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Zachodnich 
swą pracą i Inicjatywą przy-
czynia się do rozkwitu tych 
prastarych polskich ziem. 

Wyb rany w 1952 r. wice-
przewodniczącym Rady N a -
czelnej Stronnictwa Demokra -
tycznego, a w 1956 r. przewod-
niczącym Centralnego Komi -
tetu Stronnictwa sprawuje tę 
funkcję do dziś. 

Od 1956 r. prof. Kulczyński 
pełni funkcję zastępcy prze-
wodniczącego Rady Państwa. 
Od 10 lat jest prezesem To -
warzystwa Łączności z Polo-
nią Zagraniczną „Polonia", 
jest także przewodniczącym 
Ogólnopolskiego Komitetu 
Pokoju. 

Prof . Kulczyński posiada 
wiele wysokich odznaczeń 
państwowych, m.in.: Order 
Sztandaru Pracy 1 klasy. 
Krzyż Wielki, oraz Krzyż K o -
mandorski z Gwiazdą Orderu 
Odrodzenia Polski. 

W dniu 9 maja prof. dr Sta-
nisław Kulczyński, wybitny 
działacz naukowy, państwo-
wy, społeczny i polityczny, 
ukończył 70 lat. 

Przed wybuchem I I wo jny 
światowej prof. Kulczyński — 
podówczas rektor Un iwersy -
tetu Jana Kazimierza we 
Lwowię , czlonek-korespon-
dent Polskiej Akademii 
Umiejętności, zdecydowanie 
przeciwstawiał się zamachom 
na wolność obywatelską spo-
łeczeństwa, bezkompromiso-
wo występował przeciwko f a -
szyzacji K ra ju . 

Po wyzwoleniu jako delegat 
Ministerstwa Oświaty profe -
sor udaje się z pionierską 
grupą Pełnomocnika Rządu 
P R L do płonącego jeszcze 

7 D N I W S K R Ó C I E 
I S T E B N A ( K a t o w i c k i e ) — Z n a n y rzeźb iarz 

l u d o w y Józef Bocek jest też sadown i -
k i em-amato r em . N a j b a r d z i e j szczyci się 
jabłonią, k t ó r e j 30 ga łęz i w y d a j e co roku 
t y l e ż różnych odmian smakow i t e go 
owocu. 

K A L I S Z (Poznańsk ie ) — W końcu kw i e tn i a 
ponad 400 ks ięży , by ł y ch w i ę ź n i ó w obozu 
koncen t racy jnego w Dachau, odby ło p i e l -
g r z y m k ę d o Ka l i sza . N a 2 -dn i owe u ro -
czystości p r z y b y ł ka rdyna ł Wyszyńsk i . 

O L S Z T Y N — M a j zaczął s ię na Mazurach.. . $ 
mrozem. W n iektórych oko l i cach t e m p e -
ratura spadła do minus 4 stopni. W ca- , 
ł y m K r a j u w e g e t a c j a jest opóźniona. Z i e - i 
leń d r z e w i pól dała na siebie czekać. 

B Y D G O S Z C Z — Od 3 d o 10 m a j a tu oraz ] 
w To run iu i Lubos t ron iu odby ł s ię d o -
roczny Fes t iwa l M u z y k i Po l sk i e j . Ś w i e t n e , 
o rk ies t ry i doskona l i soliści w y k o n a l i ] 
szereg m a ł o znanych, bądź wręc z z apom-
nianych u t w o r ó w po lsk ich k o m p o z y t o -
r ó w : Chopina, Dreszera, R ó ż y c k i e g o i M a -
lawsk iego . 



W D N I U 30 M A J A W P O L -
SCE 19.530.844 up rawn io -
nycłi do g łosowania osób 
odda swo je głosy na listy 
Frontu Jedności Narodu, 
wyb ie ra j ąc tym samym 

spośród 660 kandydatów 460 pos łów do 
Se jmu Po lsk ie j Rzeczypospolitej L u -
dowe j . 

W tym samym dniu odbędą się w y -
bory do rad narodowych różnych szcze-
bli. Up rawn ien i do głosowania o b y w a -
tele wyb io rą ponad 172 tysiące r ad -
nych. Na jw i ększa liczba radnych, bo 
ponad 120 tysięcy, zostanie w y b r a n a 
do rad gromadzkich. Do wo jewódzk ich 
rad narodowych kandydu je ponad 
3500 osób, spośród których zostanie 
wyb ranych 2400. 

Do powiatowych rad narodowych 
(nie licząc rad miejskich na prawach 
powiatu ) na listach wyborczych f i gu -
ru je 25.400 kandydatów, z których zo-
stanie wybranych 17 500 radnych. 

WYBORY w POLSCE SEJM I RADA P A Ń S T W A 
LISTY FRONTU NARODOWEGO 

w ciągu p i ęc iu lat od 1953 d o 1957 r. 
S e j m P R L z a t w i e r d z i ł 167 d e k r e t ó w 
R a d y P a ń s t w a , czy l i p r z e c i ę tn i e j ak i eś 
33 d e k r e t y roczn ie . W c iągu następ-
nych d z i e w i ę c i u lat (1957—1965)... r a p -
t e m 2. C o to znac zy? 

B a r d z o w i e l e . Z n a c z y to, p r z ede 
wtszystkim, że S e j m w os ta tn im d z i e -
w i ę c i o l e c iu spe łn ia ł s w o j ą kons t y tu -
c y j n ą ro l ę p r z y g o t o w a n i a i uchwa l en ia 
us taw, n i e zaś „ z a t w i e r d z a c z a d e k r e -
t ó w " , t ak j ak t o b y w a ł o uprzedn io , g d y 
w la tach p r z e d p a ź d z i e r n i k o w y c h ro la 

S e j m u by ła n i j aka . R a d a P a ń s t w a , ta 
emanac j a S e j m u , p o d l e g ł a w m y ś l 
K o n s t y t u c j i S e j m o w i , z as t ępowa ła 
w ó w c z a s S e j m i uchwa la ł a z e ń ak t y 
u s t a w o d a w c z e , z o s t a w i a j ą c m u za l ed -
w i e p r a w o d o za tw i e rd zan i a d e k r e t ó w . 
Z a t w i e r d z a n i e ich w ó w c z a s , g d y ju ż 
d a w n o w e s z ł y <w życ i e . 

Z m i e n i o n e s tosunki w P o l s c e s-powo-
d o w a ł y zasadniczą zm ianę i iw t e j d z i e -
dz in ie . R a d a Pańsitwa z godn i e z K o n -
s t y t u c j ą : za r ządza w y b o r y , z w o ł u j e 
s e s j e S e j m u , ustala ipowszechnie o b o -

OF\CIALIIT KIRESPaNBEIII 
ORBIS'u 

DYREKCJA L E 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

O R A Ł Ł A 
L I C E N C E : 62.174 M E M B R E A.P.C.A.V. 
S (P-de-C) F a c e à l a G a r e T é l . 7 3 1 i 8 6 7 

ODDZIAŁY: 
BRUAY-EW-ARTOIS 
Voyages G R A L L A 
35, rue Ch. M a r l a r d 
B R U A Y - e n - A R T O I S ( P - d e - C ) 
Tel. 432 

M E T Z 

P A R Y Ż 
Voyages G R A L L A 
48, rue Viv ienne Tel . CENt ra l 46-61 
Métro: M O N T M A R T R E 

Voyages G R A L L A 
43-45, rue Serpennolse 
M E T Z (Moselle) Tel. 68-24-01 

JEDYNE BIURO PODROŻY WE FRANCJI 
NA POGIABI SPECJALNE DO POLSKI 

z powrotem: 245 
najpiękniejszych 

L E N S — D O U A I — V A L E N C I E N N E S do P O Z N A N I A i 
f r anków . Organizu je w J965 r . 5 -dn iowe wycieczki po 
miejscowościach Polski 

oraz 
o r g a n i z u j e w y c i e c z k i d o P o l s k i w o d w i e d z i n y d o rodz in. 
Daty w y j a z d ó w w y c i e c « l i g r u p o w y c h i poc i ągów spec j a l nych : 

31 m a j a n a 1 lub 2 miesiące 
14 cze rwca na 1 l u b 2 miesiące 
8 l ipca 

19 l ipca 
4 s ierpnia 

23 s ierpnia 
18 września 

pociąg spec ja lny 
w y j a z d na miesiąc 
pociąg spec ja lny 
w y j a z d na miesiąc 
w y j a z d n a miesiąc 

Ł E N S — P O Z N A I » 

Ł E N S — P O Z N A I S 

U W A G A : N a ż y c z en i e k l i e n t ó w ,pobyt m o ż e b y ć skrócony . 
JADĄC POCIĄGIEM SPECJALNYM SPĘDZASZ TYLKO JEDNĄ NOC 
W PODROZY. 
W Y J A Z D Z L E N S 11.00. P R Z Y J A Z D D O P O Z N A N I A O K O Ł O 14.00 N A 
D R U G I DZIElS . 

Oprócz w y j a z d ó w g r u p o w y c h i poc i ągów spec j a lnych B iu ro P o d r ó ż y G R A Ł Ł A 
urządza w y j a z d y zb io rowe do Polski co tydzień. Jak równ ież w y j a z d y i ndyw idua lne 
dla k l ientów. W y j a z d x g rupą lub pociągiem spec ja lnym 1 p o w r ó t i n d y w i d u a l n y 
lub z inną g rupą . 
P < » a tym: „ 

Co solwtę wy j azdy g rupowe bez przesiadki D O P O L S K I 
Z P A R Y Ż A przez M E T Z — W R O C Ł A W lub POZNASJ 
i z powrotem: 269 f ranków. 
Regularne w y j a z d y g rupowe z M E T Z bez przesiadki — 
P O Z N A I 9 l ub W R O C Ł A W i z powrotem: 235 f r anków . 

• B i u r o P o d r ó ż y G R A L L . A w y s t a w i a w s z e l k i e b i l e ty k o l e j o w e , s a m o l o t o w e 
itp. ze zn i żkami u r l o p o w y m i ; 

A W y s t a w i a b i l e t y d o os ta tn i e j s t a c j i w Po l s c e ; 
• W y s t a w i a na m i e j s c u bony „ O r b i s u " o r a z bony b e n z y n o w e z 30»/o zn iżką. 
# P R Z E K A Z U J E P I E N I Ą D Z E D O P O L S K I : za 100 F r otrzymuje rodzina 

w K ra j u 1440 złotych, za 200 Fr — 2880 złotych Itp. 
# Sprorwadza Jtrewnych z Polski do Franc j i na urlop. 
# Za ł a tw ia wszelkie tłumaczenia urzędowe 1 oficjalne. 
# Udzie la wszelkich Informacji bezpłatnie. 

w i ą z u j ą c ą w y k ł a d n i ę us taw, w y d a j e 
-dekre ty (tw okres ie m i ę d z y s es j ami 
Se jmu ) , m i a n u j e p r z eds t aw i c i e l i P R L 
w innych pańs twach , obsadza s tano -
w i s k a c y w i l n e i w o j s k o w e p r z e w i d z i a -
ne us tawami , z a j m u j e s ię ponad t o r e -
p r e z en tac j ą na zewną t r z , o d z n a c z e n i a -
mi , a k t a m i łaski i tp. S e j m zaś — p racą 
u s t a w o d a w c z ą i k o n t r o l u j ą c ą inne o r -
g a n y w ł a d z y p a ń s t w o w e j . 

Ca ła P o l s k a dziś, w p r z ededn iu w y -
b o r ó w d o S e j m u i r a d n a r o d o w y c h 
ż y w o in t e r esu j e s i ę t y m i s p r a w a m i . 
I n t e r e su j ą s ię n imi zw łaszcza młodz i , 
ci, k t ó r z y p o raz p i e r w s z y będą g ł o -
sowa l i , z d o b y w a j ą c sob i e n i e j a k o w ten 
sposób pa tent na do j r za ł ość . W e d l e 
p r a w a w y b o r c z e g o g ł osu ją w s z y s c y , 
k t ó r z y ukończy l i 18 l a t , zaś w y b r a n i d o 
S e j m u l ub r a d m o g ą b y ć o b y w a t e l e od 
lat 21. 

Wy l>ory w Po l sce , k r a j u d e m o k r a c j i 
l u d o w e j opa r t e są na innych zasadach 
niż w y b o r y w e F r a n c j i . W zasadz ie 
p i e r w s z y w y b ó r d o k o n u j e s ię w c z e ś -
n i e j , p r z e d p o w s z e c h n y m g ł o sowan i em . 
N i e m a w a l k i iposzczególnych l i s t ^wy-
borczyich, u g r u p o w a ń , par t i i , p o n i e w a ż 
( tak jest j u ż o d s ze r egu l a t ) i s tn i e j ące 
w Po l s c e s t r onn i c twa po l i t y c zne o r a z 
inine o r g a n i z a c j e z d e c y d o w a ł y s ię t w o -
r z y ć wBipóline lisity w y b o r c z e . 

P r z y p o m n i j m y może , j a k i e to są 
s t r o n n i c t w a : P o l s k a Z j e d n o c z o n a P a r -
t ia Robo tn i c za , Z j e d n o c z o n e S t r o n n i c -
t w o L u d o w e o r a z S t r o n n i c t w o D e m o -
k ra t y c zne . P r ó c z t y ch t r z ech s t r on -
n i c t w p o l i t y c z n y c h k a n d y d a t ó w w y -
s u w a j ą r ó żne o r g a n i z a c j e i zw i ą zk i , j ak 
nip. Związ iki Z a w o d o w e , L i g a K o b i e t , 
o r g a n i z a c j e m ł o d z i e ż o w e , u g r u p o w a n i a 
ka to l i ck ie . W os ta tn im S e j m i e i s tn ia ły 
k luby pose l sk i e t r zech w y m i e n i o n y c h 
s t r o n n i c t w o ra z ko ła p o s ł ó w ug rupo -
w a ń ka t o l i c k i ch : „ Z n a k " ( zb l i żone d o 
kó ł k i e r u j ą c y c h kośc i o ł em r z y m s k o - k a -
t o l i c k im w Po l sce ) , C h r z e ś c i j a ń s k i e g o 

„ S t o w a r z y s z e n i a S p o ł e c z n e g o " o raz 
„ P a x " - u . W y d a j e s ię, sądząc w e d ł u g 
kandyda tu r na l is tach w y b o r c z y c h , ż e 
w n o w y m S e j m i e będz i e podobn ie . 

N a t e m a t k a n d y d a t u r o d b y w a j ą s i ę 
n a r a d y p r z eds taw i c i e l i F r on tu Jednośc i 
N a r o d u i z a in t e r e sowanych o r gan i z a c j i , 
d y s k u t u j e s ię nad k a n d y d a t u r a m i i us -
tala l istę k a n d y d a t ó w z d a n e g o te renu, 
k a n d y d a t ó w d o n a j w y ż s z e g o o rganu 
w ł a d z y — Se jmu , d o w ł a d z t e r e n o -
w y c h — w o j e w ó d z k i c h , i >ow ia towych , 
m i e j sk i ch , d z i e l n i c o w y c h c z y g r o m a d z -
k i ch r a d n a r o d o w y c h . L i s t y k a n d y d a -
t ó w muszą b y ć z k o l e i p r z e d s t a w i o n e 
w y b o r c o m na zebraniach. N i e z a w s z e 
o w o , , p r z eds taw i en i e " w y p a d a d l a k a n -
d y d a t a pomyś ln i e . M o g l i b y na t ema t 
coś p o w i e d z i e ć ci kandydac i , k t ó r z y na 
tak ich • w ł a śn i e z ebran iach zostal i 
skreś len i z l i s ty kandydató 'w . T a k i c h 
w y p a d k ó w b y ł o w P o l s c e n i e m a ł o . 

W r e s z c i e l ista j es t j u ż os ta teczn ie 
usta lona, og łoszona , w y w i e s z o n a . P r a -
sa, radio , t e l e w i z j a i n f o r m u j ą o ż y c i o -
r y s i e kandyda ta . K a n d y d a t sam j e źdz i 
„ w t e r e n " p r z eds t aw i a s ię c o ra z t o n o -
w y m g r u p o m w y b o r c ó w , o d p o w i a d a 
na m n ó s t w o p y t a ń , w t y m r ó w n i e ż 
„ p o d c h w y t l i w y c h " . I tak jest a ż d o 
dn ia w y b o r ó w . 

N a l i śc ie w y b o r c z e j z n a j d u j e s i ę 
o c z y w i ś c i e w i ę c e j k a n d y d a t ó w n i ż 
m a n d a t ó w z d a n e g o ok r ę gu . (Wyh>orcy 
m a j ą p r a w o skreś lan ia na k a r t k a c h 
w y b o r c z y c h t y ch k a n d y d a t ó w , k t ó r z y 
ich z d a n i e m n ie nada j ą s ię na s t a n o -
w i s k o iposła c z y radnego ) . Za w y b r a -
nych u z n a j e s ię t y l k o tych, k t ó r z y 
o t r z y m a l i n a j w i ę k s z ą i lość g ł o s ó w 
i m ieszczą s ię w l i c zb i e m i e j s c do S e j -
mu , bądź o k r e ś l o n e j r a d y n a r o d o w e j . 

U d z i a ł w g ł osowan iu uważa się 
powsz e chn i e za spe łn i en i e o b o w i ą z k u 
o b y w a t e l s k i e g o . Stąd t e ż w y s o k i e l i c z -
by , w y s o k i e p rocen ty g ł osu jących . 

G Ł O S P O L S K I N A F O R U M 
POZAEUROPEJSKIEJ KOMISJI GOSPODARCZEJ 

w czas ie d e b a t y nad sy tuac j ą e k o n o -
m i c zną E u r o p y na X X ses j i E u r o p e j -
sk i e j K o m i s j i G o s p o d a r c z e j O r g a n i z a -
c j i N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h p r z e w o d -
n i c zący d e l e g a c j i po l sk i e j w i c e m i n i s t e r 
s p r a w zag ran i c znych Józe f W I N I E -
W I C Z o m ó w i ł zagadn i en i e współpracy 
ekonomicznej pomiędzy k ra j ami e u -
ropejskimi o r ó żnych us t ro j ach p o l i -
t y c zno - spo ł e c znych . 

Chociaż postępy uzyskane w ostat-
nich latach w tej dziedzinie są n iewąt -
p l iwie poważne — s t w i e r d z i ł m. in. 
m ó w c a — to jednak Istnieją możl iwoś -
ci bezpośredniej współpracy, zapocząt-
kowane j niedawno, między przemys ła -
mi poszczególnych k r a j ó w europe j -
skich. Poważn ie rozszerzyć można w y -
mianę hand lową oraz obustronną I 
wielostronną współpracę naukowo -
-technlczną. 

E u r o p e j s k a K o m i s j a Gospodarc za 
uchwa l i ł a 14 r e zo luc j i , z k t ó r y c h 3 
zg łoszone zos ta ły p r z e z Po l skę . N a 

w n i o s e k po lsk ich p r z eds taw i c i e l i p r z y -
j ę t o r e z o l u c j ę do t y c zącą badań r y n -
k ó w hand lu a r t y k u ł a m i c h e m i c z n y m i . 
Inna r e zo luc j a , p r z y j ę t a na w n i o s e k 
Po l sk i , s tw i e rd za p o w s t a n i e s p r z y j a -
j ą cych w a r u n k ó w d la rozszerzen ia 
w s p ó ł p r a c y e k o n o m i c z n e j i n a u k o w o -
- t e c h n i c z n e j w n o w y c h dz i edz inach , 
k t ó r e do t y chczas nie s t a n o w i ł y p r z e d -
m io tu dz ia ła lnośc i K o m i s j i . R ó w n i e ż 
na w n i o s e k p r z eds t aw i c i e l i P o l sk i 
u c h w a l o n o r e z o luc j ę p r z e w i d u j ą c ą z o r -
g a n i z o w a n i e p r z e z r z ą d y eu rope j sk i e 
na 20- lec ie i s tn ien ia E u r o p e j s k i e j K o -
m i s j i G o s p o d a r c z e j s ze rsze j kampan i i 
z a p o z n a w c z e j w ko łach gospoda r c z y ch . 
Uchwa len ie tych rezolucji osiągnięte 
zostało dzięki uznaniu zasady wspó ł -
pracy w oparciu o wza j emne korzyści, 
co przyczynia się do umocnienia poko-
jowych stosunków między państwami 
Europy I co gorąco i niezmiennie p o -
piera rząd polski. 

JD 



w X X ROCZNICĘ 
N A D 

D E L E G A C J A Z B o W i D 
NA U R O C Z Y S T O Ś C I A C H 

WE F R A N C J I 
Duïnkerque a fêté dans l 'a l légresse l e 20-e anniversa i re de 

la victoire. P ro f f rammes spéc iaux dans les cinémas — entre 
autres pro ject ion de „Varsov ie , vil le indomptée " , g rands 
bals j u squ ' à l ' aube. . . Mais aussi solennités recueil l ies, dépôt 
de gerbes devant les cinq monuments commémorat i f s — des 
cheminots, des fusi l iers de la mar ine , des soldats anglais, des 
anciens du 110-e R. I. et devant l 'hôtel de vil le — au cours 
d 'un déf i lé organisé par l ' A N A C R . A côté de l ' ad jo int au 
ma i re de D u n k e r q u e M . Ma i l l a rd , du sénateur M. A d o l p h e 
Dutoit , du colonel Auzou l ias — , , A n d r é " , du colonel » e r u d -
der, des capitaines Henr i , Mongy , Du Castel, du Cdt de la 
der , des capitaines Henr i , M o n g y , Du Castel, du Cdt de la a 
garnison — Cadi , du Cdt de la Genda rmer i e — Langla is , des 
représentants des organisat ions et syndicats l o caux , une 
délégat ion polonaise était présente, composée de trois écr i -
vains anciens combattants — Stanis ław Ryszard D o b r o w o l -
ski — poète. W o j c i e c h ¿ u k r o w s k i — romancier , Stanis ław 
S t r u m p h - W o j t k i e w i c z — auteur de romans historiques et 

De legac ja Z B o W i D slcłada wieńce na dworcu w D u n -
Icierce przed tablicą icu czci poległych kole jarzy 

anc ien o f f i c i e r de presse à l ' E t a t -Ma j o r du généra l Sikorski . 
A u cours de la récept ion o f f e r t e à l 'hôte l de vi l le le colo-
ne l „Aa i d r é " rappe la i t le sacr i f ice des Po lona is tombés dans 
„ l a poche de D u n k e r q u e " de sep tembre 1»44 à m a i 1945. On 
a éga lement parlé de la Po l o gne „soeur de la F r a n c e " au 
liajnquet de l ' A - N A C R et à celui o f f e r t .eai la ma i r i e de Saint -
- Po l . On en a par lé place Jean -Ba r t o ù dansaient et e h a n -
taieint les ensembles poloinaiâ „ K r a f e o w i a k " et „ L u b l i n " . . . 
C 'était à D u n k e r q u e une vér i tab le j ournée f ranco -po lona i se . 

L a délégat ion polonaise qu i représentait l a Z B o W i D (Un ion 
des Combattants pour la L ibexté et l a Démocrat ie ) a pris 

' part éga lement a u x commémorat ions de N o t r e - D a m e de 
Lorette sur le champ de batai l le de 1914—1918, à L a Targette 
où iSe dresse le m o n u m e n t a u x „Bayon^nais" — Polonais en -
gagés volontajires de la p remière gue r r e mond ia l e et à l a 
citadelle d 'Ax ras où pa rmi les 220 noms de fusi l lés par les 
nazis on t rouve 45 noms de Po lonais ou de França is d 'o r ig ine 
polonaise. 

n i l N i i l F R K A P i ę k n i e i b a r d z o u roczyśc i e obchodz i ła 
UUIHilŁnnil D u n k i e r k a d w u d z i e s t ą r oc zn i c ę z a k o ń -
czenia w o j n y i z w y c i ę s t w a nad f a s z y z m e m . W i e l k i p o r t 
N o r d u zdob i ł y r o z ł opo tane na w i e t r z e f l a g i , w k inach 
w y ś w i e t l a n o s p e c j a l n y p r o g r a m — f i l m y p o ś w i ę c o n e 
w o j n i e ( w G r a n d - F o r t - P h i l i p p e , w pob l i żu D u n k e r -
ki , g r a n o „ V a r s o v i e v i l l e i n d o m p t é e " ) , w s z y s t k i m 
l o k a l o m p u b l i c z n y m w ł a d z e m i e j s k i e udz i e l i ł y z e -
z w o l e n i a na u r ządzan i e ca ł onocnych b a l ó w 5, 6, 7, 8, 
9 i 10 m a j a . 

G ł ó w n e uroczystości przebiegały pod znakiem 
wspomnień o po lskó - f rancusk lm braterstwie broni 
i p r z y j a ^ i f rancusko-polskie j , a s zc zegó ln i e d z i e ń 
8 m a j a , na k t ó r y z ł o ż y ł o s i ę s ze reg w z r u s z a j ą c y c h 
p r z y j ę ć , spotkań i m a n i f e s t a c j i . 

G o s p o d a r z e m t e go w y j ą t k o w e g o dn ia by ła w D u n -
k i e r c e — w e s p ó ł z resz tą z w ł a d z a m i m i e j s k i m i — 
Association Nat ionale des Anciens Combattants de la 
Résistance ( A N A C R ) . P o p r z y j ę c i u w y d a n y m p r z e z 
„ A N A C R " rw hote lu „Métropole" , g d z i e z eb ra ł y się — 
prócz l i c znych m i e j s c o w y c h b y ł y c h k o m b a t a n t ó w — 
zap ros zone c y w i l n e í w o j s k o w e osobistości , r o z p o -
czę ła się g ł ó w n a , w ł a ś c i w a uroczys tość — pochód , 
k t ó r e g o t rasa w i o d ł a d o w s z y s t k i c h p i ęc iu p o m n i k ó w 
ku c zc i p o l e g ł y c h w D u n k i e r c e ( dworcowa stela ku 
czci poległych kolejarzy, pomnik f izy l ierów maryna r -

Wojc iech Zukrowski , kon -
sul K lasa , zastępca mera 
Dunkier lu p. Ma i l l a rd i 
Stanis ław S t r u m p f - W o j -
t k i ew i f » przed „Cénotaphe 
du B e f f r o i " (zdj. po l ewe j ) 

N a przyjęciu w ratuszu p rzemawia p. Ma i l l a rd 

ki, pomnik ku czci poległych żołnierzy angielskich, 
pomnik „Anciens du 110-ème B . I . " î ogromna ratu -
szowa stela pamiątkowa) . 

W p o c h o d z i e udz ia ł w z i ę l i m . in. zastępca m e r a 
D u n k i e r k i — p. Mai l la rd , senator Ado lphe Dutoit, 
pu łkownik Auzoul ias ( znany w „ R é s i s t a n c e " j a k o pu ł -
k o w n i k „André " ) , c z ł onek za r ządu g ł ó w n e g o „ A N A C R " , 
p u ł k o w n i k Derudder , k a p i t a n o w i e Henry , Mongy , Du 
Castel, Cadi — d o w ó d c a g a r n i z o n u D u n k i e r k i , L a n g -
lais — szef m i e j s c o w e j ż a n d a r m e r i i — oraz l i c zn i 
p r z e d s t a w i c i e l e r ó żnych m i e j s c o w y c h o r gan i z a c j i 
i s y n d y k a t ó w . O b e c n y b y ł r ó w n i e ż konsu l g e n e r a l n y 
P R L , w L i l l e — p. Józef Klasa . W uroczys tośc iach 
w z i ę ł a t akże udz ia ł p r z y b y ł a z K r a j u de legac ja pol -
skiego Zw i ą zku B o j o w n i k ó w o Wolność i Demo -
krac ję w osobach t r zech znanych p i sa r zy po l sk i ch : 
p o e t y Stanis ława Ryszarda Dobrowolskiego, p r o za ika 
Wojc iecha Zukrowsk iego i z n a n e g o auto ra p o w i e ś c i 
h i s t o r y c znych , b y ł e g o o f i c e r a p r a s o w e g o w sztabie 
g en . S i k o r s k i e g o — Stanis ława St rumpf -Wo j tk iewicza . 
D e l e g a c j a po l ska z ł o ży ła w i e ń c e p r z e d stelą ra tuszo -
w ą , p r z e d k t ó r ą na zakończen i e o f i c j a l n e j u roczys toś -
ci o d e g r a n y zosta ł d o dz i ś p r z e j m u j ą c y „Chants des 
Part isans" Josepha Kesse l a . 

P o po chodz i e o d b y ł o się p r z y j ę c i e w g m a c h u r a t u -
sza. W z r u s z a j ą c e , bo p r z y p o m i n a j ą c e la ta c i e rp i eń 

W centralnych uro-
czystościach or-
ganizowanych w 

Paryżu w dniach 8 i 9 
maja br. w Paryżu z 
udziałem prezydenta 
'Republiki gen. de Gau-
lle'a, uczestniczył rów-
nież delegat ZBoWiD-u 
gen. dyw. Jan Racz-
kowski, g łówny inspek-
tor jx)lskich wojsk lot-
niczych. Podczas def i la-
dy wo jskowej na 
Champs-Elysées gen. 
Raczkowski znajdował 
sią na trybunie honoro-
we j . 

W dniach następnych 
gen. Raczkowsik wraz 
z FKDzostałymi delegata-
mi ZBoWiD-u pisarza-
mi 1 b. kombatantami 
Stanisławem Ryszar-
dem Do'browo'lskim, 
Wojciechem Zukrow-
skim i Stanisławem 
Strumpf - Wojtkiewi-
czem — uczestniczył w 
odbywającym się przy 
Avenue Kleber w Pa-
ryżu międzynarodowym 
kongresie b. jeńców 
wojennych. 



i w a l k i z h i t l e r o w s k i m f a s z y z m e m p r z e m ó w i e n i a w y -
g łos i l i : zastępca m e r a — p. Ma i l l a rd i pu łkownik 
„André" . P u ł k o w n i k „ A n d r é " p r z y p o m n i a ł m . in. 
o t y m , j a k t o w k o ń c o w y m okres i e o k u p a c j i — od 
września 1944 r. do m a j a 1945 r. — kilkuset Po l aków 
padło w tzw. „poche de D u n k e r a u e " b i jąc się u bo -
ku towarzyszy walki , Francuzów, ze wspólnym, znie-
nawidzonym wrogiem. 

„Bil iśmy się ramię przy ramieniu — m ó w i ł p u ł k o w -
nik „ A n d r é " — i nigdy nie zapomnimy o tym, że na -
sze wyzwo len ie zawdzięczamy ich — Po l aków — po-
święceniu. Po l ska — to dla nas siostra." 

O P o l s c e m ó w i o n o t e g o d n i a w D u n k i e r c e pub l i c z -
nie i w r o z m o w a c h p r y w a t n y c h , ż y c z l i w i e , z o g r o m -
ną sympat i ą . M ó w i l i o N i e j w i t a j ą c po l sk ich gośc i 
na p r z y j ę c i u w „Hôtel de V i l l e " pip. M a i l l a r d i A u -
zoulias, m ó w i o n o o N i e j w godz inach p o ł u d n i o w y c h na 
p lacu J ean -Ba r t , g d z i e w y s t ę p o w a ł y p r z y b y ł e na u ro -
czystości po l sk i e z e spo ł y f o l k l o r y s t y c z n e „ K r a k o w i a k " 
z Gues(nain I „ L u b l i n " z PecQuencourt, m ó w i o n o 
o N i e j t a k ż e i na w y d a n y m p r z e z „ A N A C R " w r e -
s taurac j i „As tor ia " w M a l o - l e s - B a i n s bankiec ie , g d z i e 
f r ancuscy by l i k o m b a t a n c i D u n k i e r k i z p r z e j ę c i e m 
słuchali w s p o m n i e ń S t a n i s ł a w a R y s z a r d a D o b r o w o l -
skiego, k t ó r y o p o w i a d a ł o t y m , j a k to d w a d z i e ś c i a 
lat t emu w k r a c z a ł w r a z z w o j s k i e m p o l s k i m j a k o 
korespondent w o j e n n y d o B e r l i n a i g d z i e r zęs iśc ie 
ok l a sk iwano p r z e m ó w i e n i e , j a k i e w y g ł o s i ł w j ę z y k u 
f r ancusk im j e d e n z d e l e g a t ó w Z B o W i D - u — Stani -
s ław St rumpf -Wo j tk iew icz . 

A u t o r ks iążk i „ S i ko r sk i i j e g o ż o ł n i e r z e " p r z y p o m -
niał m. in. o t y m , że n a j w i ę k s z y c h zbrodn i dopuśc i ł się 
h i t l e r y z m w ł a ś n i e w Po l s c e . W s p o m n i a ł t ak ż e i o t y m , 
że w ipoczątku r oku 1940, k i e d y p r z y j e c h a ł na N o r d 
w c h a r a k t e r z e d e l e ga t a g en . S iko r sk i e go , aby z ł o żyć 
p o d z i ę k o w a n i a t y m w s z y s t k i m r o d z i n o m po l sk im , 
k t ó r y ch c z ł o n k o w i e zg łos i l i się d o o r g a n i z u j ą c e j się 

âCoë tqu idan a r m i i p o l s k i e j , d a n e m u b y ł o s t w i e r -
ić, ż e p a t r i o t y z m e m i g r a n t ó w po l sk i ch — n a w e t 
ych k t ó r z y n i e zna l i j ę z y k a p o l s k i e g o — b y ł n a j w y ż -
ej m i a r y . Stanis ław S t rumpf -Wo j tk iew icz złożył 

również serdeczne podziękowania w ładzom mie jsk im 
Dunkierki lą, zaproszenie delegacj i polskiej na u ro -
rzystości dwudziestolecia zakończenia wo jny , k t ó r e 
okreś l i ł j a k o „miły i przyjacielski gest w stosunku do 
Polski" . T r z e b a w i e r z y ć w ku l tu r ę i w z d r o w y r o z są -
dek ludz i X X w i e k u — k o n k l u d o w a ł p. S t r u m p f - W o j -
tk i ew i c z . — Z m o b i l i z u j e m y ws zy s tk i ch d o u t r w a l e n i a 
h a r m o n i j n e g o i p o k o j o w e g o wspó ł i s tn i en i a . 

N a cześć gośc i po l sk i ch w y d a n o t akże p r z y j ę c i e w 
m e r o s t w i e l e ż ą c e j w b l i sk im sąs i edz tw i e D u n k i e r k i 
m i e j s cowośc i Sa in t -Po l - su r -Mer . W t r akc i e t e g o p o -
żegna lnego p r z y j ę c i a w y s t ę p o w a ł y p o l s k i e z e spo ł y 
f o l k l o r y s t y c z n e z Guesna in i P e c q u e n c o u r t . 

B a r d z o se rdeczn i e p r z e m ó w i ł d o obecnych S t an i s ł aw 
Rys za rd D o b r o w o l s k i , d z i ę k u j ą c g m i n i e S a i n t - P o l za 
m i ł e p r z y j ę c i e , a m ł o d z i e ż y z z e s p o ł ó w t anec znych — 
za k u l t y w o w a n i e p o l s k i e g o f o l k l o r u . „ B ą d ź c i e d o b r y -
mi d z i e ć m i F r a n c j i — p o w i e d z i a ł w a r s z a w s k i poe ta 
do m ł o d y c h ludz i z „ K r a k o w i a k a " i z „ L u b l i n a " — 
a będz i ec i e t a k ż e i d o b r y m i d z i e ć m i P o l s k i " . 

f « 

Biskupi , generałowie, prefekt Tomasi, konsul Klasa , Stanis ław Ryszard Dobrowo lsk i i członkowie polskie, 
delegacj i w czasie uroczystości poświęconej pamięci żołnierzy pioległycb w czasie pierwszej wo jny światowe. 

W A W Z G Ó R Z U 
j î î o t r e - d a m e - d e - l o r e t t e : 
PI S A R Z E P O L S C Y — 

C Z Ł O N K O W I E D E L E G A C J I 
Z B o W i D — bra l i r ó w n i e ż 

udz ia ł w uroczys tośc iach , k t ó r e 
o d b y w a ł y s ię na wzgórzu Not re -
-Dame-de -Lore t te . Pochowanych 
zostało tu tysiące żołnierzy f r a n -
cuskich, którzy 50 lat temu po -
legli w wie lkich b itwach na po-
lach Artois. W ś r ó d nich zna jdu -
ją się liczni Polacy, k t ó r z y p r z e -
l e w a l i s w o j ą k r e w za wo lność . 

P r z e b y w a j ą c ą na t e r e n i e pó ł -
nocne j F r a n c j i d e l e g a c j ę po lską 
w ł a d z e m i e j s k i e L i l l e zapros i ł y 
na u roc zys t y bank ie t , podczas 
k t ó r e g o p i e r w s z y zastępca m e r a 
m e r a p. L a u r e n t , i i n n e osob is -
tości w y g ł o s i ł y oko l i c znośc i owe 
ści w y g ł o s i ł y oko l i c znoś c i owe 
p r z e m ó w i e n i a p o d k r e ś l a j ą c e m.in. 
braterstwo broni i bohater -
ski udział P o l a k ó w w wa lce o 
wolność Franc j i i Polski. 

Mani fes tac ja w N o t r e - D a m e -
-de -Lore t te zgromadzi ła tysiące 
ludzi, b a r d z o l i c zne osobistości 
f r a n c u s k i e — w ś r ó d nich o b e c n y 
b y ł prefekt departamentu p. T o -
masi, generałowie, biskupi i w i e -
lu innych. P r z y b y ł tu t ak ż e k o n -
sul g e n e r a l n y z L i l l e — p. Józef 
K lasa . P o d p o m n i k i e m na w z g ó -
r z u L o r e t t e sk ładano l i c zne 
w i e ń c e i w i ą z a n k i k w i a t ó w . 
Wieniec złożyli również polscy 
pisarze — delegaci Z w i ą z k u B o -
j o w n i k ó w o Wolność i Demokra -
c ję z Wa r s zawy . 

* 

Delegac ja policka udała się 
t a k ż e w t o w a r z y s t w i e p o l s k i e g o 
konsula i p r e z e sa d e p a r t a m e n -
t a l n e g o z w i ą z k u b. k o m b a t a n t ó w 
f r ancusk i ch p. P l anque pod la 
Targette, g d z i e z n a j d u j e s ię p om-
nik wzniesiony na cześć po le -
głych tu podczas I w o j n y św i a -
t owe j Ba j ończyków -Po l aków , 
k t ó r z y w a l c z y l i b oha t e r sko j a k o 
ocho tn icy . D e l e g a c j a po l ska z ł o -
ż y ł a tu w i e n i e c . 

Przedstawiciele Z B o W i D - u 
złożyli także wieniec na mie jscu 
straceń w Cytadel i w Ar ras , 
g d z i e h i t l e r o w c y ro zs t r z e l a l i 
podczas os ta tn i e j w o j n y 220 
f r ancusk i ch p a t r i o t ó w , w ś r ó d 
k t ó r y c h z n a j d o w a ł o s ię t a k ż e 45 
P o l a k ó w . 

Podczas pobytu w A r r a s goście 
polscy uczestniczyli w inaugura -
cji w y s t a w y o hitlerowskicli 
oboizach koncentracyjnych, którą 
zorganizowano w ratuszu. 

De legac ja polska składa wieniec 
pod pomnikiem bohaterskich 
Ba j ończyków pod L a Targette 

Po p r a w e j : liczne osobistości i 
delegacje pod centra lnym pun -
ktem Not re -Dame -de -Lo re t te 

De legac ja Z B o W i D złożyła również wieniec w cytadeli w A r ras 
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30 ma ja w całej Polsce od -
bywa j ą się wybory powszech-
ne do Se jmu oraz rad naro-
dowych — wojewódzlcich, po -
wiatowych, miejskich, w i e j -
skich. W tym roku po raz 
pierwszy weźmie udział w 
wyborach młodzież urodzona 
po wojnie w latach 1945, 1946 
i 1947 (polskie prawo wybo r -
cze uprawnia do głosowania 
obywateli, którzy ukończyli 
18 rok życia). 

Wyborcy glosować będą na 
listy Frontu Jedności Narodu, 
na których wspólnie kandy-
dują do Sejmu 1 rad narodo-

100 mi l ionóu j d r z e w 
na 1000-lecie Pańs twa Polskiego 

cy, wszędz i e tam, gdz ie są l a -
sy jest lepszy m ik rok l ima t , 
zmnie jsza się pa rowan i e g l e -
by, a osłonięte pola d a j ą l ep -
sze p lony. 

Obecnie zalesienie Po lsk i 
wynos i 24,8 procent . Dz ięk i 
rea l i zac j i t e j w i e l k i e j akc j i 
zadrzew ian ia w k r ó t c e będz ie 
w Po lsce jeszcze w i ę c e j la -
sów. Dotychczas ogó ł em za-
sadzono oko ł o 60 m i l i o n ó w 

O d k i lku la ł p rowadzona 
jest w Po lsce pod hasłem „100 
m i l i o n ó w d r z e w na 1000-le-
c i e " w i e l ka akc ja zad r z ew ia -
nia w i e j sk i ch t e r enów . Jak 
s twierdz i l i na podstawie w i e -
lo letnich obse rwac j i naukow-

wych przedstawiciele partii 
politycznych (Polskiej Z j e d -
noczonej Partii RolMitniczej, 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, Stronnictwa D e -
mokratycznego) związków za-
wodowych, organizacji mło -
dzieżowych (Związku Młodzie-
ży Socjalistycznej, Związku 
Młodzieży Wiejskiej , Związku 
Harcerstwa Polskiego), o rga -
nizacji społecznych, bezpar-
tyjni i niestowarzyszeni, w y -
sunięci na kandydatów przez 
różne środowiska na zgroma-
dzeniach wyborców. 

30 ma ja głosować będą po 
raz pierwszy również znani 
i popularni w Polsce członko-
wie młodzieżowego k lubu „9 
M a j a " . Jest to spora g^romad-
ka dziewcząt i chłopców uro-
dzonych w dniu zwycięstwa 
nad Niemcami hitlerowskimi 
i dniu zakończenia wo jny — 
9 ma j a 1945 r. K l u b ten p o w -
stał pięć lat temu z inicjaty-
w y młodzieżowego tygodnika 
„Dookoła świata" i swoje ko-
lejne spotkanie zorganizował 
w Warszawie w dniu 9 ma ja 
br. N a zdjęciu powyżej ki lku-
nastu członków K lubu „9 M a -
j a " na ulicach Warszawy. 

Z notatnika Wujka historyka <26> 

Władysław IV Waza 
budowniczy polskiej floty 

w 1632 r. zmarł król 
Zygmunt II I . Wybór no-
wego władcy trwał tylko 
pół godziny. Jednomyśl-
nie powołano na tron kró-
lewicza Władysława. W 
przeciwieństwie do ojca 
umiał on zjednać sobie 
powszechną życzliwość i 
uznanie. 

Władysław I V dał sią 
poznać przede wszystkim 
jako reorganizator wojska. 
Dążył do zabezpieczenia 
granic Polski. Zawarł po-
kój z Rosją, wyrzekając 
się pretensji do tronu car-
skiego. 

Przedłużono także na 
26 lat rozejm ze Szwecją. 
Szwedzi wycofal i się z te-
renu Prus Królewskicłi. 
Przestali pobierać cło han-
dlowe i zobowiązali się 
zwrócić zagarniętą flbtę 
polską. Ustały również 
walki z Turcją. Po odpar-
ciu wie lkie j wyprawy tu-
reckiej zawarto pokój, nie 
naruszający interesów 
Polski. 

Władysław IV przystą-
pił wówczas do reorgani-
zacji wojska. Przede 
wszystkim zatroszczył się 
o to, by zapewnić Polsce 
„morskie panowanie" na 
Bałtyku. Powołał specjal-
ny urząd o nazwie: „Ko-
misja Okrętów Królew-
skich". Pod nadzorem K o -
misji zbudowano umoc-
nienia obronne w Pucku 
oraz dwa nowe for ty : 
Władysławowo i Kazimie-
rzów©. Nazwano je tak 
na cześć króla Władysła-
wa i jego brata Kazimie-
rza. Zakupiono 12 okrę-
tów handlowych i przero-
biono je na wojenne. 

Władysław IV unowo-
cześnił także armię lądo-
wą. W tym czasie organi-
zacja wojska polskiego 
była przestarzała. Podsta-
wę siły zbrojnej stanowi-
ła jazda. Kró l powiększył 
i ulepszył piechotę. Wer -
bowano do niej chłopskich 
ochotników. Zatrudniano 
inżynierów. Byl i to spe-
cjaliści od budowy for ty -
f ikacj i i mostów. Zbudo-
wano arsenały, czyli zbro-
jownie, w Warszawie, 
Krakowie, i Lwowie . P r zy 
lwowskim arsenale zosta-
ła utworzona szkoła arty-
lerii. 

Król! polecił umacniać 
twierdze na południu 
Polski, w związku z nie-
bezpieczeństwem agresji 
tureckiej. Ponieważ Tata-
rzy ciągle napadali na 
Polskę, Władysław IV za-
warł przymierze obronne 
z Rosją. 

Jak widać z tego, czasy 
Władysława IV były po-
myślniejsze niż za pano-
wania Zygmunta II I . 
Mnie j prowadzono wojen, 
ulepszano wojsko. 

A l e już nadciągały bu-
rze dziejowe, czasy praw-
dziwych klęsk. Nieludzki 
ucisk chłopa na Ukrainie 
doprowadził do wybuchu 
powstania pod wodzą 
Bohdana Chmielnickiego. 
Klęska wysłanych tam 
wojsk polskich zbiegła się 
w czasie ze śmiercią kró-
la. Poczytywano to za złą 
wróżbę. Wkrótce groźna 
rzeczywistość przerosła 
najgorsze przewidywania. 

WUJEK HISTORYK 

SPROSTOWANIE 
Zanim nadeszły czasy szwedzkiego potopu, o których pisał 

w poprzednim, 25 odcinku swego notatnika Wujek Historyk, 
rządy w Polsce sprawował Władysław IV Waza —• budowniczy 
polskiej floty, o czym nasz Autor oczywiście nie zapomniał, ale 
przysłał nam ten odcinek nieco później. Drukujemy go więc 
dopiero w tym numerze. Wybaczcie Wujkowi i nam to przesta-
wienie kolejności. Przepraszamy. 

drzew . 
M łodz i e ż chętnie i m a s o w o 

uczestniczy w t e j 'pożytecznej 
pracy, p r owadzone j pod k i e -
runk iem leśniczych. Na z d j ę -
ciu (pon i że j ) w leśn ic twie 
Świę ta L ipka ( w o j e w ó d z t w o 
o lsz tyńsk ie ) uczniowie zasad-
n icze j Szko ły Z a w o d o w e j z 
Kę t r z yna pomaga j ą przy sa-
dzen iu drzew. Zasadzi l i oni 
10 heka t r ów m łodego lasu. N a 
zd j ęc iu j jo l e w e j : sadzenie no-
w e g o lasu w nadleśniotwie 
Ełk ( w o j e w ó d z t w o b ia łostoc-
kie) . 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO (LEKGIA25) 

P o d a j e m y pe łny tekst w i e r s z yka „ D z i w n e 
zdarzen ie " , zamieszczonego w l ekc j i 22 <Mały 
T y g o d n i k nr 125): 

Zdarzyło się kiedyś w czas skwarnej 
pogody. 

Że jabłka na drzewach zmieniły się w 
lody. 

Ach, jakże się ku nim wyciągały ręce! 
Mamusie prosiły: ,,Jedzcie dzieci, 

w ięce j ! " 
Ojcowie zginali wciąż gałęzie nowe, 
Z których dzieci brały lody 

śmietankowe. 
Ja, stary łakomczuch, też podszedłem do 

nich. 
I co? Lody znikły, gdyż... budzik 

zadzwonił 

P r z y p o m i n a m y , że w l iczb ie mnog i e j czasu 
przesz łego w y s t ę p u j ą d w a r od za j e : męskooso-
b o w y ( l i ) i n i emęskoosobowy ( ły ) . 

r. męskoosobowy r. niemęskoosobowy 
(mężczyźni , ch łopcy ) (kobiety , zw ie rzę ta , 

r z e c zy ) 
zmien i l i się 
w y c i ą g a l i 
p ros i - ? 
z g ina - ? 
b ra - ? 
zn ik - ? 

zmien i ły s ię 
w y c i ą g a ł y 
pros i - ? 
z g ina - ? 
b ra - ? 
zn ik - ? 

Uzupełnijcie, dopisując brakujące zakończe-
nia. P r z e c i e ż to ł a t w e ! 

A teraz inne ćwiczenie. W s t a w c i e b r aku j ą -
cą cząstkę: li all>o ły: „ N a s z a klasa zw i ed za -
ła Stare Miasto . M y , chłopcy , p o d z i w i a - śmy 
potężne m u r y obronne. Dobrze b ron i - one 
W a r s z a w y . Dz i ewczę ta z a c h w y c a - się p i ęk -
nem z a b y t k o w y c h kamien iczek . Jurku 1 Z e n -
ku, bardzo dobrze , że sporządza- ście no-
tatki . Zos iu i Haniu , w y rob i - ście zd jęc ia . 
T o świe tn ie , w y k o n a m y gazetkę . Muszę s t w i e r -
dzić, że wszyscy zas łuży- na pochwałę . 

Uzupe łn iony tekst prześ l i j c i e pod adresem 
Redakc j i . K t o dobr z e w y k o n a ćw iczen i e m a 
duże szanse p r zy losowaniu nagród ks iążko-
w y c h . 

Prof. G R A M A T Y K A 



TURF eł PMU en POLOGNE 

Depuis la libératloin les Polonais cotisent pour le Fonds Bénévole de Reconstruction de la C a -
pitale, rebaptisé d'ailleurs depuis en Fondis de Développement du Pays. Les sommes recueil-
lies servent surtout au financement d'aménagements sociaux, culturels et scolaires. L 'un d'eux 
a été le Lycée du Ballet, construit en 1950 à Varsovie. Son 15-e anniversaire a été en même 
temps le jubilé des 50 ans de travail pédagrogriaue du m-ofesseur Zygmunt Dąbrowski . Des an -
ciens élèves de l'école, aujourd'hui solistes réputés des scènes polonaises, ont participé au con-
eert donné à cette occasion, à côté de ceux (notre photo) « u i leur succéderont sur la scène 

L ' amour du cheva l est en 
P o l o g n e chose f o r t ancienne. 
Dès 1880 le tota l isateur fa i sa i t 
son appar i t ion sur l e champ 
de courses d e Varsov i e , s t i -
mulant l ' é l e vage des pur -
-sang anglais. A u début d e ce 
siècle les juments et étalons 
polonais fa isa ient les grands 
jours d e l ' h ippodrome d e 
Vienne . 

Au j ou rd 'hu i i l y a en P o -
logne 19 écuries qu i f on t 
courir chaque saison — 80 
jours ouvrables d e ma i à f i n 
octobre — plus d e 300 che -
v a u x sur les h ippodromes de 
Varsov i e , W r o c ł a w et, en été, 
Sopot. 

On enreg is t re chaque année 
plus d 'un mi l l i on d 'entrées 
auxque l les ils faut a jouter 
ceux qui ne f on t que p ro f i t e r 
des guichets du P M U po lo -
nais à Varsov i e , W r o c ł a w , 
W r o c ł a w , Gdańsk, Ł ó d ź et 
Zakopane . 260 mi l l ions de z lo -
tys sont passés par les caisses 
du tota l isateur en 1964. 

On accepte en P o l o g n e les 
paris s imples (sur l e gagnant ) , 
,,à la f r ança i s e " ( gagnant -p la -

L E S BATEAUX DU NDUVEAU P L A N Q U I N Q U E N N A L 
9400 TDW en moyenne 
aufemafîsalion, équipements perfectionnés 
autonomie accrue des chalutiers 

L e s chant iers navals po lo -
nais sont entrés dans la d e r -
n ière phase des prépara t i f s 
a van t le nouveau p lan qu in-
quenna l couvrant la pér i ode 
1966—1970. L es bureaux d ' é -
tudes met tent la dern i è re 
m a i n aux pro je ts d e m o d e r -
nes unités marchandes et de 
pêche, dont un nombre i m -

portant p rendra bientôt f o r -
m e dans les chantiers. L es 
proto types mis en chant ier 
ac tue l l ement seront construits 
en sé r i e d ' ic i à 1970. 

A ins i qu ' i l résul te des épu-
res et des p lans dé j à approu-
vés, l e port en lourd m o y e n 
des cargos construits passera 
de 8650 T D W on 1964 à 9380 

T D W en 1966. L e s cargos, 
c omme celui d e 11 600 T D W 
pour l e transport du v rac d e -
st iné à un armement indien, 
déve l oppe ron t 16,5 noeuds. L a 
série des cargos de 5400 T D W 
sera ent i è rement tropical isée. 
Les bois iers et autres cargos 
de 7000 T D W dest iné aux ar -
mements sov ié t iques seront 
presque ent iè rement automa-
tisés, de m ê m e que les m iné -
ral iers d e 23 000 T D W . 

Les chantiers navals po l o -
nais cont inueront à se spécia-

l iser dans la construct ion 
d 'unités d e pêche. On p révo i t 
la très procha ine mise en 
chant ier d e nouveaux nav i -
res-usines de 10 000 T D W (co-
que mod i f i é e , équ ipement plus 
r iche ) et d e pet i ts chalut iers 
rapides d e 500 T D W , dest inés 
à des armateurs f rança is et 
anglais. L e s années su ivan-
tes du quinquennat v e r ron t 
la m ise en chantier de séries 
de nav i res mix t es et de cha-
lut iers -congé la teurs équipés 
d e nouveaux moteurs plus 
puissants et dotés d 'une auto-
nomie accrue ( jusqu'à trois 
mois) . 

cé), jumelés et „ t r ip lés (où i l 
s'agit d e dés igner les gagnants 
de trois courses successives) . 

L ' h i ppod rome de S łużewiec 
à Va r so v i e est un des plus 
beaux d 'Europe : 2200 m d e 
pourtour , 500 m d e l igne d ro i -
te d evan t les tr ibunes u l t ra-
modernes . L e s p rog rammes y 
sont semblables à ceux de 
Longchamps ou des autres 
h ippodromes occ identaux, 
a vec une p r é f é r ence pour les 
parcours al longés. 

L e „ c r a c k " d e la dern ière 
saison a été „ D e m o n a " (notre 
photo) , jument de trois ans. 
Hu i t courses en 1964, six v i -

ctoires, deux fo i s seconde. 
Son plus g rand succès: — le 
Sa in t - Lége r d e Vienne , r e m -
por té de... neuf longueurs sur 
les me i l l eurs chevaux autr i -
chiens, a l lemands, tchèques 
et hongrois. 

CIVE FAMILLE BIEK DE CDAiSSK 
L e premier mariage célébré dans la ville 

de Gdańsk libérée fut, le 28 avril 1945, celui 
d' Eugénie Musialik et du lieutenant Henri 
Malinowski. L,es reporters ont retrouvé cette 
famille. M. Malinowski, qui sert toujours 
dans les fusiliers marins, est aujourd'hui ca-
pitaine de vaisseau. Mme Malinowska a 
beaucoup d faire avec ses cinq enfants — 
Beata qui passe son bac cette année, trois 
fils qui suivent les cours de diverses écoles 
et le plus jeune, Henri, à qui ses six ans don-
nent le droit d'être dorloté par toute cette 
famille dont l'histoire retrace celle des vingt 
années d'une ville rendue à la Pologne. Voici 
Beatu et Henryk avec leurs parents. 

Des „Warszawa" embarquent... 
Robustes, confor tables , les vo i tures po lo -

naises „ W a r s z a w a " sont expor tées ve rs d e 
n o m b r e u x pays d 'Or ient : Chine, Cambodge , 
Pak is tan, Corée dont el les supportent admi -
rab lement l e c l imat et les mauva ises routes, 
ainsi d 'a i l l eurs que les fourgonnet tes , m i c r o -
bus et ambulances „ N y s a " dotées du m ê m e 
chassis et du m ê m e moteur . Vo i c i un lot d e 
„ W a r s z a w a " sur le quai d ' embarquement . 

U N „MAMMOUTH" A ISOTOPES RADIO-ACTIFS »» 
L ' Ins t i tu t d 'E lec t ron ique à 

Varsov i e a é laboré un nouveau 
dé fec toscope . Bapt isé ,JMam-
m o u t h " en raison de l ' impor -
tance du f l u x de rayons 
„ g a m m a " émis, cet appare i l 
sert à déce le r les dé fauts des 
métaux . 

M a l g r é son nom, l e „ M a m -
m o u t h " est très maniable . L a 

tête chercheuse, contenant les 
isotopes radioact i fs , est p l a -
cée au bout d 'un câble f l e x i -
ble. E l le peut — à l 'hor i zonta-
le — accompl i r un tour c o m -
plet sur e l l e même , et — à 
la ve r t i ca l e — décr i r e un an -
g l e d e 90°. Cela permet „ l ' aus-
cu l ta t ion" d ' ob je ts aux f o rmes 
les plus compl iquées, sans 

laisser passer le mo ind r e d é -
f au t : bul le d 'a i r , f i ssure in té -
r ieure , „pa i l l e " , soudure d é -
f ec tueuse etc. 

L a p remiè re série des p ro -
totypes avant p rouvé l 'ut i l i té 
des , .Mammouth " en labora -
to i re et en usine, leur f a b r i -
cat ion en série industr ie l le a 
été entrepr ise . 
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Z O y o n n a x — n i ew ie lk i ego , 
15-tysięcznego , miasteczka, 
odda lonego o 50 k m od L y o -
nu, podczas okupac j i h i t l e -
r o w c y w y w i e ź l i k i lku m ł o -
dych F rancuzów d o Gdańska. 
K a z a l i im p racować w m a ł e j 
f abryczce , w k tó r e j p roduko -
w a n o f a r b y i l ak i e ry . 

N i e ł a t w o by ł o ż y ć m ł o d y m 
Francuzom w o k u p o w a n y m 
Gdańsku, gdz i e t r ak t owano 
ich jak n i ewo ln ików . O t r z y -
m u j ą c y n i ew i e lk i e r a c j e ż j rw-
nośc iowe f rancuscy chłopcy 
by l i zawsze g łodni . P o m o c y 
udzie la ła im w t a j e m n i c y 
przed N i e m c a m i p e w n a r o -

U w a g a ! 

Wielki wybór materia-
łów łoicciowych po ce -
nach konicwrencyjnych 

Co sobota 
w i e l k a s p r z e d a ż r e -
k l a m o w a n a i p i ę k n i e i -
s z y c h m a t e r i a ł ó w 

w f i r m i e 

TISSUS ZORMAN 
2 5, r u e d « s F « r r e n n i « r a — D O U A I 

U R Z Ą D Z E N I A D O O G R Z E W A N I A 
PIECE KUCHENNE • DUTANE • PROPANE 

Z OYONNAIX 
DO GDAŃSKA 

dżina, m ieszka jąca w n i e w i e l -
k i m d o m k u nad Mo t ł awą . 

G d y nadesz ło w y z w o l e n i e 
młodz i Francuz i opuści l i l e -
żący w ruinach i spalony 
Gdańsk i p owróc i l i do s w e j 
o j c zyzny . 

Ostatn io cz tere j Francuz i , 
panow i e : Pau l Cołlomb, Jean 
Massonnet, Roljert Bonnevi l -
le i Maurice Falauet z ap ra -
gnę l i po dwudz i es tu latach 
odw i ed z i ć Gdańsk i ludzi , 
k tó r zy w c iężkich latach oku-
pac j i okazal i i m w i e l e serca 
i życz l iwośc i . Z a m i a r s w ó j 
z rea l i zowa l i . 

N i e d a w n o wszyscy cz te re j 
powróc i l i d o F r a n c j i z G d a ń -
ska. M ieszka l i w hote lu „ M o -
nopo l " , zw i edz i l i p i ękn ie od -
budowane miasto , by l i r ó w -
nież na t e ren ie f ab ryc zk i , w 
Irtórej p racowa l i p r z y m u s o w o 
w czasie w o j n y . 

— Całe miasto jest teraz zu-
pełnie inne — s twierdz i l i z g o -
dn i e p o powroc i e . — Większe, 
piękniejsze, ciekawsze. Tylko 
nasza fabryczka jest taka sa-
ma jak dawnie j (mieści s ię 
p r z y ul. K l i n i c z n e j w G d a ń -
sku-Wrzeszczu ) . Zwiedzil iśmy 
również Gdynię i Sopot, a 
także byliśmy w Warszawie. 

N a nasze j f o t o g r a f i i jest 
t y l k o t rzech F rancuzów . 
C zwa r t y , k i edy rob iono z d j ę -
cia, baw i ł u swego p r z y j a -
ciela, znanego sopockiego p l a -
s tyka p . K a c h o Ost rowsk iego . 

Z p r z y c zyn ode mn i e n ieza-
l eżnych nastąpi ła p ewna 
zw łoka w odpowiedz iach w 
t y m dziale. Z opóźnien iem 
odpow iadam w i ę c na l isty. 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem od dłuższego czasu 
wierną czytelniczką „Rad", 
a dziś sama postanowiłam na-
pisać, bo jest mi tak bardzo 
żle na świecie. Proszą, by pa-
ni nie rozumiała moich słów 
za zarozumiałość czy prze-
chwalanie sią. Powiem wszy-
stko szczerze. 

Nie chodzi mi o któregoś z 
moich znajomych, mam dużo 
znajomości wśród mążczyzn, 
jak każda kobieta, która ma 
szcząście sią podobać i która 
na mężczyznach robi wraże-
nie, nie szczędzą mi komple-
mentów i słów uznania, ale 
chwilami czuję się jak mane-
kin: podziwiamy go na wy-
stawie, po czym idziemy da-
lej. 

I cóż z tego, że natura nie 
poskąpiła mi zalet, co z tego, 
że się podobam^ że mężczyżni 
są wobec mnie eleganccy, że 

okazują mi dużo zaintereso-
wania. Nikt mnie nie kocha. 

Jakież ja mam dziwne 
„szczęście". Po krótkiej zna-
jomości okazuje się, że pano-
wie, którzy poświęcili mi naj-
więcej czasu, są żonaci, inni, 
niestety, już mają dziewczy-
nę, ale znam i takich, którzy 
są samotni, i — jak twier-
dzą — bardzo im z tym do-
brze. 

Zadaję sobie pytanie — mo-
że przyczyną moich niepowo-
dzeń jest to, że okazuję dużo 
zaufania, lub jestem zbyt 
naiwna, czy może po prostu 
zbyt ostrożna i dlatego zaraz 
chcę wiedzieć o danym męż-
czyźnie coś więcej. 

Postanowiłam^ że będę cho-
dziła sama do kina, do teatru, 
na spacery. Niestety, nie bar-
dzo mi się to udaje. Mężczyż-
ni zaglądają mi w oczy... Cza-
sem ktoś z nich wydaje mi się 
tak miły i nieprzeciętny, więc 
nie rezygnują z danej znajo-
mości, bo może tym razem 
ktoś będzie inny niż wszyscy. 
Niestety. Wszyscy są jedna-
kowi. Ale przecież ja nie szu-
kam lekkich rozrywek. Chcia-
łabym, żeby mężczyzna oka-
zywał mi coś więcej niż to, 
że mu sią podobam. 

I ostatnio zauważyłam, że 
coraz bardziej zaczynam być 
obojętna wobec mężczyzn. 
Staję sią chyba cyniczna. Ta-
kiej siebie nie widzia-
łam nigdy dawniej. A może 

O w D N I A C H 8—15 
M A J A W P O L S C E obcho-
dzono t ydz i eń Po l sk i e go 
C z e r w o n e g o K r z y ż a . O r g a -
n i zac ja ta l i c zy obecnie 
około 4,5 mi l i ona cz łonków. 

pracach społecznych 
P C K na j l i c zn i e j s zy udzia ł 
b iorą kob i e t y i młodz ież . 

O N A J S T A R S Z Ą Z A -
P E W N E E M I G R A N T K Ą 
P O L S K Ą w W i e l k i e j B r y -

tani i j es t 90-letnia emery tka z Ogden pod H a l i f a x o n — 
Mar i a P o b ó g - R u t k o w s k a . Jest ona córką pows tańca z 1863 r., 
k t ó r y os iedl i ł s ię w A n g l i i i by ł p r o f e s o r em Un iwe r sy t e tu 
w Londyn i e . Ma r i a nie m ó w i p o polsku, a le p isze po p o l -
sku l isty, pomaga j ą c sobie s łown ik i em. Je j d o m „ B e a c h -
h a v e n " z po l sk im napisem „ D o m e k " jest swo i s t ym muzeum 
b r y t y j sk i ch w z m i a n e k o Po lsce . Zb ie ra b o w i e m w y c i n k i 
p rasowe , do tyczące Po lsk i , od początku t ego w i e k u . 

O L I L I E M O R K E V L A N D , M Ł O D A S Z W E D K A , jest p i e r w -
szą w S z w e c j i kobietą, i j edną z n ie l i cznych ha św iec i e 
kobiet , pracującą j a k o operator w i e l k i e g o d ź w i g u p o r -
t owego . L i l i e m o r d a j e sob ie znakomic i e radę ; j e j p r z yk ł ad 
przekona ł k i e r o w n i c t w o por tu w Sz tokho lmie , że kob ie ty na-
d a j ą się, w b r e w dotychczas p a n u j ą c e j opini i , t akże i do t e j 
odpow i edz i a lne j pracy . W pras i e s zwedzk i e j ukazało się 
n a w e t og łoszenie „ po s zuku j emy kobiet , odznacza jących się 
zręcznością, opanowan iem, in te l i genc ją , j ak r ó w n i e ż umie -
j ą cych wzbudz i ć respekt r obo tn ików por towych. . . " 

O C Z A R U J Ą C A D O R I S D A Y M A W I E L K I E S Z A N S E , by 
w p r z ys z ł ym roku zostać babką. Je j 23-letni syn z p i e r w -
s zego ma ł żeńs twa T e r r y Me l che r , żeni s ię z Claudią, c ó r -
ką św ie tnego aktora, Deana Mar t ina . U r o c z o p i egowata , 
śp i ewa jąca gw i a zda nie u k r y w a na ogó ł swych lat, w t a j e m -
,niczeni tw i e rdzą j ednak, że p e r spek t ywa zostania babką 
psu j e j e j humor... 

•••••••••••••• 
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brak mi tego tupetu i sprytu, 
jaki posiadają inne kobiety? 
Możłiwe, że nie dostrzegam 
swych wad. Ale naprawdę za-
wsze słyszałam i słyszą o sa-
mych zaletach. Ale gdybym 
rzeczywiście miała więcej 
wad — to przecież i z nimi 
można żyć i być szczęśliwą. 
Jak mam dostosować się do 
życia, jak to robić, żeby będąc 
wśród ludzi nie być osamot-
nioną? 

IRMA 

D R O G A P A N I ! 

P r z e d e ws z y s tk im bardzo 
chc ia łabym w iedz i eć , i le pan i 
ma lat. 16, 18, 20 czy 25? W y -
da j e m i się. że po prostu jest 
pani osobą n i e z w y k l e eg za l -
towaną , że każdą s p r a w ę sa-
ma przed sobą pani komp l i -
ku je , że szuka pani w życ iu 
rzeczy n ie is tn ie jącychi i, że 
w rezul tac ie w c a l e by pan i 
ambic j i n ie zaspokoi ło z w y -
k łe ludzk ie szczęście. Jeśli się 
chce, by mężczyzna oka z j fwa ł 
nam coś w i ę c e j niż to, że m u 
się podobamy, t rzeba m ieć w 
sobie coś w i ę c e j , poza „ sp ra -
w a m i " , k tó re s ię m ę ż c z y z n o m 
podoba ją . C i ekawa j es tem na 
przyk ład , o c z y m r o z m a w i a 
pani z t ym i zastępami k a w a -
l e rów , k tó rzy nie dadzą pani 
spoko jn ie prze jść? Jakie m a 
pani za interesowania? Co pa-
ni czyta? Co pani rob i i co 
zamierza robić? Jaki cel sta-
w i a pan i sobie w życ iu? C z y 
t y l k o dobre w y j ś c i e za m ą ż ? 

Wszys tko to, co pani p isze 
w y d a j e m i się bardzo d z i w n e 
i bardzo zagmatwane . Jeśli 
pani m a w i ę c e j niż os i emnaś-
cie lat, to powinna pani już 
w i edz i e ć , czego oczeku ją 
mężczyźn i od spotkanych 
p r z y p a d k o w o dz iewcząt . Jeśli 
pani w i e , to po co zaw i e ra 
p r z y p a d k o w e zna jomośc i? C z y 
nie m a pani żadnych p r z y j a -
ciół, k o l e g ó w i ko leżanek, j a -
k iegoś kółka bl iskich ludzi w 
swo im w i eku , k tórych łączą 
wspó lne za interesowania i 
upodobania, z a w ó d czy p ra -
ca? T y l k o w ten sposób m o ż -
na w y d o b y ć się z samotności . 
Szukać p r z y j a źn i wś r ód ludzi, 
a nie k o m p l e m e n t ó w w ś r ó d 
mężczyzn . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Nigdy nie pisałam do pani 
i nie zasięgałam światłych 
rad. Udziela pani ich czytel-
nikom, którzy o to proszą i 
jak chory idący do doktora, 
gdy się żle czuje, tak ludzie 
niezdecydowani szukają rady 
u pani. Jeśli ta rada wypadnie 
na korzyść danej osoby są 
zadowoleni i wychwalają pa-
nią Anną pod niebiosa,- a je-
śli nie jest po ich myśli — za-
rzucają stronniczość. 

Co do mego sądu, to w zu-
pełności jestem zgodna z ra-
dami pani Anny, bo choć nie 
piszę osobiście, ale staram sią 
naśladować rady podane dla 
innych. 

Jak zajdzie potrzeba, to 
pierwsza skorzystam i napi-
szę do pani Anny, bo któż od-
czuje lepiej niż kobieta i ma-
tka w jednej osobie serce 
matki strapionej o los córki,, 
czy syna, albo żony zdradzo-
nej przez niewiernego mał-
żonka? 

Życzę pani Annie, aby na-
dał dobrze radziła ludziom 
dobrej woli, bo napraxvdą 
można się dużo nauczyć: do-
brego postępowania w środo-
wisku, w którym los nas po-
stawił. 

STEFANIA U. 

K O C H A N A P A N I ! 

Serdecznie , z ca łego serca 
d z i ęku j ę za mi łe , dobre sło-
wa . N a p r a w d ę bardzo m n i e 
wz ruszy ł y . N a w e t nie p r z y -
puszcza pani jak po t r zebne 
m i są w m o j e j pracy tak i e 
s łowa zachęty, zaufania , s ym-
pati i i p r zy ja źn i . U w a ż a m , że 
m o j e r o z m o w y z Czy t e ln ika -
mi , nasze w z a j e m n e kontakty 
muszą się opierać w łaśn ie na 
zaufaniu 1 na p r zy j a źn i . D z i ę -
kuję . 

A N N A 



N A ZAPROSZENIE MINISTRA SZKOLNICTWA 
W Y Ż S Z E G O B A W I w Polsce z IS-dniową wizytą 
minister Oświaty i Kultury Belgril p. Henri J A N N E 
wraz z szefem gabinetu p. P. Vanbergenem. 
Ce l em w i z y t y by ło zapoznanie się z sys temem szlcol-
n ic twa w y ż s z e g o w Po l sce oraz nawiązan ie kon tak -

t ó w z w ładzami i ins ty tuc jami po lsk imi za in t e r esowanymi w y -
mianą kul tura lną z Be lg ią . M in i s t e r Janne s.potkał się z m i -
nis t rami Szko ln i c twa Wyższego , Ośw ia t y , K u l t u r y i Sztuki , 
r ek to rami i p ro f e so rami wyżs zych uczelni oraz z młodz ieżą 
akademicką w k i lku polskich ośrodkach un iwersy teck ich . 

M in i s t e r H . Janne zw i edz i ł ośrodki naukowe w Krakowie, 
Warszawie , Łodzi, Lublinie, Toruniu, Szczecinie i Wrocławiu. 
Be l g i j s k i gość pozna ł także w i e l k i e zak łady p r z e m y s ł o w e jak 
, ,A zo t y " w P u ł a w a c h (wo j . lube lsk ie ) i kombinat me ta lu rg i c z -
ny w N o w e j Huc i e i inne. 

Minister Henri Janne skreślił kilka s łów zadedykowanych 
specjalnie naszym Czytelnikom: 

„Je crois que les lecteurs de „La Semaine Polonaise" 
marqueront un grand intérêt aux contacts directs qui 
se multiplient sur le plan de la science et de la culture 
entre la Pologne et la Belgique. L'objet de mon voyage 
officiel en Pologne était de favoriser ce courant spon-
tané, favorable à la Paix". 

Après la visite de la nouvelle Cité Universitaire de L u -
blin: „Les investissements universitaires sont remarquables 
quand on tient compte des efforts économiques fournis 
par la Pologne pour sa reconstruction et son indus-
trialisation" — inscrivait M . Henri Janne au livre d'or 

„ M o n premier voyage en Pologne a confirmé mon senti-
ment qu'il y a des a f f in i t és certains entre les sociétés belge 
et polonaise" a, entre autres, déc laré M . Henri JANNE, m i -
nistre be l ge de la culture et de l 'éducat ion nat ionale, au 
cours d 'une con f é rence d e presse tenue après les 15 jours d e 
son v o y a g e o f f i c i e l en Po logne . 

„ L e but de ma visite était d'établir des contacts avec les 
autorités et institutions polonaises intéressées d des échan-
ges culturels avec la Belgique, de connaître également tout 
ce qui pouvait servir à nos échanges: les aspects naturels, 
culturels et économiques de la Pologne". 

m semble que ce but a i t été attein/t, pu isque M . Henr i 
Janne a eu de n o m b r e u x entret iens et échanges de vues 
avec les minis tres po lonais de l 'éducat ion nat ionale , de la 
culture et des arts, de l ' ense ignement supér ieur, avec les 
recteurs et leis pro fesseurs des hautes écoles ix>lonaises, avec 
les personal i tés de la v i e cul ture l le et artistique^ en Po logne . 
Quant à une me i l l eure connaissance de ce pays, une m e i l -
leure compréhens ion de sa v i e actuel le , de ses réal isat ions 
et de ses d i f f i cu l tés , la v i s i t e de 14 vo ï vod i e s et des plus 
importantes v i l l es polonaises avec leurs monuments histo-
riques, leurs nouveaux invest issements industriels, un i ve r -
sitaires et culturels — y a incontestablement contr ibué. 

A u x ateliers du f i lm polonais à Wroc ław : „J'ai pu voir que 
le cinéma polonais est toujours créateur et qu'il en -
tend bien conserver la place qu'il » su prendre..." 

„L 'Université est la meilleure plateforme des contacts Intellectuels, culturels et scientifi-
que " — une rencontre à l 'Université Jagellonne de Cracovie, la plus ancienne du pays (600 ans!) 

Z dziennika podróży ministra Henri Janne 
N a spotkaniu z d z i enn ika -

r zami min is te r Henr i Janne 
podz ie l i ł się s w y m i w r a ż e n i a -
m i z t e j podróży . O to n i ek tó -
re z j e go uwag . 

W A R S Z A W A . „ P i e rwsze , co 
d a j e się zauważyć p r zy zapo-
znawan iu się z ż y c i em w y ż -
szych uczelni , t o podob i eń -
s two ducha i k l imatu polskich 
i be l g i j sk i ch un iwe rsy t e t ów . 
O d n a j d u j e się ten sam t yp 
pro f e so rów , badaczy , te same 
za interesowania i podobną 
p rob l ematykę . D la t ego są-
dzę, iż w łaśn i e un iwersy te t 
jest na j l epszą p l a t f o rmą d la 
nawiązan ia k o n t a k t ó w inte-
lektualnych, ku l tura lnych i 
n a u k o w y c h " . 

ŁODZ. „ W i d z i a ł e m w Łodz i , 
a także w e W r o c ł a w i u , w y -
twó rn i e f i l m o w e i m o g ł e m 
stwierdz ić , że polska k i n e m a -
tog ra f i a jest w c i ą ż twórcza , 
że nadal p ragn i e u t r zymać 
mie jsce , j ak i e zdoby ła w św i e -
cie. T o szczegó ln ie nas inte-
resuje , g d y ż Be lg ia ma o l -
b r z ym i e trudności w dz i edz i -
nie u tworzen ia n a r o d o w e j k i -
nematogra f i i . Z a l e ż y n a m na 
kontaktach z jKjlską k i n e m a -
tog ra f i ą i t e l e w i z j ą . T a k i e 
kontakty zostały już naw ią za -
ne m i ęd zy n i edawno pows ta -
ł y m w Brukse l i Ins ty tu tem do 
S p r a w T e a t r u i F i l m u a W y ż -
szą Szkołą F i l m o w ą w Łodz i . 
P r z e z k i l ka mies i ęcy w y k ł a d a ł 
w naszym instytucie pro f . 
Bohdz i ew i c z z ł ódzk i e j szko-
ł y f i l m o w e j " . 

L U B L I N . Duże w ra ż en i e z r o -
bi ły na gościu ostatnie n o w e 
lubelskie budow l e p r z emys ł o -
w e i m ieszkan iowe , a zw łas z -
cza mias teczko un iwe r sy t e c -
kie. „ I n w e s t y c j e un iwe rsy t e c -
k ie są t y m bardz i e j g odne p o -
dz iwu , że Po l ska musiała w i e -
le wys i ł ku poświęc i ć gospo -
darcze j o d b u d o w i e i Uprze -
mys ł ow i en iu K r a j u " . 

S Z C Z E C I N . „ P o m i m o o lb r zy -
mich pot rzeb pows ta ł ych na 
skutek strat ma te r i a lnych i 
ludzkich w czasie ostatnie j 
w o j n y , ude r zy ł y mn i e nad-
z w y c z a j n e rezu l ta ty dz ie ła 
o d b u d o w y i u t r zymania d o -
robku kul tura lnego . 

W i d z i a ł e m stare pa łace i 
zamk i zamien ione na budyn-
ki użyteczności pub l i c zne j : 
muzea W i l a n ó w w W a r s z a w i e 
i W a w e l w K r a k o w i e , ośrod-
ki kul tura lne w zamku w 
Szczecinie , n o w o b u d o w a n y 
Tea t r W i e l k i w Wars zaw i e . T o 
wszys tko budzi szacunek i 
uznanie. 

O l b r z y m i e w ra ż en i e w y -
w a r ł a na mn i e w i z y t a w 
stoczni w Szczec in ie . " 

W R O C Ł A W . M in i s t e r zwróc i ł 
u w a g ę na f e m i n i z a c j ę w y ż s z y c h 
uczelni. „ P r o c en t kobie t koń -
czących w y ż s z e studia jest w 
Po lsce znacznie w y ż s z y n i ż w 
Be lg i i . U nas osiąga on oko -
ło 30 procent , podczas gdy w 
Po l s ce p r z ek roc zy ł 50. N a 
uczelniach technicznych ten 
procent jest znacznie niższy, 
natomiast na m e d y c y n i e i w 
uczelniach pedagog icznych k o -
b ie ty s tanowią większość" . 

K R A K Ó W . „ P o za U n i w e r s y t e -
t em Jag ie l l ońsk im w r a z z j e -
g o n o w y m i budynkami z w i e -
dz i l i śmy także N o w ą Hutę. 
T o jest bardzo poważne os iąg-
nięcie. M o g ę to t y m l ep i e j 
ocenić, że poprzedn io z a j m o -
w a ł e m się p rob l emami p r z e -
m y s ł o w y m i i w i d z i a ł e m w i e -
le z ak ł adów hutn iczych na 
ca ł ym świec ie . 

Jest oczywiste , że Po lska 
napotyka na p e w n e trudnoś-
ci zw i ą zane z przeksz ta łce -
n iem s t ruktury ludności. 
Przeksz ta łc i ć ch ł opów w r o -
bo tn ików , u two r zyć od p o d -
s taw n o w e ga łęz ie przemys łu 
w k r a j u uprzedn io r o ln i c zym 
— nie jest rzeczą ła twą. T y m 
bardz i e j na u w a g ę zas ługuje 

fakt , że postęp techniczny w 
Po l s ce jest w y j ą t k o w o p o -
w a ż n y " . 

* 
„Opuszcza jąc Po l skę chc ia ł -

b y m podkreś l ić , że spotkal iś-
m y się z p r z y j a z n y m p r z y j ę -
c iem i w y j ą t k o w ą gośc in-
nością. 

Ta p i e rwsza w i z y t a w P o l -
sce po tw i e rdz i ł a m o j e p r zeko -
nanie, że is tnie ją ścisłe w i ę -
zy łączące narody Be lg i i i 
Po lśk i . T e w i ę z y zawdz i ęc za -
m y dość zb l i żonym losom h i -
s to rycznym. Spo łeczeńs two w 
Be lg i i nie zapomina, iż w 
1830 roku r ewo luc j a be lg i j ska 
zwyc i ę ż y ł a t y l k o d la tego , że w 
t y m s a m y m czasie wybuch ł o 
w Po l sce powstanie . 

P o w i z y c i e uważam, że 
trzeba, aby nasza w y m i a n a 
naukowa, kul tura lna i gospo-
darcza uleg ła znacznemu roz -
szerzeniu" . 

Szczecin — au second plan, le château des Piasts: „Ce 
qui m'a frappé, c'est de voir l 'effort extraordinaire 
fourni pour restaurer et maintenir le patrimoine culturel" 

Une gerbe en hommage aux 
victimes d'Auschwitz 

„J'ai vu des anciens palais, 
précieusement restaurés et 
transformés en musées, tels 
le palais royal de Wawe l . 
Tout ceci éveille en nous l 'es-

time et le respect..." 



»t^- ia rvr.wleśct tcKjzy slc W W a r s z » w i e . P r z ed iedną z w l U 
się i u i S ? z ktć«-ego wys i ad ł doktor N o l ń ^ - D o -

^ a Piotriv5skl ukłoni ł się 1 zaczął o p o w i a ^ ć doktorowi . 
I M O w iU l dz ie ją się dz iwne rzeczy. — Przycł iodzi ła tu 

iSkSś ^ ¿ i i a Z k a ¿ S u ' i stSrszy pan - twierdząc, że pani dok -
torowej nie ma. a drzwi są otwarte . DoktOT i ^ a ł się do wi lH, 
a M nim P iot rowsk i . W gab inec ie znaleźli leżącego n ieży j ą -
cego mężczyznę. P o w i a d o m i o n o mi l ic ję . Kap i t an P r z y w a r a 
i Dorucznik Zończyk rozpoczęli ś ledztwo. P r z e p r o w a d z o n o 
wiz ie loka lną , w czasie kt<irej s tw ierdzono b r ak g u m o w y c h 
rękawic , noża ch i rurg icznego i b ry lantu . Kap i tana n a j b a r -
dzie j i n t r ygowa ło pytanie — co dz ie je się z żoną doktora . 
Ko lńska tymczasem p r zebywa ł a w Konstancinie , oczekując 
w barze „ C a l y p s o " na N ieszporowicza . W ś r ó d baw i ących tu 
gości by ła też Pod łąska . zwana przez sta łych b y w a l c ó w ba ru 
. .srebrną pan i ą " . Pod łęska po opuszczeniu baru wróc i ł a do 
W a r s z a w y . T a k s ó w k a r z zawiózł ją do domu starego Hughesa . 
z a j m u j ą c e g o się szacowaniem b ry l an tów . W tym czasie, p r o -
w a d z ą c y m ś l edz two uda ło się u j a w n i ć sporo szczegółów, do -
tyczącycii ta jemniczego zabó j s twa . 

2 4 
— Wiem — odparł Przywara przytłumio-

nym nieco głosem. Był zły, że wobec tej ko-
biety nie potrafił chwilowo odnaleźć właści-
wego tonu. Czuł się skrępowany zarówno 
niezwykle uprzejmym przyjęciem, jak i sa-
mą obecnością fascynującej gospodyni. Odga-
dywał, że za je j uprzejmością kry je się nie-
co cynizmu i jeszcze więcej poczucia wyż-
szości tak zwanej damy z towarzystwa. Prze-
śliznął się szybko spojrzeniem po je j smuk-
łych nogach i dodał ostro, żeby nakłonić głos 
do posłuszeństwa: — Wiemy jeszcze dużo 
więcej, więc prosiłbym panią, aby składała 
ścisłe i prawdziwe zeznania. 

Podłęska szerzej otworzyła oczy. 
— Czy to ma być przesłuchanie? 
— Tak. — Wyciągnął z i^rt fe lu fotogra-

fię zamordowanego i podał ją Podlęskiej. — 
Czy to ten sam? 

Podłęska ujęła lekko fotografią i zwróciła 
ją do światła. Naraz j e j źrenice stały się 
wielkie i okrągłe. Ruchem przerażenia unios-
ła dłoń do policzka i wyszeptała nieswoim 
głosem: 

— O, Boże, to on! — Potem gwałtownie 
odsunęła fotografię, jakby się brzydziła, i za-
pytała: — Właściwie co się stało? 

— Został zamordowany w sobotę między 
dziesiątą a jedenastą w nocy. — Ostatnie sło-
wa wypowiedział z naciskiem i patrzył, jakie 
wrażenie wywrą na wytwornej damie. 

— To straszne! — zakryła oczy dłońmi, 
a potem przesunęła je po twarzy i wolno 
opuściła na kolana. — I w ogóle... czy to 
możliwe?... 

Przywara nachylił się nad stolikiem. 
Swoim zwyczajem zaczął zadawać szybkie 
i chaotyczne pytania: 

— Czy pani zna Pawła Heysego? 
— Nie. 
— Czy słyszała pani nazwisko Janusz 

Noiński? 
Zawahała się, ale po chwili powiedziała 

stanowczo, może nawet zbyt stanowczo: 
— Nie. 
— W takim razie zna pani jego żonę, Bar-

barę? 
— Nie. 
— Może leczyła się pani u doktora Noiń-

skiego? 
— Nie. 
— To pani sprzedała jemu brylant? 

Podłęska zerwała się z fotela, stanęła wy -
prostowana i spojrzała wyzywająco. 

— Przepraszam, czego pan chce ode mnie? 
Zasypuje mnie pan niezrozumiałymi pyta-
niami. 

Przywara dał znak ręką, żeby usiadła. 
— Jestem od tego, żeby zadawać pytania, 

a pani pKJwinna na nie odpowiadać. Oto wszy-
stko. Gdzie pani była w sobotę między dzie-
siątą a jedenastą w nocy. 

Uśmiechnęła się kącikiem ładnie wykro-
jonych ust. 

— Może pan mnie posądza... 
— Nie posądzam pani — przerwał je j 

ostro — jedynie proszę o odpowiedź. 
— Byłam... — zająknęła się na ułamek se-

kundy, lecz wnet dokończyła płynnie — 
u siebie 'w domu. 

— Kłamie pani. To może później. O tej 
porze widziano panią gdzie indziej. 

— To może myli się pan albo pański in-
formator. 

— Nie. Ma pani zbyt charakterystyczny 
i rzucający się w oczy wygląd zewnętrzny. 
W takim razie niech pani mi powie, czy Za-
pała, tak pierwotnie brzmiało jego nazwisko, 
sprzedawał komuś brylanty? 

Wzruszyła lekko ramionami. 
— Wymaga pan ode mnie zbyt szczegóło-

wych informacji o tym człowieku. 
Uderzył palcami w stół. 
— Wymagam ścisłych i rzeczowych odpo-

wiedzi. Komentarze są mi niepotrzebne. Wie-
my, że był w kłopotach, i pani pomagała mu 
z nich wybrnąć. Może pani wie, komu dał 
w zastaw złoty zegarek? 

Rzuciła mu spojrzenie pełne zdumienia 
i jednocześnie uznania. Dopiero teraz usiadła 
i sięgając po papierosa, powiedziała z namys-
łem. 

— Ach, tak... przypominam sobie. Istotnie 
był chwilowo w kłopotach i prosił mnie, że-
bym mu pKDmogła zastawić, a raczej na pe-
wien czas zamienić, za dopłatą, złoty zega-
rek. Zaprowadziłam go do znajomego zegar-
mistrza na Francuskiej. 

— A kto pośredniczył w sprzedaży jego 
brylantów? 

— Nie wiem. 
— Wie pani doskonale, tylko nie chce pa-

ni powiedzieć. 

Ets. Jean BVJKO 
S9-91, boulevard de Fourmies 
R O U B A I X — Tel. 73-6S-S5 

E B L E 
G R Z E J N I K I 

MASZYNY DO PRANIA 
Udogodnienia w płatności 

t M o s ś t m w M J t m c f o f M o n w u 

Roześmiała się głośno i ruchem niemal ko-
kieteryjnym poprawiła włosy. 

— To tylko pańska sugestia... Dziwię się, 
że pan w ten sposób ze mną rozmawia. Gdy-
by był pan nieco uprzejmiejszy, opowiedzia-
łabym panu dużo ciekawszych rzeczy o tym 
człowieku. 

— Na to mamy jeszcze czas. 
— Później mogę się rozmyślić. Niechże 

pan tak na mnie nie patrzy, bo naprawdę nie 
do twarzy panu z tym ponurym spojrzeniem. 

Nie potrafił się opanować. Uderzył dłonią 
w metalowy stolik, aż zabrzęczały akcesoria 
do palenia. 

— Wybaczy pani, ale rodzaj spojrzeń bę-
dę wybierał sam. Czy mogłaby pani pwkazać 
chusteczkę, którą pani teraz używa? 

Znowu się roześmiała, a j e j śmiech za-
brzmiał prawie szyderczo. 

— Bardzo proszę, jeżeli interesują pana aż 
tak drobne szczegóły mej garderoby. — 
Wstała, podeszła do szafy i tak ją otworzyła, 
że na chwilę zasłoniła się drzwiami od strony 
oficera. Szybkim ruchem wyję ła z czarnego 
woreczka chusteczkę, a jednocześnie irchę, 
w której były brylanty. Irchę włożyła do bu-
ta położonego na dnie szafy, a chusteczkę roz-
winęła i wymachując nią jak proporczykiem, 
podała Przywarze. Była to fularowa chu-
steczka w delikatny błękitny wzór z moty-
wem kwiatów dokoła. Pochodziła prawdopo-
dobnie z tego samego tuzina, co znaleziona 
w kieszonce marynarki zamordowanego. 
Przywara zbliżył ją do nosa i powąchał. Nie 
mylił się. Per fumy były też te same. Położył 
ją przed sobą i powiedział prawie żartobli-
wie: 

— Ładny zapach... już kiedyś go wącha-
łem. 

— „Ma g r i f f e " f i rmy Carona. Dostałam od 
pewnego Francuza, którego oprowadzałam 
po Warszawie. 

— Ach, tak — kpił. — Pani często ma do 
czynienia z cudzoziemcami? 

— Ostatnio dość często — odparła tym 
samym kpiącym tonem. — To zresztą zależy 
od cudzoziemców, a nie ode mnie. A poza 
tym uzupełniam pewne rażące niedociągnię-
cia naszej organizacji ruchu turystycznego. 
Staram się jak najkorzystniej szerzyć pro-
pagandę naszego kraju. 

Przywara przymrużył oko. 
— Trzeba przyznać, że ma pani do tego 

doskonałe warunki. 
. Skrzywiła się, lecz udała, że nie rozumie 

aluzji. 
— Owszem, władam kilkoma językami 

i potrafię interesująco opowiadać o Warsza-
wie. 

— Tak — westchnął Przywara. — Mam 
dla pani niespodziankę. Jeżeli pani sprawdzi, 
to przekona się pani, że do kompletu tych 
pięknych chusteczek brakuje pani jednej 
z czerwonym wzorem. 

— Możliwe, możliwe, jestem osobą roz-
targnioną i często gubię swoje rzeczy. 

Przywara zaklął w myśli: „Cholera, co za 
bystra sztuka. Nie udał mi się ten strzał". 
Potem ruchem spokojnym wyją ł znalezioną 
przy Zapale chusteczkę i położył ją na sto-
liku obok błękitnej. 

— Rzeczywiście, zupełnie jak moja. — 
Chciała po nią sięgnąć, lecz oficer odsunął 
je j dłoń. 

— Chwileczkę. Tę chustecz^kę znaleźliśmy 
przy zamordowanym. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Wychodzące w P a r y ż u „ L e s Cahiers 
de l 'H i s to i r e " ( „ Z es zy t y H is to rycz -
n e " ) — znany pe r i odyk z a j m u j ą c y się 
popu la ryzac ją w i e d z y h is toryczne j — 
w y d a ł y ostatnio c i ekawy spec ja lny nu-
m e r pośw ięcony w całości d z i e j o m 
P o l s k i od czasów n a j d a w n i e j s z y c h do 
chw i l i b i eżące j . 

T e n czterdz iesty c zwa r t y z ko le i nu-
m e r „ L e s Cahiers de l 'H i s to i r e " opra-
c owa l i — p r z e j r z y śc i e i dość w y c z e r p u -
j ą co — pani I r ène J A C Q Z ( zawdz ięcza -
m y j e j szkic poświęcony n a j d a w n i e j -
s z ym d z i e j o m Po l sk i i epoce P i a s t ów 
oraz zarys d z i e j ów Po l sk i wspó łczes -
ne j ) , dy rek to r Ośrodka C y w i l i z a c j i P o l -
sk i e j na Sorbonie , Bron i s ł aw G E R E -
M E K (autor szkicu o Po lsce Jag ie l l o -
nów ) , i pro f . Jean H U G O N N O T (ten 
znany h is toryk i by ł y sekre tarz gene-
ra lny S towarzyszen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " 
op racowa ł I I I i I V część zarysu, t j . t ek -
sty za t y tu ł owane : „ O d końca epoki Ja-
giellońskiej do trzeciego rozbioru" i 
„ O d trzeciego rozbioru do zakończenia 
pierwszej wojny światowej"). P o l -
ski numer „ L e s Cahiers de l 'H i s to i r e " 
zaopat rzony jest w l iczne zd jęc ia , map -
k i i z e s t awy n a j w a ż n i e j s z y c h dat dz ie -
j ó w Po lsk i . 

T eks t y są zwięz łe , a le jest w nich 
wszystko , co zasadnicze. Pows ta ła z 
nich bogata broszura, k tórą gorąco po -
l e camy ws zy s tk im naszym m łods z ym 
Czy t e ln ikom. 

D o d a j m y , że w p iękne s ł owo ws tęp -
ne zaopat r zy ł ten numer „ L e s Cahiers 
de l 'H i s t o i r e " prof . R o g e r P O R T A L . 
„Droga sercu Francuzów Polska zasłu-
guje na nieco więcej aniżeli na samą 
tylko sympatię — pisze m . in. f r an -
cuski h is toryk — Polskę należy poznać, 
należy poznać bogactwo życia narodu 
i ludu polskiego, bogactwo, na które 
składają się zarówno osiągnięcia Pol-
ski współczesnej, jak i twórczość wie-
ków minionych. „L,es Cahiers de l'Hi-
stoire" prezentują właśnie ten tysiąc-
letni fresk, którego znajomość jest nie-
odzowna dla zrozumienia Polski dnia 
dzisiejszego." 

A i i l i i s t o i r e 

d e s o r i g i n e s 
à n o s J o u r s 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

L a t a 
S p o k o j n e g o S ł o ń c a 

Okres od 1.1.1964 r. d o 31.XII.1965 
roku. M i ę d z y n a r o d o w a Un ia G e o f i -
zyczna wspó ln ie z M i ę d z y n a r o d o w ą 
Un ią As t ronomiczną ogłos i ły j ako 
„ M i ę d z y n a r o d o w e La ta Spoko jnego 
S łońca" . W okres ie t y m uczeni ca ł ego 
świata p r z e p r o w a d z a j ą w z m o ż o n e ba-
dan ia i obse rwac j e Słońca oraz z j a -
w i s k wys t ępu j ą c y ch w Kosmos i e . 

Z t e j okaz j i Pocz ta Po l ska w y d a w 
po ł ow i e c z e rwca ser ię z łożoną z 6 
znac zków p o c z t o w y c h : d w a p o 60 gr, 
d w a po 2.50 zł i d w a p o 3.40 zł. Znacz -
ki t e j same j war tośc i m a j ą j ednako -
w y rysunek , różnią się t y l ko ko -
lorami . 

N a znaczkach po 60 gr umieszczono 
Z i e m i ę na t le tarczy Słońca. N a znacz-
kach po 2.50 zł — urządzenie do bada-
nia Słońca i na znaczkach p o 3.40 zł — 
układ słoneczny. 

Znaczk i p r o j e k t o w a ł art. p las tyk T . 
M icha luk . D r u k o w a n e Ijędą techniką 
o f f s e t ową , w nakładach po 6,5 min, po 
2 m i n i po 1,41 m in sztuk. Fo rma t 
wszys tk i ch znaczków j e d n a k o w y : 
40,5 X 40,5 mm. 

em. 

M ^ t C t O R C E S P A U I 
Z A W S Z E 

H A I L E P S Z Y W Y B Ó R - G A T U N E K 
Z A W S Z E 

N A J N I Z S Z E C E N Y 
5, r u e d u Q u e s n o g , 5 
V A L E N C I E N N E S 
S t . A M A N D - C O N D E s / E S C A U T - D R U A Y - e n - A R T O I S 

M A U D E U G E - L E Q U E S N O Y 

P O L S K A 

Znaczk i j io lskie są do nabycia w „ L a 
Baut ique Po l ona i s e " 23, rue Drouot 
Par is 9-e 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Wspomnien i e tych s ł ów w p r a w i ł o mn ie w zak ło -
potanie. Z e rkną ł em znów na s w e g o dowódcę . 

— Franus — zacząłem, skubiąc r z emień l o rne t -
ki — jeże l i ruszymy do natarcia, pamię ta j , że d o -
wodz i s z kompanią , nie pcha j się przed tyral ierę. . . 

— Co ci to łba przysz ło? fukną ł pod nosem. 
— ¡Nie złość się, a l e w idz isz , ty często lubisz 

usiąść p r zy maksymie a lbo z au tomatem na s zko -
p ó w po lować . T r z y m a j ą się c ieb ie jeszcze pa r t y -
zanckie wyskok i , w pojedynlkę... A tu przec ież f r on t 
i odpowiadasz za g r o m a d ę ludzi . 

— Ot, p r z ygada ł koc io ł ga rnkowi . Co? Ż e m d o -
w ó d c a kompani i , to m i samemu strze lać n ie wo lno? 

— W o l n o ci, wo lno , t y l ko pamię ta j , że zawsze od 
jakichś w y s k o k ó w masz mn ie przede wszys tk im. 

— Dobrze , dobrze... patrzc ie , własną piersią mn ie 
zastawia, trahater. W i e m , że ci żona g łups tw naga-
dała w War s zaw i e — spo j r za ł na mn i e ukosem 
i uśmiechnął się bardzo po pr zy jac i e l sku . 

Nadszed ł w łaśn ie dowódca batal ionu z jak imś ra -
dz i e ck im kapi tanem, odebra ł me ldunek o stanie 
l iczelbnym oddziału i zaczął pode j r zan ie wodz i ć 
w z r o k i e m po s f o r m o w a n y c h kcilumnach. Wres zc i e 
ozna jmi ł , że kapi tan — wskaza ł na towarzyszącego 
m u o f i c e ra — j jo instruuje nas o ostatnich m e t o -
dach współdz ia łan ia c z o ł g ów z p iechotą i ak tua lne j 
t ak tyce h i t l e rówsk łch jednostek pancernych. S łu-
cha l i śmy WBZ3rstkiego z na l e ży t ym d la „wspó łd z i a -
ł an i a " szacunkiem, czując jednak, że coś tu jest n ie 
dopowiedz iane . 2e będz ie natarcie, w iadomo , a l e 
k i edy? — g ł o w i ł się każdy . L e d w i e kapi tan skoń-
czy ł , przed f r on t em baonu z j a w i ł s ię poruczn ik-sa-
per i zaczął nam k l a rować procedurę p r z e p r a w y 
pontonami . Pozna ł em go od razu. B y ł to j eden z d o -
w ó d c ó w samodz ie lnych kompani i saperskich naszej 
armi i . W i d y w a ł e m g o poprzednio w les ie m i ędzy 
d r u g ą a trzec ią l inią okopów, gdz ie urządz i ł całą 
w y t w ó r n i ę łodzi i t ra tew, czerpiąc z m i e j s c o w e g o 
surowca . Saperzy ścinali d r z ewa , tar l i k loce na 
deski , ha łasowal i , stukali od Irana do nocy. 

Oko l i c zne pododdz ia ły k l ę ł y Ich n iemi łos iern ie . 
B o co k tó ry pluton strze leck i urządzi ł soo^e z i e -

miankę czy schron b o j o w y , l e d w i e to wszys tko za-
maskowano darnią, ga łęz iami lub nawet p ieczo ło -
w i c i e sadząc p o j edne j t r awce w rozkopane j z iemi, 
jiuż saperzy w y c i ę l i rosnące Obok soisny, roztaraso-
w a l i s w o j e koz ły , naśmiec i l i b i a ł ymi w i ó r a m i i całe 
maskowan i e m ie j sca dys lokac j i p iechoty sz ło w d i a -
bły . A d o takich w i ó r ó w jak ćma do l a m p y lec ia ł 
messerschmitt . W y p a d a ł p r z eważn i e z j ak i e j ś 
chmurki , p i k o w a ł w dó ł z d iabe lsk im w y c i e m , w i ó -
r y p ryska ły s ieczone kulami, saperzy z w r zask i em 
czmycha l i ipod na jb l i ższe chojaki , a p i echurzy rzu-
cali s w o j e dostatki , łapal i rusznice, e rkaemy , co b y -
ło ipod ręką, i drąc się jeszcze g'łośniej, odp iera l i 
napastnika. P o t e m kazal i sprzątnąć saE>erom ich 
ma jdan . Za to w i e c zo r em, g d y p i e rwsze l inie rozpo -
czyna ły s w ó j ca łonocny koncert o gn i owy , m iędzy 
piechotą a saperami następowała jak naj lepsza z go -
da. Poruczn ik s iadał w ó w c z a s na j ak imś pniaku 
z harmonią w rękach i w y c i ą g a ł na n ie j smętne sy -
birskie me lod i e lub ucinał skoczne krakowiak i . 
W r a c a j ą c któregoś w ieczoru z bata l ionu w id z i a ł em 
go otoczonego p iechurami , z k tórych paru w y c z y -
niało w takt me lod i i jak ieś łamańce, m a j ą c e imi to -
w a ć reg iona lny taniec. 

Pamię tam, że k tó ryś z o f i c e r ó w n a z y w a ł porucz-
n ika L u d w i k i e m . I o to L u d w i k stoi w t ró jboku ba-
ta l ionu i m ó w i o siposobie c z eka j ą c e j nas p r z ep ra -
w y przez Nysę . 

— A co, w idz i s z — szepcze mi z sa t ys fakc ją D r o -
sik. — M ó w i ł e m , że to ostatnie namaszczenie. Jak 
nic, w nocy ruszamy... 

S ł owa j ego znalaz ły po tw i e rdzen i e n i espodz i ewa-
nie szybko. W godz inę po t em o t r zyma l i śmy rozkaz 
b o j o w y natarcia. Z kompani i , j ako g rupę sz turmo- " 
wą , zgodn ie z za łożeniem, wydz i e l ono m ó j p i e r w -
szy pluton, doda jąc mi c ekaemy pod komendą Ż a r -
czyńskiego, d rużyny rusznic i g r ana tn ików oraz 
obsługę e l ek t r yc znego w y k r y w a n i a min. Zapozna -
ł em ch łopców z c z eka j ą cym nas zadaniem s fo rso -
wan ia o świc ie rzek i i prze łamania h i t l e rowsk ich 
pozyc j i . Wys łucha l i wszys tk i ego w skupieniu, z e r -
ka jąc na potężne cielska pancernych maszyn, k tó re 

m ia ł y nas wsp ie rać w da l s zym natarciu, i spoko jn ie 
zaczę l i po r ządkować rynsztunek. 

O zmroku przyszed ł do mn i e porucznik Rys iek 
Szudrawsk i — niski, szczuplutki , o dz iec inne j t w a -
rzy , zastępca d o w ó d c y naszego batal ionu. P r z y -
w i t a ł e m go trochę zaskoczony, a on j akby n igdy 
nic, poczęs tował m n i e pap ierosem i zaczął p o g w a r -
kę o aktualnych sprawach baonu. A trzeba w i e -
dzieć, że Rys i ek , jak t y l ko mógł , unikał mn ie od 
czasu ślubu porucznika TymiOkiego . W t e d y to bo -
w i em, w imieniu o f i c e r ó w batal ionu, po ży c z y ł ode 
m n i e dz i ew ięćse t z ło tych na śilubny bukiet dla p r ze -
łożonego. Dz i ew ięćse t z ło tych to przec iętna pens ja 
miesięczna niższego o f i ce ra , a le praktyczn ie w y -
starczała t y l ko na parę ob iadów w restaurac j i lub 
k i lka paczek pap ie rosów. D la t ego żaden z o f i c e r ó w 
już w parę dn i po p i e r w s z y m nie m ia ł grosza 
w kieszeni , a ja pad łem o f iarą , g d y ż wówczas , przed 
s a m y m wy rus z en i em na f ront , przezorn ie sprzeda-
ł em zegardk po ojcu. Da łem w i ę c Szudrawsk iemu 
forsę , j ako że z nacza l s twem l ep i e j zawsze być 
w zgodzie. O f i c e r o w i e m ie l i się z łożyć po na j b l i ż -
s ze j pensj i i zwróc i ć m i d ług. Rzecz jasna, po o t r zy -
maniu pens j i nikt nawe t o t y m nie pomyśla ł , w o -
bec czego m ia ł em odtąd do Ryśka uzasadnioną p r e -
tensję . A teraz o to Rys i ek pat rzy na mn i e n i e w i n -
nie, puszcza kółeczka d y m u z papierosa i gada 
p r zy jac i e l sko o m a j ą c y m nastąpić fonsowaniu N y -
sy. W bo ju pod Len ino poznał, co to jest natarc ie 
EKjłączone z f o r s o w a n i e m rzeki . Ja t eż o r i en t owa -
ł em się coś niecoś. Za k i lka godz in będz i emy f o r -
sować... Dz iew ięćse t z ło tych ! M ó j Boże, że też cz ło-
w i e k m ó g ł myś l eć k iedyś o takich g łupstwach. 

P ó ź n y m w i e c z o r e m w y c h o d z i m y na wyznac zony 
odcinek. C iasnymi okopami d rug i e j l in i i p r z m y -
chamy się w l ewo . M a g i e l n iesamowi ty , bo r < ^ y 
zat łoczone obsadza jącymi j e żo łn ierzami ; wpros t nie 
sposób w y m i n ą ć się w t ak i e j kiszce d w ó m ludz iom. 
W dodatku każdy z nas objuczotay jest rynsz tun-
k iem. Sam w y g l ą d a m jak panna w kryno l in ie . Od 
ramion do pasa obciśnięty j es tem dzies ięc ioma chy -
ba r zemien iami na krzyż , a od pasa poszerzam się 
gwa ł t own i e . Ł a d o w n i c e z magazynkami od auto-
matu, torba po l owa , mapnik , p isto let , rakietnica, 
f u t e r a ł lornetki , peryskop, maSka przeiciSwgazowa, 
d o tego automat w rękach i k ieszenie w y p c h a n e 
granatami . C iężk ie to wszys tko jak d iabl i , a le n a j -
gorsze, że utrudnia c z ł ow i ekow i ruchy. Strze lcy 
m a j ą jeszcze gorze j , bo oprócz norma lnego uzb ro j e -
nia d ź w i g a j ą p lecak i w y ł a d o w a n e zapasową a m u -
nic ją i g ranatami p r zec iwpance rnymi . N i e k t ó r z y 
trochę k r z y w i l i się na te zapasy tw ierdząc , że p r z e -
c ież zawsze można nam podrzucić amunic ję . B y ł e m 
jednak innego zdania. 

( 3 3 - c i . e . n . ) 
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Wędrując z „Wrocławiem" po Francji 

POD ŁUKIEM TRIUMFALNYM 
i w SALLE PLEYEL 

W M I A R Ę Z B L I -
Ż A N I A S I Ę D O 
P A R Y Ż A w au-
tokarze rośnie 
podniecen ie . N i k t 
z c z ł onków z e -

społu n ie w i d z i a ł jeszcze tego 
miasta , o k t ó r ym ty l e się m ó -
w i , p isze i czyta. Jest p iątek 
2 kw ie tn ia . Sznury aut gęs t -

Zespó ł „ W r o c ł a w ' * i ^delegaci k o n -
f e r enc j i Stowarzyszenia „ O d r a -
-Nysa ' * złożyli w i eńce iK>d Ł u -
k iem T r i u m f a l n y m . P o w y ż e j po -
chód z łożony z de legatów i cz łon-
k ó w zespołu uda j e się do G r o b u 
N ieznanego 2ołnierza . Pon i ż e j 
przy p a m i ą t k o w e j ks iędze G r o b u 

nie ją . Wreszc i e w p a d a m y na 
przedmieśc ia . W i e l k i „ F i a t " 
z e s w o j ą ma łą p r zyczepką 
p a k u j e się w sam gąszcz 
o g r omnego rucłiu. P o s u w a m y 
się wo lno , wo ln iu tko . C l i ł op-
cy i d z i ewczę ta śledzą pa r y s -
ki t łum, pa rysk i e budynki , 
pa rysk i e w y s t a w y . Co c h w i -
la ktoś r o zpozna j e jakąś zna -
ną z ryc in czy p o c z t ó w e k bu -
dowlę . Sekwana . B u l w a r y . 
Mos ty . Wszy s tko c i ekawe , 
barwne , ruch l iwe . Wres zc i e 
Bou l eva rd d e Sebastopol , p o -
t em B v Strasbourg, k t ó r y m 
do j e żdżamy do Ga r e de l 'Est. 

P O C Z Ą T E K 
„ Ż Y C I A P A R Y S K I E G O " 

N o c u j e m y w hote lu K u n t z 
p r z y rue des Deux -Gares . 
N a z w a u l icy odpow iada d o -
k ładnie j e j po łożeniu — m i ę -
dzy pa rysk im i d w o r c a m i 
wschodn im i pó łnocnym. N i e 
m o ż e m y znaleźć mie jsca na 
park ing . P o raz p i e r w s z y na 
w ł a s n e j skórze o d c z u w a m y 
„k l ęskę nadmiaru p o j a z d ó w " 
— chorobę, na którą c ierp i 
ca ły P a r y ż . N i e m a j ą c inne -
g o w y b o r u s t a j emy w m i e j -
scu, gdz i e stać n ie wo lno , l i -
cząc na pob łaż l iwość po l i c j i 
(by l i upr ze jm i nam w y b a -
czyć) . 

„ Ż y c i e p a r y s k i e " r o zpoczy -
namy od m a ł e g o w y p a d u na 
miasto, a le t y l k o na jśmie l s i 
rusza ją do śródmieścia, o c z y -
w i ś c i e korzys ta jąc z met ra . 
P i e r w s z y posi łek (i ws zys tk i e 
następne w P a r y ż u ) j e m y w 
m i ł e j p r z y d w o r c o w e j res tau-
rac j i o śmieszne j nazw i e „ P e -
t i t Quenquen" . Właśc ic i e l l o -
ka lu i sympatyczn i ke lnerzy 
dogadza j ą nam jak umie ją . Są 
bardzo mi l i . Ś p i e w a m y im 
p iosenkę f rancuską. P r o m i e -
n ie ją , dz i ęku ją . W loka lu za -
czyna być bardzo weso ło . 

P R Z Y G R O B I E 
N I E Z N A N E G O Ż O Ł N I E R Z A 

Niedz i e l ę 4 kw i e tn ia będz i e -
m y d ługo pamiętać . Nas i p r z e -
mi l i gospodarze ze S t o w a r z y -
szenia „ O d r a — N y s a " p r z ed -
s taw ia ją zespół gronu 300 d e -

IÎ5TY G r z y b k a O nowym formacie „Tygodnika" 
PANIE REDAKTORZE! 

Chciałbym nawiązać do 
Pańskiego listu, w którym 
donosi mi Pan m.in., że po-
wziął Pan postanowienie wy-
dawania „Tygodnika" w 
zmniejszonym, „kieszonko-
wym" formacie w sposób sta-
ły i to już od drugiej połowy 
tego roku poczynając. 

Cieszy mnie ta Pańska ini-
cjatywa — z różnych wzglą-
dów. A najpierw dlatego, że 
od dłuższego już czasu mam 
kłopoty z „Tygodnikiem" — 
2 „Tygodnikiem" takim, ja-
kim jest on w tej chwili. 
Chodzi o to, że ostatnio dość 
cząsto „Tygodnik" dochodzi 
do nas uszkodzony, postrzę-
piony, ba, rozklejony — 
okładka i strony wewnętrzne 
stanowią dwie odrębne rze-
czy, które potem — jako że 
jak i wielu innych Czytelni-

ków kompletują nasze pi-
smo — domowym sposobem i 
niejednokrotnie przy akom-
paniamencie siarczystych rze-
czowników i przymiotników 
na nowo łączę w jedną ca-
łość. Nie jest to żaden dra-
mat, ale jest to dość nieprzy-
jemne. Sądzę, że przy forma-
cie kieszonkowym, którego 
nie będzie już trzeba przy 
wysyłce zginać, jeszcze raz 
zginać i potem raz jeszcze 
zginać można będzie tych rze-
czy uniknąć. 

Zapowiedź o nowym, „kie-
szonkowym" formacie „Ty-
godnika" ucieszyła mnie tak-
że i z innych względów. Wy-
daje mi się, że w tej nowej 
szacie wiele stałych „Tygod-
nikowych" pozycji zyska na 
jasności, na przejrzystości, że 
— słowem — pismo nasze sta-
nie się — czytelniejsze. Wy-
daje mi się, że ten nowy for-

mat sprawi, że redakcja bę-
dzie mogła dokonać ujednoli-
cenia poszczególnych kolumn, 
a tym samym — ustrzec nas. 
Czytelników, przed rozprasza-
niem uwagi, na którą to „cho-
robę" jak dotąd często chcąc 
nie chcąc zapadaliśmy (bo-
wiem przy dotychczasowym 
formacie często na jednej i 
tej samej kolumnie zbyt du-
żo jest za bardzo różnych 
treściowo materiałów). Wyda-
je mi się także — tu wyrażam 
już nie opinię, a tylko życze-
nie — że w tym nowym for-
macie winno być więcej ani-
żeli w dotychczasowym for-
macie powieści rysunkowych. 

JÓZEF GRZYBEK 
M N O R D U 

P.S. — A w sp raw i e n o w e g o 
f o r m a t u może w y p o w i e c i e 
się t e raz i W y , D r o d z y mo i? 

N a wszystkich scenach, gdz ie w y s t ę p o w a ł „ W r o c ł a w " dekorac j ę sta-
n o w i ł y : m a p a Po l sk i i d w a nap i sy , które zdob i ł y równ ież salę o b r a d 
X I I I kon fe renc j i Stowarzyszenia „ O d r a - N y s a " (zdjęcie powyże j ) . P o -
n i że j : cz łonkowie zespołu „ W r o c ł a w " tańczą ognistego k r a k o w i a k a 

l e g a t ó w X I I I k r a j o w e j k o n -
f e r e n c j i S towarzyszen ia . Nasz 
pow i t a l ny adres w y g ł o s z o n y 
do d e l e g a t ó w p r z y j ę t y zos ta j e 
hucznymi ok laskami . P o z n a -
j e m y ki lkunastu dz ia łaczy 
S towarzyszen ia , P o l a k ó w i 
F r a n c u z ó w (w następnych 
dniach spotka l i śmy się z n i -
mi w miastach, gdz ie w y s t ę -
p o w a ł zespół ) . 

Z e wz ruszen i em p r z y j ę l i ś -
m y p ropozyc j ę , aby uczestni-
czyć w r a z z de l e ga tami k o n -
f e r e n c j i S towarzyszen ia O d -
r a — N y s a w uroczystości z ło -
żenia w i e ń c ó w na Grob i e N i e -
znanego Żo łn ierza pod Ł u k i e m 
T r i u m f a l n y m . Po l a c y m a j ą 
w i e l e p o w o d ó w , żeby chociaż 
na chw i l ę w ciszy i skupieniu 
stanąć pod Ł u k i e m i p o m y -
śleć o b ra t e r s tw i e broni F r a n -
cuzów i P o l a k ó w , o o f iarach, 
j ak i e ponieś l i P o l a c y w imię 
dochowan ia w ie rnośc i zasa-
d o m tego braters twa, i w c za -
sie w o j e n napoleońskich, i w 
czasie w a l k K o m u n y P a r y s -
k i e j , i w czasie I i I I w o j n y 
św i a t owe j . Z ło żen i e w i e ń c ó w 
o d b y w a się z z achowan i em 
pe łne j ga l i i s t osownego c e -
remonia łu w obecności w i e lu 
dos to jnych gości f rancusk ich 
i polskich. W ks iędze pamią t -
k o w e j obok l i c znych podp i -
s ów s ławnych ludzi znalaz ło 
się k i lkanaśc ie nazwisk m ł o -
dych m i e s zkańców W r o c ł a w i a , 
k tó r zy wp isa l i s ię w imien iu 
zespołu i społeczeństwa swe -
g o miasta. Nasze s t ro j e ludo-
w e w y w o ł a ł y wś ród p r z e -
chodn iów p r z y z w y c z a j o n y c h 
na ogó ł d o różnych w i z y t , 
w y r a ź n e poruszenie. I oni 
dow i edz i e l i się, że j es teśmy z 
Po lsk i , z W r o c ł a w i a . 

A M A T O R Z Y Z W R O C Ł A W I A 
W S R O D G W I A Z D E S T R A D Y 

Soirée de Gala zo rgan i zowa-
ny przez S towar zys zen i e „ O d -
r a — N y s a " w Sa l l e P l e y e l 
m ia ł p r zekonać 1500 m i e s z -
k a ń c ó w P a r y ż a i d e l e g a t ó w z 
ca ł e j F r a n c j i o umie j ę tnoś -
ciach i war tośc iach Do lno -
ś ląskiego Zespo łu P i eśn i i 
Tańca „ W r o c ł a w " . P i e r w s z y 
w y s t ę p m i a ł s ię odbyć w to -

w a r z y s t w i e w y b i t n e j p ianistki 
po l sk i e j R e g i n y Smendz iank i , 
św i e tne j p iosenkark i Co le t te 
Renard i zespołu p ieśniarzy 
„ L e s Guaranis " . P ros zę so-
b ie w y o b r a z i ć — amato r zy z 
W r o c ł a w i a w otoczeniu t ak i e j 
konkurenc j i ! Czy można b y -
ło opanować z d e n e r w o w a n i e ? 
Sala ogromna, ludz i dużo, m i -
k r o f o n ó w nikt nie regu lu je , 
scena bardzo g łęboka i r o z -
legła. 

N i e ma co uk r ywać . T e n 
w y s t ę p nie na leża ł d o n a j -
lepszych, a le j ednak podobał 
sią publ iczności . P r o g r a m by ł 
n ieco skrócony i rozb i ty , m u -
zycy nie s łysze l i chóru, a chór 
m u z y k ó w , a m i m o t o jakoś 
wybrnę l i . G d y <po marszu gó r -
n i k ó w „ W d y c k i , w d y c k i " ktoś 
z w i d o w n i k r z ykną ł „Brawo 
górnik", całe z d e n e r w o w a n i e 
minę ło . T y m ok r z yk i em n ie -
znany w i d z dodał nam otuchy. 
N i e ch m u za to będą s tokrot -
ne dzięki . K w i a t y , oklaski , 
o w a c j e zakończy ł y ten w i e l -
ki g a l o w y w i e c z ó r w j e d n e j z 
na j s ł awn i e j s z ych sal koncer -
t o w y c h P a r y ż a przy rue du 
Faubourg -Sa in t -Honore . 

By l i śmy oszołomieni , zmę -
czeni, podnieceni . M i j a ł a pół-
noc, g d y autokar ruszy ł 
sprzed sali do hotelu, ale p ra -
w i e n ikomu nie chciało się 
spać. Czeka ł na nas roz i skrzo-
ny św ia t ł em Pa ry ż . Choc iaż 
b y ł o ch łodno i pada ł drobny 
deszcz, w i e l u z nas w y b r a ł o 
się na spacer. N i e k t ó r z y na-
w e t na bardzo daleki . 

K T O Ż N I E L U B I 
T E G O M I A S T A ? 

M n ó s t w o wra ż eń , . c i eka-
w y c h uwag . W i a d o m o : M o n t -
mar t re , dzie lnica łacińska. 
P l a c e P i g a l l e i w i e l e , w i e l e 
innych. Gdy naza ju t r z w y -
mien iano wrażen ia ktpś w y -
raz i ł opinię, że P a r y ż jest 
m ias t em f rancusk im, a za ra -
z em w i e l o n a r o d o w y m •— 
uwaga chyba słuszna. Jest on 
r ó w n i e ż w j ak imś stopniu 
m ias t em po lsk im. I luż to P o -
l a k ó w w ciągu ostatnich 150 
lat mieszka ło i ż y ł o w t y m 
mieśc ie? I luż mieszka tu po -
t o m k ó w by ł y ch e m i g r a n t ó w 
polskich? I l e ż tu pamiątek 
polskich, i leż ludzi p r z y b y w a 
tu z Po l sk i co roku z w i z y -
tą ! D la t ego może bardz i e j niż 
przeds tawic i e l e innych naro -
d ó w lub imy to miasto. P o l u -
bi l i j e r ówn i e ż wszyscy m ło -
dzi w roc ł aw ian i e . 

Drug i w y s t ę p zespołu „ W r o -
c ł a w " w dniu 5 kw ie tn ia w 
D a m m a r i e - l e s - L y s , w j ednym 
z w i ęks zych o ś r o d k ó w po l -
skich w okręgu pa r y sk im b y ł 
ba rdzo udany, a p r z y j ę c i e u 
„pan i m e r o w e j " w y j ą t k o w o 

serdeczne i p r z y j e m n e . 
W p r a w d z i e dz i ewczę ta z m i e j -
s cowego Ka t o l i c k i e g o S t o w a -
rzyszenia M ł od z i e ż y nie p r z y -
szły na w y s t ę p „ W r o c ł a w i a " 
(w i e lką szkodą w y r z ą d z i ł im 
ten, k t o j e zniechęcał do p ó j -
ścia na koncert ) , a le na w y -
pe łn ione j po brzeg i sal i zna-
leź l i sią r ó w n i e ż l iczni p rzed-
s tawic ie l e o rgan i zac j i ka to -
l ickich, c zego >i>otem nie 
ża łowal i . Zaskoczy ła nas w i a -
domość, ż e n i ek tóre osoby 
duchowne uważa j ą nas za „ r e -
ż i m o w c ó w " . Czy ż dotąd j esz -
cze n ie w i edzą , że w Po l sce 
wszyscy j es teśmy „ r e ż i m o w i " , 
a już szczególnie w e W r o c ł a -
wiu , gdz ie ws z y s tko co m a -
my , z awdz i ę c zamy „ r e ż i m o -
w i ! " R ó w n i e ż odbudowane 
kościoły, wo lność sumienia i 
swobodą p rak tyk r e l i g i jnych . 
T a k jest, proszą dobrodz i e -
j ów . Można s ię o t y m prze -
konać, ale t y l k o na m ie j s cu 
w Po lsce . Zapraszamy . 

D W A S Ł O W A 
0 P E W N Y M E M I G R A N C I E 

Od lat z górą czterdz iestu 
mieszka i c iężko p racu j e po -
za K r a j e m . Osiadł w D a m -
mar i e - l e s - Ly s . P r z ys zed ł na 
koncert . By ł o m u p r z y j e m -
nie, gdy pa t r zy ł na tańce, g d y 
słyszał polskie p iosenki ludo-
we . A j ednak w j e go sercu 
ktoś posiał chwasty , a r o zum 
zatruły m u czy j e ś bania luki , 
bo ode zwa ł sią w p e w n e j 
chw i l i : „I z czego to cieszy 
się ta bidota. Ze swej biedy?" 
A na py tan ie z d z i w i o n e g o 
przybysza z W r o c ł a w i a w y j a ś -
nił, że „w Polsce urzędnik 
zarabia 10 tysięcy złotych, a 
ci młodzi dostają po 500 zło-
tych". T e n c z ł ow iek by ł s tary 
1 n iedo łężny umys łowo , a le co 
pow i edz i e ć o młodszych, k tó-
rzy w i e r zą w podobne bzdu-
r y o r z e k o m e j nędzy w P o l -
sce. M a m y nadz ie ją , że zna -
ją oni histor ię z P i sma Ś w i ę -
tego, jak to n i ew i e rny T o -
masz w k ł a d a ł pa l c e w rany 
Chrystusa, żeby u w i e r z y ć w 
j e go słowa. N i echże i oni w ł o -
żą s w o j e „dz ies ięć pa l ców u 
n ó g " w Po lskę , n iech t am po-
jadą, w t e d y m o ż e uw ie r zą na-
s zym s łowom, s ł owom P o l a -
k ó w m ies zka j ących w K r a j u , 
w któr j rm nie ma tak i e j o b f i -
tości t o w a r ó w i różnych ar-
t y k u ł ó w jak w e F ranc j i . T o 
prawda . A l e b iedy, która w y -
gnała z Po l sk i m i l i ony ludzi 
na e m i g r a c j ę za robkową , n ie 
zna jdz i esz ze świecą. 

T a k odpow iada l i śmy na-
szym r o zmówcom. N i e w s z y -
scy nam w i e r z y l i , a l e T o m a s z 
też nie w i e r z y ł , dopóki się 
nie przekonał . 

(Dalszy ciąg 
w następnym numerze) 



XIV KONGRES „FRANCE-POLOGNE" w BEAUVAIS 
8 i 9 maja obradował w Beauvais, w depar -

tamencie Oise X I V K r a j o w y Kongres Stowa-
rzyszenia „France-Pologne". Obrady, Ittórym 
przewodniczył p. Jean Fabre, profesor l itera-
tury francusiciej na Sorbonie, odbywały się w 
miejscowym ratuszu. Przybyli na Kongres 
m.in.: reprezentujący ambasadora Druto p. 

Staniszewsici — I sekretarz Ambasady P R L 
w Paryżu, deputowany Arthur Ramette, prof. 
Crosclaude, mer Beauvais i radca generalny 
departamentu Oise — p. Jacoby, prof. Hugon -
not i inni. W Kongresie uczestniczyło ki lku-
dziesięciu delegatów różnych regionów 
Francji . 

W P I E R W S Z Y M D N I U 
O B R A D de legac i w y -
słuchali sp rawozdań z 

dz ia ła lności us tępującego za -
rządu g ł ównego , m.in. referat 
ogólny wygłosił sekretarz ge -
neralny — p. Le Marellec. 
W i e c z o r e m w „ T h é â t r e M u n i -
c i pa l " odby ł się w i e c z ó r g a -
l o w y , podczas k t ó r ego w y s t ą -
pi ł m.in. znany zespół fo lklo-
rystyczny „Warszawa* ' z D i -
jon. 

W toku p i e r w s z e g o dnia 
obrad za in teresowanie w z b u -
dz i ł o wys tąp i en i e p. Lały , dy -
rektora szkoły im. Emile B a -
sly w Sallaumines i prezesa 
Tymczasowego Komitetu 
„France-Pologne" w depar -
tamencie Pas-de-Calais . P r z e -
m ó w i e n i e P . L a ł y do t y c z y ł o 
n iek tórych a rb i t ra ln i e p o d e j -
m o w a n y c h pos tanowień k i e -
r o w n i k ó w Stowarzyszen ia , 
m.in. pos tanowien ia w spra-
w i e ceny kar t y c z ł onkowsk i e j . 
,,Jeśli chcemy dz ia łać skute-
cznie, nie m o ż e m y przychodz i ć 
do ludzi z w y g ó r o w a n y m i żą-
dan iami . Bo przec i e ż p r opo -
n u j e m y im w zamian na raz i e 
n i ew ie l e , bo na dobrą sp rawę 
dop i e r o zac zynamy n a p r a w -
dę s ię r o z w i j a ć — m ó w i ł m.in. 
p. La ł y . — I s tn i e ją d la nasze-
g o S towarzyszen ia r ea lne 
szanse dużego r o zwo ju , na leży 
j e wyko r z y s t a ć M a m y w i e l u 
s y m p a t y k ó w — nie ods t ra -
s z a j m y ich na s a m y m ws t ęp i e 
r ó żnymi w y g ó r o w a n y m i żąda-
n iami . " Podn ies ione przez p. 
L a ł y sprawa w y w o ł a ł a o ż y -
w i oną dyskus ję . P o s t a n o w i o -
no rozs t rzygnąć j ą ostatecznie 
na na jb l i ż s z ym zebraniu K o -
mi te tu K r a j o w e g o „ F r a n c e -
,Po logne" . 

Drug i dz ień obrad K o n g r e -
su rozpoczą ł się od posiedzeń 
„Commissions d'études", któ-
rych zadaniem było opraco-
wanie planu dalszej działal-
ności Stowarzyszenia. O godz. 
11-ej de l egac i udali się pod 
miejscowy pomnik poległych, 
których pamięć uczczono z ło -
żen iem w ieńca , następnie od-
było się w gmachu „Hótel de 
V i l le " przyjęcie, w y d a n e przez 
mera , p. Jacoby. 

P o w y d a n y m pr z e z zarząd 
S towarzyszen ia bankiec ie 
rozpoczę ło się t r zec ie i ostat-
nie pos iedzen ie Kongresu . 
Wysłuchano sprawozdań z 
prac poszczególnych „Com-
missions d'études" i dokona-
no wyboru nowych władz 
Stowarzyszenia. Sekretarzem 
generalnym wybrany został 
ponownie — l ecz n ie j edno -
g łośnie (szereg d e l e g a t ó w 
w s t r z y m a ł o się od g łosu) — 
p. Le Marellec. 

P o d koniec t e j ostatnie j se-
sj i p r z em aw ia ł mer Beauvais, 
p. Jacoby, k tó ry dziękował 
Stowarzyszeniu „France -Po -
logne" za to, że swó j Kongres 
postanowiło ono urządzić 
właśnie w Beauvais. R e p r e -
zentujący ambasadora Druto 
I sekretarz A m b a s a d y P R L w 
P a r y ż u p. Staniszewski 
przekazał uczestnikom Kon -
gresu serdeczne pozdrowienia 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , q u a i de la T o u r n e l l e 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

oraz życzył Stowarzyszeniu 
wielu sukcesów w krzewieniu 
przyjaźni francusko-polskiej . 
P r z e m a w i a ł r ówn i e ż członek 
p r z e b y w a j ą c e j w t e j chwi l i 
w e F r a n c j i delegacji polskie-
go Związku Bo jowników o 
Wolność i Demokrację — w y -
bitny polski prozaik — W o j -
ciecli Zukrowski . Z y ska ł on 
sobie szczegó ln ie rzęsiste 
oklaski , m ó w i ł b o w i e m o so-
b ie t j . o p isarzu dz i s i e j s ze j 
Po lsk i , o dz i s i e j s ze j Po l sce w 
ogó le i o g r o m n y m za in tere -

sowaniu, j ak im w dz i s i e j s ze j 
Po l s ce c ieszy się ku l tura 
f rancuska — swobodną , po -
toczystą, zap raw ioną po in -
te 'ami f rancuszczyzną . 

Z okaz j i K o n g r e s u urzą-
dzone zostały w ratuszu w 
Beauva is w y s t a w y : „Polska 
sztuka ludowa" , „Dwadzieś-
cia lat nowe j Polski" i „Po l -
ski plakat f i lmowy" . 

N a zakończen ie obrad ucze-
stnicy Kongresu uchwalil i re -
zolucję, w k t ó r e j m.in. c z y -
t a m y : 

„...XIV K r a j o w y Kongres Stowarzy^en ia France-Pologne, 
który obradował w Beauvais (Oise) 8 i 9 ma j a 1965 roku, z sa-
tysfakcją stwierdza pozytywny rozwój stosunków francusko-
polskiich. Intensyfikująca się w różnych dziedzinach, szczegól-
nie zaś w dziedzinie kulturalnej i handlowej wymiana między 
obu kra jami pozwala wierzyć, iż stosunki te będą rozwi ja ły się 
coraz to bardziej..." 

„...Franciję i Polskę łączy wie lowiekowa przyjaźń. Świade -
ctwa tej przyjaźni odnaleźć można w e wszystkich regionach 
naszego kraju, a już w sposób zupełnie wy j ą tkowy świadczą 
o niej w tę dwudziestą rocznicę zwycięstwa, którą oto obcho-
dzimy, pomniki ku czci poległych, na których nazwiska pol-
skie przypominają o naszym braterstwie broni. Jest wreszcie 
rzeczą również oczywistą, że Francj i i Polski — która w ciągu 
ostatnicjh dwudziestu lat potrafiła się wznieść do rangi w ie l -
kich narodów europejskich — nie dzieli żaden problem natury 
zasadniczej..." 

„...Stowarzyszenie France-Pologne jest więc przekonane, iż 
wyraża jąc pragnienie, aby oba rządy — francuski i polski — 
znalazły możliwie jak najszybciej drogi wiodące do dalszego 
rozwoju wymiany w e wszystkich dziedzinach — staje się ono 
wyrazicielem pragnień ogólnofrancuskiej opinii publicznej, w y -
stępuje w interesie naszego kraju.. ." 

Z ł A Ł O B N E J K A R T Y 
z g ł ębok im ża l em donos i -

m y , że odeszl i od nas: 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Jó-
zef Wichorski, lat 64. M E T Z : 
Marianna Imfeld z d omu K o -
łodz i e j c zyk , lat 79. M O N T I -
G N Y - e n - G O H E L L E : Tomasz 
Gościniak. B R U A Y - e n - A R -
T O I S : K la ra Smielewska z 
d omu Gl in iecka . B I L L Y -
M O N T I G N Y : Mar ianna P a -
luszkiewicz, lat 66. B É T H U -
N E : Anna Kubat z d omu A n -
d r z e j ewska , lat 60. O S T R I -
C O U R T : Biazy Szumilas, l a t 
66. A V I O N : Stanisława R u -
siewicz z d o m u Kaszn ia , la t 
71. B U L L Y - l e s - M I N E S : W e -

ronika Wa lkowiak z domu 
Mota ła , lat 82: Weronika 
Przybyła, 2 lata. S I N - l e - N O -
B L E : Fryderyk Kowalski . 
D I V I O N : Jan Jakubek. C A -
L O N N E - R I C O U A R T : W ł a d y -
s ław Synakowsld. C A R V I N : 
Boles ław Waleryszak. L E N S : 
Antoni Jakubowski, lat 45. 
L O I S O N - s o u s - L E N S : Franci -
szka Krzyźosiak z d o m u P i ę -
tek, lat 86. F R A I S - M A R A I S : 
Ludw ik Bakałasz, lat 65. 
F L E R S - en - E S C R E B I E U X : 
Stanisław Kosai, lat 75. 

Rodz inom Zmar ł y ch sk ła -
d a m y serdeczne w y r a z y 
współczuc ia . 

Prezydium X I V Kongresu Stowarzyszenia France-Pologne 

UROCZYSTOŚĆ POLSKA 
w M U L H O U S E 

(Od naszego korespondenta) 

Dnia 9 ma ja br. liczni P o -
lacy z Mulhouse i okolic wzię -
li udział w uroczystości zwią -
zanej z Tysiącleciem Polski. 
Poczty sztandarowe i uczest-
nicy zebrali się przy pomniku 
poległych w Mulhouse, gdzie 
w imieniu b. kombatantów 
wieniec złożył pan prezes 
Bronowicki. W uroczystości 
uczestniczyło szereg działaczy 
polskich stowarzyszeń oraz 
pierwszy zastępca mera 
Mulhouse — p. Stoessel. 

W godzinach rannych odby-
ło f i ę także uroczyste nabo-
żeństwo w kaplicy Saint Jo-
seph de Dornach. 

Tego samego dnia po połud-
niu odbyły się występy grupy 
„Poionia" pod kierownictwem 
p. Zielińskiego (recytacje, pio-
senki i tańce ludowe) i grupy 
artystycznej „L 'A ig le B lanc" 
z Wittelsheim. B. G. 

FOTOs GOGOLKA I 

RÓŻNYCH 

ZAWODY, 
KONKURSY, WYBOKY 
H A R N E S . W szkole m u z y -

czne j odby ł o się rozdanie d o -
rocznych nagród. P i e r w s z y 
rok nauczania so l feżu — na-
g rody o t r zyma l i : Gerard K o -
walewski, Mar ia -Krystyna 
Masłowska, Jan Bratek, D a -
nye Masłowska, Jean-Marc 
Krepa, Francis Czopik, Gilles 
Kaźmierczak, Ryszard Wierz -
ba i Bernard Osiecki. N a d r u -
g i m roku nauczania so l feżu 
w y r ó ż n i l i s ię: Bernard K r e -
pa, Jan Tworek i Joelle T w o -
rek. 

W so l f e żu „2 clés" p i e rwsze 
wy ró żn i en i e o t r zyma l i Edgard 
Łopiński, Renée Malewicz i 
Brigida Łopińska, w so l feżu 
„3 c l és " d rug i e w y r ó ż n i e n i e 
o t r zymal i Daniel Stajewski i 
Jan Leszczyński. 

K u r s nauczania g r y na 
k la rnec i e z w y n i k i e m d o b r y m 
ukończy ł Michał Turek. Ku r s 
sakso fonu ukończy ł z w y r ó ż -
n ien iem Daniel Stajewski. 
Wszyscy w y ż e j w y m i e n i e n i 
ukończy l i r ó w n i e ż z w y n i k a -
m i bardzo d o b r y m i lub d o -
b r y m i kurs teor i i muzyk i . 

M E T Z . W ramach konkur -
su rocznego w klas ie s k r z y -
p iec w y r ó ż n i e n i e ,ypremier ac -
cess i t " na kurs ie w y ż s z y m 
o t r zymała Monika W i śn i ew -
ska. K o n k u r s sztuki d r a m a -
t y c zne j i d y k c j i zakończy ł się 
p e łnym sukcesem Christiana 
Kuprewicza, k tó ry d w u k r o t -
n ie o t r z yma ł p i e rwszą nagro -
dę, p r zyznaną mu j ednomyś l -
nie przez ju ry . Drugą nag ro -
dę w tych obu kategor iach 
o t r z yma ł Daniel Banda. 

W k las i e k larnetu p. Jean-
- P a u l Gorczeński o t r zyma ł 
„ p r em i e r accessit " . 

F O U Q U I È R E S - les - LENS . 
Stowarzys zen i e L ' A m i c a l e 

des Ouvr i e r s urządz i ło d w a 
ba le po łączone z konkursami . 
K o n k u r s tanga w y g r a ł o ma ł -
żeństwo Woźniaków, na to -
miast w d rug im konkurs ie , w 
w y b o r a c h miss panna Lidia 
Macie jewska została damą 
d w o r u k r ó l o w e j p iękności sto-
warzyszen ia . 

M O N T C E A U - i e s - M I N E S . W 
zawodach wędkarsk i ch w 
Chalon, w k tó rych wz i ę ł o 
udzia ł oko ło 130 mi ł ośn ików 
t ego sportu, p. Antoniewicz z 
Montceau za j ą ł szóste m i e j -
sce. 

L E C R E U S O T - R O S E A Y . W 
cha l l enge de l ' A m i c a l e Bou le 
d e le Sab l i è re w f i na l e spo-
tka l i się m.in. pp.: Petrasz, 
Ko lewa i Ratajski. Konkurs 
w y g r a ł zespół P r e sumey z L e 
Creusot. 

ODZNACZENIA 
MEDALAMI PRACY 

G U E S N A I N . Z o k a z j i Ś w i ę -
ta P r a c y p. Franciszek G ą -
siorowski został odznaczony 
z ł o tym m e d a l e m pracy . M e -
dal v e r m e i l o t r z yma l i : pp. 
Bernard Andrzejewski , Józef 
Grześkowiak, Jan Krzeszew-
ski, Félix Szymczak, Jan K o -
pa, Jan Dubus i Louis Mazy. 
Srebrnjrm m e d a l e m zostali 
udeko rowan i : pp.: Stefan Szy-
mański, Stanisław Kobusiń-
ski, W ładys ł aw Stachowiak, 
Józef Gąsiorek, Zyg f ryd Bo -
rowski, Mieczysław Olczak, 
Kazimierz Pośpiesz, Etienne 
Promiński i Teresa Maniak -
-Biedrowska. Ws zy s tk im w y -
różn ionym odznaczenia w r ę -

czy ł me r miasta p. D e r v a u x 
i p o d e j m o w a ł ich lampką 
w ina . 

B É T H U N E . W i e l k i z łoty 
meda l pracy o t r z yma ł p. Fe -
lix Włodarczyk, a meda l z ło -
ty z w y c z a j n y — p. Stanisław 
Misztalski. M e d a l e m v e r m e i l 
zostal i odznaczeni : pp. Józef 
Jakubiak, Edward Szumny i 
Władys ław Włoch. S rebrne 
meda l e o t r zyma l i : pp. Jan 
Załużny, Franciszek Smigecki 
i Tadeusz Szustakowski. 

WAKACYJNA 
WYMIANA 

S A I N T - V A L L I E R . De l e ga -
c ja zarządu m i e j s k i e g o p o -
wróc i ł a z odw iedz in z Po lsk i , 
z b l i źn iaczego miasta R y b n i -
ka. Sk łada jąc na posiedzeniu 
rady m i e j sk i e j sprawozdan ie 
z t e j podróży podkreś lono 
serdeczność p r z y j ę c i a oraz 
konieczność pog łęb ien ia w z a -
j emnych kontak tów. Pos tano -
w i o n o w t y m roku dokonać 
w y m i a n y w a k a c y j n e j 25 d z i e -
ci. Dz iec i m a j ą być goszczone 
u poszczegó lnych rodzin, a 
n ie na z b i o r o w e j koloni i . 
Spec ja lna komis ja ma w y b r a ć 
dz iec i szko lne z St. Va l l i e r , 
na jba rdz i e j zas ługujące na ta -
ką w y m i a n ę . 



15-etapowy -wyścig ko larski 
na t ras ie Ber l in — P raha — 
Wars zawa , r o z eg rany w 
dniach od 8 do 23 m a j a z 
udz ia łem ki lkudz ies ięc iu k o -
l a r zy z 16 k r a j ó w m i a ł ba r -
dzo e m o c j o n u j ą c y przeb ieg . 
Polska drużyna kolarska am-

Doskonale pojechał na etapie 
indywidualnej jazdy na czas 
Polak Ra jmund Zieliński. Po -
konał on zdecydowanie na j -
groźniejszych rywal i i wzbu -
dził duże zainteresowanie 
wśród fachowców kolarstwa. 

Kolarze na trasie X V I I I Wyścigu Berlin — Praha 

SUKCESY POLSKICH LEKKOATLETÓW 

Ogromnego pecha mieli d w a j doskonali kolarze: Rosjanin 
Pietrow (na zdjęciu w środku z wieńcem) i Belg van Springel 
(po prawej ) . Pietrow — prowadząc zdecydowanie przez p ie rw-
sze etapy w klasyfikacji indywidualnej rozchorował się w P r a -
dze i musiał zrezygnować z dalszej jazdy. Van Springel na -
bawi ł się zapalenia okostnejr i również po dziewięciu etapach 
wycofa ł się z walki. O b a j kandydowali do pierwszego miejsca 

WIELKI WYŚCIG - ZAKOŃCZONY 
bitnie i wyt rwa le walczyła o 
I miejsce z silną drużyną ko-
larzy Z S R R i dobrą drużyną 
kolarzy niemieckich. W k lasy -
f i k a c j i i ndyw idua lne j w a l k a 
by ła r ówn i e ż zacięta i r o z -
strzygnęła się dop i e ro na 
ostatnich etapach w Polsce . 

Ba rdzo dobrze , choc iaż p e -
chowo po j echa l i Belgowie, 
któ r zy m ie l i w i e l k i e szanse 
na za j ę c i e dob rych lokat w 
k l a sy f i kac j i i ndyw idua lne j . 
Francuzi w t y m roku za j ę l i 
dość d o b r e mie j sca w k lasy -
f i k a c j i d r u ż y n o w e j . 

P o z i o m wyśc i gu by ł bardzo 
dobry , t e m p o ostre, a p r z e -
bieg poszczegó lnych e t apów 
c i ekawy , choc iaż w a r u n k i a t -
mos f e r y c zne nie by ły pomyś l -
ne. K o l a r z e po lscy n ie z a w i e -
dli swo i ch s y m p a t y k ó w i w ł o -
ży l i w w a l k ę na trasie m a -
ks imum w y s i ł k u i m o ż l i w o ś -
ci. Naj lepszymi z Polaków 
byli Ra jmund Zieliński i Jan 
Kudra. Wśród Ros j an dobrą 
f o r m ę zaprezen towa ł Lebie -
diew, w i e l o e t a p o w y l ider (po 
w y c o f a n i u się doskona łego 
P i ę t r owa ) . 

S z c z egó ł owe w y n i k i w y ś c i -
gu o m ó w i m y w następnym 
numerze „ T y g o d n i k a " . 

PO R A Z 6 9 ! 
N a j l e p s z y t egoroczny w y n i k 

na św iec i e w rzucie oszczepem 
uzyskał Janusz S I D Ł O 82,40, 
a d w a dn i p r z ed t em 80,00 m. 
S id ło po raz 69 w s w o j e j ka -
r i e r ze p r z ek roc zy ł g ran icę 
80 m. W Barce lon ie S idło po -
kona ł z d e c y d o w a n i e m. in. i 
d w u k r o t n e g o mistrza o l im-
p i j sk i ego N e v a l ę . 

M A N I A K P O K O N A Ł F R A N C U Z Ó W 
w b iegu na 100 m W ies ł aw 

M A N I A K ( I V na O l imp iadz i e ) 
pokona ł o 0,1 sek. na j l epszych 
spr in te rów F r a n c j i — P i q u e -
ma la i De lecoura . Czas M a -
niaka 10,4. 

C Z E R N I K L E P S Z Y od T H O M A S A 
w skoku w z w y ż r eko rdz i -

sta Po l sk i E d w a r d C Z E R N I K 
pokona ł d w u k r o t n i e s łynnego 
skoczka amerykańsk i ego 
Thomasa . 

skoku w da l w i c em i s t r z yn i 
o l imp i j ska uzyskała 6,15 m, a 
w skoku w z w y ż 1,60, a nie du -
żo brakowa ło , że mog ła uzys-

kać 1,70 a w i ę c o 5 c m l e -
p i e j od s w e g o r ekordu życ i o -
w e g o . K i r sz t ens te in ma p r zy 
takich w y n i k a c h szansę na 
pobic ie r ekordu Po l sk i w p i ę -
c iobo ju i na doskonałe m i e j -
sce na mis t rzos twach Europy . 

Podróż poślubna Józefa Szmidta do Cannes 
N a M i ę d z y n a r o d o w y m F e -

s t iwa lu F i l m o w y m w pannes 
p r z e b y w a w i e l k i po lski spor-
towiec , rekordz is ta świata w 
tró jskoku, d w u k r o t n y mistrz 
o l imp i j sk i z R z y m u i T o k i o — 
Józef Szmidt . Został on za -
proszony pr zez japońskich f i l -
m o w c ó w , k tó rzy w Cannes 
p o k a z y w a l i nakręcony na 
o l imp iadz i e w Tok io , w s p a -
niały , dokumenta lny , ko l o r o -
w y f i l m . Jednym z boha t e rów 
t ego f i l m u jest Po l ak . Japoń-
czycy sporo mie j sca pośw i ę -
ci l i w s w o j e j k ron i c e z I g -
rzysk w łaśn i e J ó z e f o w i 

Szmid tow i . P odk r e ś l a j ą oni 
hart ducha po l sk i e go l ekko -
at le ty . P o l ak po t rudne j ope -
rac j i ko lana tuż przed o l im-
piadą rozpoczą ł t r en ing i i o d -
niósł w T o k i o tak p i ękne i 
zasłużone zwyc i ę s two . 

* 
Pr z ed s a m y m od j a zdem d o 

Cannes mis t rz o l imp i j sk i oże -
nił s ię z panną Ł u c j ą Panicz , 
ś l u b odby ł się w Urzędz i e 
Stanu C y w i l n e g o w rodz in -
n y m mieśc i e Szmidta w B y -
tomiu. M ł oda żona jest p r a -
cownicą służby zd row ia . 

F O R M I E 
t y m sezonie 

M E D A L I S T K I w 
P i e r w s z y w 

start meda l i s tek z T o k i o : I r e -
ny K I R S Z T E N S T E I N i E w y 
K Ł O B U K O W S K I E J na sta-
d ion ie w a r s z a w s k i e g o k lubu 
„ G w a r d i a " w y p a d ł doskonale . 
N a 200 m K łobukowska b i e g -
nąc bez konkurenc j i uzyskała 
czas 23,2, a w i ę c t y l k o o 01 
sek. gorszy niż w y n o s i r e -
kord Europy na leżący do 
K i rsz tenste in . 

I r ena K i rsz t^nste in nato-
miast s tar towała w t rzech 
konkurenc jach : 100 m, skok 
w dal, skok wzwyż. W b i e -
gu na 100 m Kirsztenstein 
uzyskała 11,4 bijąc swó j re -
kord życiowy o 0,1 sek. W 

Do mistrzostw Europy w boksie w Berlinie (22—30 maja ) sta-
nęła silna reprezentacja Polski w składzie (w kolejności wag ) : 
Hubert Skrzypczak (Bydgoszcz), Jan Gałązka (Warszawa) , B r u -
non Bendig (Gdańsk), Józef Grudzień (Warszawa) , Jerzy K u -
lej (Warszawa) , Leszek Ciuka (Wrocław) , Józef Grzesiak (Wro -
cław), Luc jan Słowakiewicz (Nowa Huta), Stanisław Dragan 
(Nowa Huta), Ludw ik Denderys (Wrocław) , rezerwowi — M a -
rian Kasprzyk (Bielsko), Karo l Czempil (Łabędy). 

N a zdjęciu: sala treningowa Ośrodka Sportowego w Cetnie-
wie, gdzie bokserzy pod kierunkiem Feliksa Sztamma przygo-
towywal i się do mistrzostw. 

S T R Z E L A N I E 
H E R S I N - C O U P I C N Y . Konkurs sto-
warzyszenia L ' A m i c a l e L a i q u e 
przyniósł wyn ik i : tionneiir 3) 
E. Bednarski . W klasie exce l len-
ce zwyciężył Szymański , w p ro -
motion 2) Kowa lsk i , 4) Matuszek. 
B f iTHUJ iE . W stiTzelanlu w iosen -
n y m w serii kade tów Z y g m u n t 
Mroczkowsk i za ją ł piąte miejsce. 
B I L L Y - M O N T I O N Y . Stowarzysze-
nie ,,Les Carabtiiniers" urzą<a'ziło 
konkurs w llcznycti seriacti. W y -
ni'ki są m.in. następujące : Cha l -

lenge Vo i x du N o r d wygirał Józef 
Simonek (336 pkt ) przed Józefem 
Rozdzielskim. Następne mie jsca 
za ję l i : 3) Teodor Dąb rowsk i 
(292 pkt), 4) E d w a r d Kosowski 
(L14 pkt), 5) Henryk Kosowski . 
Seria sen io rów : 2) Jan Strzelczak 
(463 pkt), 5) Mieczys ław Koście l -
niak (428 pkt), 6) Georges Korped . 
Seria j un i o rów : 2) Franciszek 
Szymonek (296 pkt), 4) E d m u n d 
Ka j t a r ek (197 pkt). W konkurs ie 
ogó lnym Jan Skrzypczak by ł d r u -
gi, 4) M. Koście lniak, 12) H. Ko -
sowski , 14) Stanis ław Jędraszczak, 

L E SPORT E N P O L O G N E 
C R A C O V I E — Trodsième match nul pour le , ,onze" 
national polonais. Après les deux 0:0 contre la Be l -
g ique et l ' Italie, la Po logne n'a réussi qu ' un score 
de 1:1 contre la Bulgar ie . U n but en trois rencontres 
témoigne plutôt de la faiblesse des attaquants. A So-
f ia les „espoi rs " polonais ont également déçu, en 
perdant par 1 :2. 
A N V E R S — Les deux frères Kubica , W i lhe lm (19 ans) 
et M iko ł a j (18 ans), n'ont pas rapporté des champion -
nats européens de gymnast ique les médai l les qu 'en 
„ca t imin i " espéraient leurs s<upporters. Mais, tenu 
compte de leur manque de routine ils se sont plus 
qu 'honorab lement comportés. A u classement général 
W i lhe lm était 6-e et M iko ł a j 8-e. I>e plus W i lhe lm 
était 5-e au cheval -arçons et aux anneaux, et MiiikołaJ 
5-e de l 'acrobatie au sol et du saut de cheval. 
H A S S I X D C H P F A L Z — U n e rencontre „o f f i c i euse " a 
opposé les mei l leurs pistards polonais et ouest-al le-
manids. En sprint, les Polonais Za jąc , Kosewski et 
Kupczak ont pris les 3 premières places. En pour -
suite (4 km) les A l lemands ont pris le dessus. Les 4 km 
individuels ont été remportés par Steiner (A l l . Féd.) 
devant Józefowicz (Pol. ) , et le ki lomètre par Honz 
(Ai l . ) devant Wacheck i (Pol . ) . 
V A R S O V I E — W a l d e m a r Baszanowski (médaiUe d 'or 
à Tokyo ) s'est admirab lement comporté aux cham-
pionnats nat ionaux d 'haltérophil ie. En moyens (une 
catégorie au-dessus de la sienne habituel le ) il a battu 
le record national aux trois mouvements (440 kg ) et 
à l ' épau lé - j e té (170 kg) . Son éternel r ival Ziel iński 
était absent par suite d 'une contusion de la main. 
L ' anc ien champion du monde des mi- lourds, Pal iński, 
se présentait cette fois-ci chez les , » lourds" et l ' em-
portait avec un résultat médiocre (455 kg) . Chez les 
mi - lourds , Kaczkowski prenait l a première place et 
battait le record national au développé avec 150 kg. 
M A D R I D — En meeting i'nteriiatioinal Man iak (10,4) 
a battu sur 100 m les Français P iquemal et Delecour 
(10,5). Cizernik a battu (au nombre d'essais) le f avor i 
du saut en hauteur Thomas ( U S A — médai l le d ' a r -
gent à Tokyo ) en réalisant 2,08. Au javelot Sidlo dé -
passait seul les 80 m et battait le champion o lym-
pique Neva la . l ' Italien L ievore . le Suisse Wair tbur i 
et l ' A l l emand Stumo. Deux jours après, à Barcelone, 
Sidło ré\ississait 82.40 (mei l leur résultat mooidial de la 
saison) et battait la même coalition, Mamiak enlevait 
le 100 m et Czernirk battait à nouveau Thomas. 
V A R S O V I E — I rena Kirszenstein a réussi 11,4 sur 100 m 
(record personnel battu). €.15 en longueur et 1,60 en 
hauteur. A u x 200 m K l o b u k o w s k a — 23,2 soit 0.1 sec. 
de moins que le record d 'Europe de Kirszenstein. 

BIURO PODRÓŻY 

TRANSTOURS 
2 2 . rue du 4 septembre - P A R I S i l - t é l . RIC. 7 7 - 4 0 
4 0 , a v . de l 'Opéra - P A R I S I I - t é l . RIC. 4 7 - 3 9 

(metro: O P E R A ) 
Ofic ia lny Przedstawiciel . . O R B I S " Licencia 1 3 2 

N O W O Ś Cl 
Od 30 maja 1985 r. bezpośrednie (bez| przesiadek) 
połączenie z P A R Y Ż A i M E T Z ' u 
do W R O C Ł A W I A i K R A K O W A oraz P O Z N A N I A 

TRANSTOURS 
# załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe związane 

z podróżą 
% wystawia l>ony „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote 
# przekazuje pieniądze do P O L S K I po bardzo korzystnej relacj i 
% organizuje wy jazdy indywidualne i zbiorowe do Polski 

Z g ł o s z e n i a i z a p i s y p r z y j m u j e T R A N S T O U R S o r a z n a s i K o r e s p o n d e n c i t e r e n o w i 

15) Teodor Dąb rowsk i , 17) E d w a r d 
Kosowski , 22) K l imowsk i , 27) 
J. Rodzielski. 

K O L A R S T W O 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Znany ze 
swoich dobrych w y n i k ó w żeński 
k lub koszykówki ,,La G e r b e " , 
zwycięzca mistrza Polski . .Wis ły" , 
uległ w spotkaniu f i n a ł o w y m z 
P U C . Jednak ,,La G e r b e " r ep r e -
zentować będzie F ranc j ę na mis -
trzostwach k lubowych Europy , 
ponieważ akadeimiczki z Paryża , 
z uwag i na studia r e zygnu j ą z 
udziału w mistrzostwach. 

P I Ł K A N O Ż N A 
A U C H E L . K l u b spor towy , .Po-
g o ń " przystąipił do FFF . Dotych-
czas , ,Pogoń" , po rozwiązan iu 
dawnego Polskiego Zw i ązku Pi łki 
Nożne j w e Franc j i (1949 r.), na-
leżała do F S G T . O d iprzyszłego 
sezonu „ P o g o ń " będzie rozgrywać 
zawody mist rzowskie w ramach 
FFF . 

W Skład nowego zarządu w c h o -
dzą: prezes — Leon Stachowski , 
wlcepreizes — E d m u n d Laurence , 
seikretarz — Józef G r a j ewsk i , 
skarbn ik — Raymond Kucharski , 
cz łonkowie zarzą<iu: A r tu r Szulik, 
Jan Rata jczak, R a y m o n d N o w a k 
i Mieczysław Wó j c i k . 
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B 
O H D A N — T I E N S - T O I ! — c'est l e titre 
d ' une des p lus popu la i res cliansons p o -
Icmaises^ lancée p a r X.azulca dont le p r é -
nom est justement B o h d a n (D ieudonné ) . 
Botadan £.azuka a terminé l 'Ecole S u -
pér i eure d u Tl iéâtre de V a r s o v i e il 

y a à pe ine qua t r e ans. M a i s il est dé j à la coque -
luche du publ ic . l i peut se f lat ter d ' avo i r éité 
l e p r emie r Po lona i s à monter un „one m a n s h o w " 
dans l a g r a n d e sa l l e du P a l a i s d e l a Cu l ture , 
devant 3 mi l l e spectateurs qu ' aupa r avan t n 'ava ient 
a f f r on té s seuls que des célébrités: M a r l ë n e D i e -
tricta, Juliette Greco , Y v e s M o n t a n d , S acha Distel , 
P a u l A n k a — 

T rè s bon j e t e u r comique et dramat ique , L a z u k a 
s emb le cependant avo i r opté pou r le sketche, l e 
caba re t et surtout l a chanson. I l para i t — les 
connii isseurs l ' a f f i rment — qu ' i l n ' a qu ' une pet ite 
vo ix , ma i s il a u n e tel le présence sur la scène, u n e 
tel le sjureté d ' interprétat ion, u n tel sens des n u a n -
ces, q u e l e g r a n d pub l ic n 'en r e m a r q u e rien. L a 
preuve? L e plébiscite des lecteurs de „ E x p r e s s 
W i e c z o r n y " qu i lui a décerné „ L e M a s q u e d ' O r " 
en tant q u ' a u p lus popu la i r e (aussi ) acteur d u 
petit écran. 

BOHDAN — TRZYMAJ SIĘ! t o t y t u ł j e d n e j 
z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h w P o l s c e p i o s e n e k , 
k t ó r ą w y l a n s o w a ł j e j p i e r w s z y w y k o n a w -
ca B o h d a n LAZUKA. M ł o d y , u t a l e n t o w a -
n y l u b l i n i a n i n , c z t e r y l a ta t e m u s k o ń c z y ł 
P a ń s t w o w ą W y ż s z ą S z k o ł ę T e a t r a l n ą 

w W a r s z a w i e . W y s t ę p o w a ł na iscenie T e a t r u W s p ó ł -
c z e s n e g o , w p o p u l a r n y m k a b a r e c i e „ S z p a k " , w t e -
a t r a c h „ S y r e n a " i „ K o m e d i a " . G r a ł t a m r ó ż n e r o l e 
c h a r a k t e r y s t y c z n e . P o t e m c o r a z c z ę ś c i e j z a c z ą ł 
w y s t ę p o w a ć w a u d y c j a c h r o z r y w k o w y c h p o l s k i e j 
t e l e w i z j i . N a 1 F e s t i w a l u P i o s e n k i P o l s k i e j w O p o -
l u w y k o n a n y p r z e z Ł a z u k ę c h a r l e s t o n „ w z n i e c i ł 
e n t u z j a z m p u b l i c z n o ś c i , z a z d r o ś ć r y w a l i i l a w i n ę 
l i s t ó w p e n s j o n a r e k " — j a k p i s a ł j e d e n z r e c e n -
z e n t ó w . 

O r y g i n a l n y t a l e n t a k t o r s k i i p i e ś n i a r s k i Ł a z u k i 
z a f a s c y n o w a ł w i d o w n i ę . W d z i ę k i e m , w i g o r e m , u r o -
k i e m o s o b i s t y m i r y t m e m p o d b i ł s e r ca m i ł o ś n i k ó w 
p i o s e n k i . R y t m t en b y w a r ó ż n y — r a z c h a r l e s t o -
n o w y , c z a - c z a , j e - j e , i n n y m r a z e m s e n t y m e n t a l n y 
i b a l l a d o w y , np. w d r a m a t y c z n e j p i o s e n c e „ F r y z j e r 
z S a i n t - D e n i s " . P i o s e n k i Ł a z u k a a k c e n t u j e s k o m -
p l i k o w a n y m i pas i w y r a z i s t y m i g e s t a m i u l u b i o n y -
jn i p r z e z p u b l i c z n o ś ć . 

B o h d a n Ł a z u k a j a k o p i e r w s z y z p o l s k i c h p i o -
s e n k a r z y w y s t ą p i ł z w ł a s n y m p r o g r a m e m w n a j -
w i ę k s z e j s a l i k o n c e r t o w e j — „ K o n g r e s o w e j " 
w W a r s z a w i e , w k t ó r e j ś p i e w a l i m . in. Y v e s M o n -
t a n d , J u l i e t t e G r e c o , S a c h a D i s t e l , P a u l A n k a , 
M a r l e n a D i e t r i c h . 

B o h d a n Ł a z u k a n i e t y l k o z n a k o m i c i e „ z a p a n o -
w a ł " n a d p u b l i c z n o ś c i ą , a l e i o d n i ó s ł sukces , j a k i m 
d o t ą d n i e m o ż e s i ę p o s z c z y c i ć ż a d e n z p o l s k i c h 
p i o s e n k a r z y . D o w o d e m u z n a n i a p u b l i c z n o ś c i b y ł 
r ó w n i e ż w y b ó r Ł a z u k i w p l e b i s c y c i e „ E x p r e s s u 
W i e c z o r n e g o " n a l a u r e a t a „ Z ł o t e j M a s k i " — o z n a -
k i p o p u l a r n o ś c i ak to ró łw . 

K r a j o w e e s t r a d y z y s k a ł y n o w y t a l en t , p u b l i c z -
ność s w e g o u l u b i e ń c a , a on zas łu żoną p o p u l a r -
ność , k t ó r ą w i d z o w i e p r z e j a w i a l i s k a n d o w a n i e m 
„ B o h — d a n — t r z y — m a j — s i ę ! " 



NafdéUtt 
EKRANIE 

„ZAKOCHANI SĄ WSROD NAS " — 
film reżysera Jana Rutkiewicza, 
zrealizowany według scenariusza 
Andrzeja Mandaliana, choć nie 
uzyskał pochlebnych recenzji kry-
tyków, może się podobać amatorom 
drobnych konfliktów wynikających 
z przelotnych flirtów. Akcja filmu 
usytuowana na rozpalonej słońcem 
plaży wśród tysięcy wypoczywają-
cych i kąpiących się ludzi nie jest 
dość przejrzysta. Wylania się jed-
nak z niej problem młodzieńczych 
kłopotów z miłością, z którą — jak 
wiedzą już o tym dorośli — igrać 
zbytnio nie trzeba. Ozdobą filmu 
jest bardzo ładna piosenka pt. „Za-
kochani są między nami", śpiewa-
na przez Lidię Korsakównę. 

Produkcja ZRF „Studio", 1965. 

Rozrywki umysłowe 
IWIEN 

Prosimy odgadnąć 16 wyrazów pięcioliterowych 
o podanych niżej znaczeniach i wpisać je prawoskręt-
nie do odpowiednich pól rysunku. Litery, które się 
znajdą w polach oznaczonych kółkami, czytane w 
kieruntiu zegarowym dadzą tekst przysłowia. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) zły duch, który nigdy 
nie śpi, 2) żałobna tkanina, 3) brzęcząca moneta, 4) 
jeden ze zmysłów bardzo ważny dla muzyków, 5) częś-
ci składowe szkieletu, 6) zamek królewski w Krako-
wie, 7) szewska szpilka drewniana, 8) kości wchodzą-
ce w skład kręgosłupa, 9) krew zwierząt, 10) prawo-
brzeżna Warszawa, 11) rodzaj skrzypiec wyrabianych 
przez górali podhalańskich, 12) nawałnica z błyskawi-
cami i deszczem, 13) kurz, pył lub materiał wybucho-
wy, 14) herb, emblemat, 15) chwast zbożowy o f io le-
towych kwiatach, 16) grono osób towarzyszące wyso-
kiemu dostojnikowi, przyboczny orszak. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-
cji w ciągu 2 tygodni od daty ukazania się numeru 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeśłą bezbłędne roz-
wiązania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻ -
KOWE. 

Kosmiczne 
spacerki 

— Przed wyjściem z kabiny 
włóż ciepły szalik. 

— En sortant de la cabine, 
'mets ton cache-nez! 

î 

POLSKIE MIASTA 
POZIOMO: 5) człowiek bywały, doświadczony, umie-

jący się znaleźć w każdej okoliczności, 6) włoska po-
trawa z ryżu, mięsa i sosu pomidorowego, 7) uroczy-
sty utwór muzyczny, skomponowany na chór, głosy 
solowe i orkiestrę, 10) pogadanka, pogawędka, rodzaj 
opowiadania, 13) miejsce odludne, głuche pustkowie, 
17) specjalny strój dla służby królewskiej lub ma-
gnackiej, 18) więzienie, areszt, koza, 19) cynaderki, 
20) resztki spróchniałego drzewa. 

P IONOWO: 1) polski taniec ludowy, wirowy, z f i -
gurami, 2) coś kwaśnego, 3) kłamliwa pogłoska, która 
wylatuje wróblem, a wraca wołem, 4) dobra wola, 
chęć nieprzymuszona, 8) zdrojowisko niedaleko Lu-
blina związane z pobytem i twórczością Bolesława 
Prusa i Stefana Żeromskiego, 9) inaczej as, 10) mod-
niś, elegant, 11) będą w Polsce 30 maja, 12) wielki 
uczony angielski, który udowodnił, że człowiek po-
chodzi od małpy, 14) uszy zająca, 15) miłośnik, wielki 
zwolennik czegoś, 16) zwierzę najbliżej spokrewnione 
z człowiekiem. 

Czy mogę prosić o aulo-
sraf? 
Ua autographe, je vous en 
prie 

— Wyjdę na chwilę z psem 
w Kosmos 

— Je vais promener un peu le 
chien... 


